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- Trzecia a Druga 


„ Jakakolwiek będzie formalna reak- 
cja Moskwy i jej agentur satelickich 
ze wschodnio-niemieckim rządem ko- 
munistycznym na czele na fakt pod- 
pisania przez Francję, Stany Zjedno- 
czone į Wielką Brytańię oraz przez 
Niemiecką Republikę Związkową po- 
litycznego kontraktu generalnego 
i włączenia Republiki tej do zachod- 
nio - europejskiej wspólnoty obron- 


` nej, nie ulega wątpliwości, że — obok 


wzmożenia jeszcze zbrojeń i spotęgo- 
wania intryg na tereńie azjatyckim i 
afrykańskim — wysiłek polityczny z 
kloku sowieckiego w kierunku Euro- 
py zachodniej i Stanów Zjednoczonych 


WP. pójdzie pfźede Wszystkim w 


stronę żywiołów socjalistycznych w 
danych krajach, by je podminować, 
zdemoralizować,  rozsadzić, pchnąć 
przeciwko rządom, będącym tam u 
władzy, a przyciągnąć do siebie. 

Zrobi się wszystko możliwe, by po- 
wtórzyć, jeżeli nie całkowicie, bo temu 
będą stały różne trudności na prze- 
szkodzie, to w każdym razie w dużej 
mierze to, co tak „doskonale” wyko- 
nano za „żelazną kurtyną”: możliwie 
złączyć obozy socjalistyczne z ruchem | 
komunistycznym, a w każdym razie je 
do niego zbliżyć. Trzeba się liczyć z 
tym, że wśród socjalistów różnych 
krajów elementy iewicowe mają wy- 
raźne skłonności prokomunistyczne. 

e m . 

Weźmy przykładowo stosunki Pol- 
skie: przecież nawet spośród trzech 
socjalistycznych członków -rządu Si- 
korskiego — Mikołajczyka jeden bły- 
skawicznie szybko wsiąkł w organiza- 


cji reżimu warszawskiego, drugi, któ- | 


Międzynarodówka 


Przeszkoda nie jest jednakowoż zda- 
niem „News” nie do przezwyciężenia, 
ponieważ nie ma różnic, których nie 
można by usunąć, a nie ma żadnego 
sporu terytorialnego między Wielką 
Brytanią a Związkiem Sowieckim. 
ko i} 
LJ 

Dwie wzajemne oferty, tylko że 
organ moskiewski zarzuca Wielkiej 
Brytanii zmianę swej polityki za- 
granicznej, a p, Morrison wzywa Zwią- 
zek Sowiecki, by zmienił swoją poli- 
tykę, Nawiasem powiedziawszy, nie 
jest wykluczone, że apel p. Morri- 
sona dokonany został do pewnego 
stopnia pod wpływem zdezawuowane- 
go w międzyczasie rzekomegc oświad- 
czenia admirała Stanów  Zjednoczo- 
nych Fechtelera. na temat przyszłej 
wojny. 

Trzecia Międzynarodówka będzie 
oczywiście szczególnie silnie naciska- 
ła w dalszym ciągu na socjalistów w 
Niemieckiej Republice. Związkowej. 
Tam sytuacja może stać się poważną, 
bo socjaliści niemieccy są tam tak za- 
galopowani w zwalczaniu polityki rzą- 
du w Bonn, że w tym nastroju mogą 
ulec sugestiom komunistów wschodnio 
niemieckich, szerzonym pod hasłem 
„patriotycznym” niemieckiego zjedno- 
czenia. 

Uwaga czynników kierowniczych 
zarówno sfer rządowych, jak opinii 
publicznej będzie musiała być bardzo 
czujnie zwrócona na manewry sowiec- 
kie w kierunku Trzeciej Międzynaro- 
dówki, stanowiące niewątpliwie przed- 
miot zabiegów w kampanii politycznej 
Moskwy i całego bloku sowieckiego. 

~ Dr. Marian Seyda 


ry towarzyszył Mikołajczykowi do MoO- | memamen 


skwy, skoro tylko-skontaktował się z; 
„lubelszczykami”, przerzucił się na ich 
stronę, wywierając gwałtowny nacisk 
na Mikołajczyka, by nie stawiał opo- 
ru, a tylko trzeci trwa w Londynie na, 


stanowisku antykomunistycznym, pol- | 


a wiet j Si 
sko - socjalistycznym. O roli p. Cyran gdy auttius 'stobayi jt do przepaści 


kiewicza i towarzyszy mówić nie po- 
trzeba. 
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Położenie socjalistów z tej strony 
żelaznej kurtyny i ich warunki działa- 
nia są oczywiście zupełnie inne; ale 
błędem byłoby łudzić się, że tutaj nie 
ma niebezpieczeństwa w dziedzinie 
akcji podjazdowej Trzeciej Między- 
narodówki pod Drugą, 


19 rannych w wypadku 
autobusowym 
w Atenach 


Ateny. — 19 pasażerów odnios!o ra- 
ny w wypadku drogowym w Grecji, 


głętokiej 45 m, w pobliżu Volos. Kie- 
rowca autobusu wyszedł cało z wy- 
padku. Stan zdrowia kilku rannych 
jest groźny. y 
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Quotidien démocrate. pour la défense des intérêts soċiaux et culturels de l'immigration polonaise 
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Zakazany 5-kilometrowy pas ziemi wzdłuż granicy strefy sowieckiej 
i republiki federalnej. — Wszelka łączność telefoniczna i telegraficzna południowo-koreańską 
przerwana między Berlinem wschodnim i zachodnim 


Berlin. — W odpowiedzi na podpi- 
sanie układów umownych w Bonn, o+ 
raz europejskiej wspólnoty obronnej w 
Paryżu, rząd wschodnio-niemiecki wy- 
dał we wtorek zarządzenia mające na 
celu odcięcie strefy sowieckiej od fe- 
deralnej republiki niemieckiej, 

Do zarządzeń tych należy plan utwo 
rzenia 5 km pasa wzdłuż całej grani- 
cy wschodnich Niemiec i republiki fe- 
deralnej oraz wzdłuż wybrzeży Bałty- 
ku. Nikt nie będzie miał wstępu na 
teren obszaru zakazanego bez specjal 
nego zezwolenia policji wschodnio-nie- 
mieckiej. Pas ten będzie natomiast 
obszarem wzmożonej działalności kon- 
trolnej dla oddziałów sowieckich oraz 
osławionej policji wschodnio-niemiec- 
kiej. 

Koresponderci zachodnio-niemieccy 
donieśli, że farmerzy wschodnio-nie- 
mieccy otrzymali rozkaz p.zeorania 
wszystkich pól oraz pastwisk wzdłuż 
granicy z Niemcami zachodnimi. Zda- 
niem tych korespondentów, akcja ta 
pozostaje z planem oudowania zasie- 
ków z drutów kolczastych oraz przy- 
gotowywania innych umocnień wojsko 
wych. 


Barcelona. — Delegacje katclików 


We Francji jest ono mniej zaakcen- | całego świata uczestniczą we wspania 


towane w masach robotniczych, a 
bardzo wyraźnie w niektórych , sfe- 
rach lewicowej inteligencji, W Wiel- 


łych uroczystościach w Barcelonie po- 


Delegacje z całego świata 


Władze poczto.ve wschodniego Ber- 
lina odcięły we wtorek wszystkie po- 
łączenia telefoniczne i telegraficzne po 
między wschodnim i zachodnim Ber- 
linem. 


EZ | 
Ruch patroli alianckich na autostradzie 


Helmstedt — Berlin wstrzymany 


BERLIN. — Wojskowa policja sowiecka 
nie zezwoliła we wtorek alianckim patrolom 
na krążenie w samochodach na autostradzie 
pomiędzy Helmstedt i Berlinem. Władze so- 
wieckie nie podały żadnych przyczyn wstrzy 
mania tego ruchu. 


% 
M.ędzystrefowe przepustki tracą ważność 


BERLIN. — Wschodnio-niemieckie Mini- 
sterstwo Spraw Wewnętrznych podało do 
wiadomości, że począwszy od niedzieli mię- 
dzystrefowe przepustki wydane dawniej stra- 
cą ważność, Jedynie nowe przepustki będą 
uprawniały do poruszania się między stre- 
fami. W praktyce decyzja powyższa daje ko- 
munistom możność wstrzymania wszelkiego 
ruchu drogowego i. kołowego pomiędzy 
wschodnim i zachodnim Berlinem. 


%4 
Wzmocnienie bezpieczeństwa 


na pograniczu w Dolnej Saksonii 


BERLIN. — Rząd Dolnej Saksonii podał 
do wiadomości, że oddziały wojskowe we 


biora udział w K 
w Barcelonie 


s 


święconych najświętszej Eucharystii i|gracyjnych. Przewodnictwo nad piel 
sprawie pokoju: pokoju wewnętrznego | grzymami polskimi objął J. E. ks. bi- 


kiej Brytanii jest grunt podatny | każdego człowieka, pokoju w społeczeń skup Gawlina, Protektor Wychodztwa. 


we frondującym skrajnym skrzydle 
Labour Party. Ale bardzo znamienne: 
jest, że — jak donoszą z Oxfordu — 


prawomyślny labourzysta, sam były 


kert Morrison wystąpił z apelem do 
Związku Sowieckiego, by „zmienił swą 
politykę i współpracował z nami (la- 
bourzystami) nad stworzeniem bez- 
pieczeństwa, pokoju i postępu świata”. 

I apel ten zbiegł się, co szczególnie 
wymowne, z wystąpieniem pisma, wy- 
chodzącego w Moskwie w języku an- 
gielskim p.t. „News” na rzecz „nowej 
współpracy angielsko-sowieckiej, dzię- 
ki której powstałoby zdrowe położe- 
nie międzynarodowe i uniknięta była- 
by nowa wojna światowa”. „News” 


przypominają umowę między Wielką 
"Brytanią a Związkiem Sowieckim 
sprzed 10 laty, która dała dobre owo- 
ce w czasie wojny, ale po wojnie zo- 
zaniedbana z powodu zmiany 


stała. 


„Były lotnik 


` Londyn. — Były polski lotnik, po- 
rucznik Zdzisław Radomski, lat 37, wy 
różniony w „Bitwie o Anglię” wyje- 
chał w 1946 roku do Polski wraz z żo- 
ną obywatelką brytyjską i zamieszki- 
wał w Poznaniu. W 1948 roku państwo 
Radomscy zostali aresztowani przez 
agentów bezpieki i osadzeni w więzie- 
niu w Warszawie, 7 lutego 1951 roku 
Radomscy otrzymali rozwód, o który 
się starali, aby pani Radomska odzy- 
skała swoje utracone obywatelstwo 
brytyjskie i mogła wyjechać z Polski 
do Anglii. 

Po dwóch i pół latach pobytu w wię 
zieniu, Radomski został wypuszczony 
na wolność. W trzy miesiące potem 
udało mu się zbiec z Polski na Zachód 
i przybyć do Anglii. Okoje Radomscy, 


4 Jugosłowian zbiegło do Włoch 


ANKONA, — 4 jugosłowiańskich uchodź- 
ców politycznych przybyło do Włoch na ło- 
dzi wioślarskiej po przepłynięciu Morza A- 
driatyckiego. Uchodźcy skierowani zostali do 
ośrodka w Ankonie. 4 


Trzęsienie ziemi w Assam w Indiach - 


GAUHATI. — We wtorek rano zanotowa- 
no poważne wstrząsy ziemi, połączone z 
grzmotami podziemnymi w rejonie Sadiya, 
dużego miasta w górach Mishmi w prowincji 
wschodnich Indyj, w Assam. Są znaczne 
zniszczenia materialne. > 


Rolnik zabił swoją żonę, córkę i teścia 
oraz popełnił samobójstwo 

BLAYE, — Rolnik z Ferres, Marc Com- 
pagnon, lat 32, popełnił potrójną zbrodnię w 
Saint-Bonnet (Charente-Maritime). Starając 
się o rozwód, został on niedawno skazany na 
10 tys. fr. grzywny, za niewypłacanie alimen 
„tów swojej żonie. Rozgniewany, udał się do 
Saint-Bonnet i zastrzelił tam swoją żonę, 
córkę i teścia. 


' żandarmeria z Saint-Ciers, poszukując 


mordercy, znalazła go powieszonego na drze- | 


"wie w wiosce Berthet. 


i po 
więzienia w Warszawie zbiegł na Zachód 


| stwie i pokoju między narodami. Kon- 
Ez zakończy się 1 czerwca. 


$ 


razem z francuską z Paryża. - 


| Polskiej pielgrzymce, TĘ 


| nej przez wydawnictwo św. Antoniego, 


Na dworcu paryskim pielgrzymów | 


polskich żegnała grupa rodaków, 


Z Francji biorą udział delegacje ze | wśród których zauważyliśmy ks. szam 
wszystkich diecezji i z kolonij francu- | belana Gałęzewskiego, dziekana okrę=| grzymów z całego świata. 
minister spraw zagranicznych, Her- skich. Polska pielgrzymka przybyła i gu paryskiego, ks. Wojewódkę, preze-! 
| skę Bractwa Róż. Żyw. p. Myśliwcową 


i innych, 
Pielgrzymka zabrała z sobą dwa 


towarzyszą ks. kan. Kubsz, rektor Pol | sztandary, jeden ogólno-narodowy, pod 
skiej Misji Katolickiej w Belgii, ks kan. | którym gromadzą się wszyscy pielgrzy 
Nosal, dziekan duszpasterzy polskich raj polscy na Kongresie Eucharystycz- 
we Francji Północnej, ks. kan. Qlejnik nym, drugi nowoposwięcony, który re- 
i ks. Dudziak, kapłani polscy z Lim- | prezentuje arcybractwo Różańcowe we 
burgii belgijskiej oraz ks. Kaszubow- | Francji. 


ski Florian. Wśród pielgrzymów, któ j 


którzy znów się połączyli, oświadczają, 
że byli torturowani w więzieniu bez- 
pieki w Warszawie przez sowieckich 
agentów craz reżimewych ubowców. 
Bezpieka twierdziła, jakoby Radomski 
był szpiegiem brytyjskim. 


Schuman, Aches 


udział p. Feliks Mikołajczak. Sekcję 
ukraińską przy CFTC reprezentuje 


- | znany działacz p. Popowicz. 


| J. Urban 
t % è 


(Przy dźwiękach dzwonów 400 kościołów ... 


BARCELONA. — O uroczystości otwarcia 
85. Kongresu Eucharystycznego w Barcelo- 
nie donoszą jeszcze, że przy dźwiękach dzwo 
nów z 400 kościołów i salw armatnich, dele- 
gat papieski, ks. kardynał Tedeschini rozpo- 
czął modły, otwierając Kongres, który odby- 
wa się pod hasłem „Modłów o Pokój”. 

Kardynał Tedeschini oświadczył między 
innymi po swoim przybyciu do Hiszpanii, że 
spodziewa się, iż przy okazji Kongresu Bóg 


charystycznym 


raczy zesłać na Hiszpanię łaski duchowe oraz 
że nowy krok uczyniony będzie naprzód na 
| drodze do konsolidacji pokoju w świecie. 
| Jest to pierwszy Kongres Eucharystyczny 
| od 1938 roku. 34. Kongres odbył się w wol- 
nym Budapeszcie. Wśród miejsc przeznaczo- 
nych dla kardynałów widać miejsce zarezer- 
wowane dla kardynała Mindszentego, pryma 
są Węgier „przebywającego w więzieniu od 
1949 roku. 
Do Barcelony przybyły dalsze tysiące piel- 


| Barcelony i służą za pływające hotele. 


Dzien 


PARYŻ. — Członkowie syndykatów CFTC 
f F.O., idąc za hasłem swoich central, mani- 
festowali w środę, domagając się ruchomej 
skali płac oraz wyznaczenia urzędowej ob- 
niżki cen. 

Obydwie organizacje ostrzegły swoich człon 
ków przed manewrem C.G.T., która wezwała 
na ten sam dzień do manifestacyj przeciwko 
przybyciu generała Ridgway'a. 

| PARYŻ. — Premier Pinay przyjął w śro- 
dẹ po południu wspólną delegację C.F.T.C. i 
F.O. Przywódcy obu organizacyj przedstawi- 
li Premierowi żądania, będące podstawą ich 
akcji, popartej przez członków w „dniu żą- 
dań” na wiecach, przez złożenie rezolucyj u 
pracodawców itd. 

Przede wszystkim położyli nacisk na do- 
| konanie obniżki cen przez zarządzenie rządo- 
we, wskazując, że dotychczasowe rezultaty 
| nie dorównują jeszcze obniżkom, dokona- 
nym w sąsiednich krajach. Poruszyli także 
sprawę ruchomej skali płac. . j 


* 
Cena nowych ziemniaków nie powinna 
przekroczyć 25 — 28 fr. za kg. 


PARYŻ. — Ostatni komunikat prezydium 
rządu © kampanii obrony franka podaje sze- 
reg dokonanych obniżek : 

świeże ryby: — zniżka ogólna w 


NN ZZ 


wschodnich Niemczech ustanowiły 10 me- 
trów szeroki pas ogniowy wzdłuż granicy 
Dolnej Saksonii. W pasie tym buduje się ro- 
wy przeciwczołgowe i przeszkody dla jedno- 
stek pancernych. W okręgu Coburg, oddzia- 
ły sowieckie przejęły kontrolę graniczną z 
rąk policji ludowej. Natomiast koło Duder- 
stadt w Dolnej Saksonii oddziały policji zo- 
stały wzmocnione. 

Podróżni z Niemiec wschodnich donieśli o 
widzianych koncentracjach sowieckich od- 
działów pancernych. 


* 
Strzelanina 
między żołnierzami amerykańskimi 
"a policją „ludową” w Niemczech 


HOF. — Władze amerykańskie podały do 
wiadomości, że na linii demarkacyjnej w po- 
bliżu. Hof nastąpiła strzelanina między żoł- | 
nierzami U.S.A. a tak zwaną policją ludo- | 
wą. Dotychczas nie ustałono, kto pierwszy | 
otworzył ogień i co było tego przyczyną. | 


Założony w r, 909 
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Lotniskowiec 
amerykański 
derzył się w mocy 
z korwetą 


24 zabitych, 21 rannych 


TOKIO. — Po niedawnym zderzeniu 
się lotniskowca amerykańskiego 
„Wasp” z torpedowcem „Hobson”, w 
czasie manewrów, nowa podobna kata 
strofa okryła żałobą marynarkę USA. 

Tym razem lotniskowiec „Mont Ba- 
ker” zderzył się na Oceanie Spokoj- 
nym z korwetą poiudniowo-koreańską 
„Apnok”. Spośród załogi tej ostatniej 
jednostki 24 ludzi poniosło śmierć, a 21 
zostało rannych. Lotniskowiec odniósł 
tylko nieznaczne uszkodzenie. 

Zderzenie nastąpiło w nocy, w mo 
mencie zmiany kierunku floty, w skład 
której wchodziły obydwa wyżej wymie 
nione okręty. 


Zgromadzenie Narodowe zad 


rozpatruje nowy projekt 


PARYŻ. — Wyjaśnienia min. Garet, udzie 
lone Komisji Pracy Zgromadzenia Narodo- 
wego w sprawie rządowego projektu o ru- 


,chomej skali płac, zostały przyjęte nieprzy- 


e 


adan C. F.T.C. i F.0. 


Przywódey C. F. T. C. 


chylnie przez Komisję. Odpowiadając na po- 
stawione mu pytania, Minister oświadczył, 
że ruchoma skala miałaby obowiązywać w 
dwóch kierunkach, to znaczy, że płace mia- 
łyby zostać podwyższone w razie zwyżki ko- 
sztów utrzymania, a ulec obniżeniu w razie 
obniżenia się wskaźnika drożyźnianego. Wie- 
lu komisarzy zwróciło uwagę Ministra Pra- 
cy, że w takim razie zwiększenie produkcji, 


a tym samym zmniejszenie kosztów włas- 
nych, groziłoby obniżeniem płac. 
Minister zaznaczył, że rządowy projekt 


stanowi część składową polityki rządowej i 
jest podyktowany troską o nie przeszkodze- 
nie akcji na rzecz obniżki cen. Odpowiadając 
na pytania w sprawie sposobów obliczania 
zwyżki kosztów utrzymania i odsetka 6 
proc., wybranego przez rząd, dla stosowania 
ruchomej skałi, Minister oświadczył, iż pro- 


Dwa. wiełkie transatlantyki stoją w porcie ; jekt rządowy zmierza do zapobieżenia natych 
| miastowej podwyżce płac. 


- 


pa 4 . 

i F.O. u Premiera 
wysokości 10 do 30 fr. na 1 kg. w stosunku 
do cen z poprzedniego tygodnia. 

Mięso: — W sklepach rzeźniczych Fé- 
lix Potin i Mćrał obniżono cenę wołowiny 
pierwszej jakości o 10 proc., a mięsa rosoło- 
wego o 40 proc. 

Nowe ziemniaki:— Komunikat 
wskazuje, że konsumenci powinni w tej 
chwili znajdować w handlu nowe ziemniaki 
po cenie między 25 a 28 fr. za 1 kg. Prze- 
wyższenie tych cen, pozwalające przypu- 
szezać, że zastosowano nadmierny zysk, 
zwróci uwagę wydziałów gospodarczych. 

Komunikat wskazuje wreszcie, że na pro- 
wincji zanotowano następujące obniżki cen : 
2 do 9 fr. na litrze wina; 5 do 100 fr. na kg. 
serów; 3 do 10 proc. na rowerach; 7 proc. na 
mebłach; 2 do 20 proc. na towarach włókien- 
niczych; 2 do 10 proc. na taryfach pralń, 
szewców, kowali i. rymarzy. 


ruchomej skali płac 


Po odejściu Ministra wywiązała się w Ko- 
misji ożywiona dyskusja. P. Coutant (socja- 
lista) oświadczył, że jest zwolennikiem pro- 
jektu o ruchomej skali płac, zaproponowa- 
nego przez p. Edgara Faure i uchwalonego 
przez Zgromadzenie Narodowe w pierwszym 
czytaniu. Komisja Pracy wyznaczyła p. Cou- 
tant sprawozdawcą projektu w Zgromadze- 
niu Narodowym 20 głosami (socjaliści, MRP, 
R.P.F. i 1 radykał) wobec 8 głosów, odda- 
nych na kandydata komunistycznego. Jak 
wiadomo, projekt p. Faure przewidywał pod- 


wyżkę minimalnego zarobku gwarantowane- * 


go w razie 5-procentowej zwyżki wskaźnika 
cen produktów konsumpcji rodzinnej w Pa- 
ryżu. 

Zgromadzenie Narodowe przystępuje w 
czwartek do rozpatrzenia projektu o rucho- 
mej skali płac. 


Zajścia w Zgromadzeniu Narodowym 


PARYŻ. — Przewodniczący Zgromadzenia 
Narodowego, Edward Herriot oraz posłowie, 
od R.P.F. do socjalistów, zaprotestowali we 
wtorek po południu gwałtownie przeciwko 
atakom posła kom. Ballangera na gen. Rid-' 
gway'a. Kiedy poseł de Saivre wystąpił prze- 
ciwko kampanii przeciwamerykańskiej 
„IHumanite”, komuniści odpowiedzieli : 
„Precz z okupacją amerykańską”. 

„Istotnie groby amerykańskie znajdują się 
we Francji od blisko 34 lat”, odrzekł p. de 
Saivre, przy oklaskach większości Zgroma- 
dzenia. 


16 miliardów fr. potrzeba 
na urządzenia szkolne 


Min. wychowania narodowego, Andrć Ma- 
rie, oświadczył ‚że na budowę nowych lokali 
szkolnych i nowe urządzenia, potrzeba 16 
miliardów fr. 


Dwoje dzieci zmarło w lodówce 
SAUGUS. — Dwie 6-letnie dziewczynki, 
Irena Farte i Beverly Pingree, znaleziono w 
U.S.A, bez życia, w lodówce. w 8 dni po po- 
wiadomieniu policji o ich zniknięciu. Lodów- 
ka oddawna nie była używana i nikt nie 
przypuszczał, by stała się grobem dzieci. 
Policja jest zdania, że ciężkie drzwi lodów- 
ki zatrzasnęły się, gdy dzieci bawiły się w 
jej wnętrzu. 


Wyrok w procesie ho 


nów skarbowych z Arras 


oczekiwany w sobotę 


WERSAL, — Sąd przysięgłych w Wersalu 
wysłuchuje ostatnich świadków w 


*P. Deschamps, szef urzędu skarbowego w 


aferze | Arras oraz kasjer Deconninck przedstawili o- 


kradzieży w Arras honów skarbowych, war- | Koliczności, w jakich została dokonana kra- 


tości 100 milionów fr. 


Rozmowy francusko-amerykańskie w sprawie Indochin i Tunisu 
Deklaracja „„Frzech” w sprawie gwarancji dla Francji 


Paryż, — Trwająca od tygodnia, o- 
żywiona działalność dyplomatyczna 
mocarstw zachodnich, nie skończyła 
się na podpisaniu we wtorek traktatu 
w sprawie armii europejskiej. 

W środę rano ministrowie spraw za- 
granicznych „Wiełkiej Trójki” odbyli 
wspólne narady, w sprawie ostatniej 
noty sowieckiej oraz zagadnień Dale- 
kiego Wschodu, w szczególności Indo- 
chin. Z tego też powodu min. Eden 
opóźnił swój powrót do Londynu aż 
do środy popołudnia. ł 

W czwartek ministrowie Acheson i 
Schuman odbędą ponownie rozmowy, 
tym razem już tylko dwustronne, Do- 
tyczyć one będą zagadnień Północnej 
Afryki oraz amerykańskich zamówień 
we Francji, w ramach planu dozbroje- 
nia zachodniej Europy. 

PARYŻ. — Oprócz właściwego traktatu i 
związanych z nim protokołów, podpisano we 
wtorek deklarację „Trzech”, która zawiera 
gwarancje jakich domagała się Francja, dla 
zabezpieczenia się przeciwko ewentualności 
wystąpienia ze Wspólnoty jakiegokolwiek jej 
członka. 

Deklaracja ta głosi : b 
„Rządy Stanów Zjedn., Francji i W. Brytanii 
podpisały z niemiecką republiką federalną 
umowy, które stworzą nowe stosynki z tym 
krajem. Umowy te, podobnie jak i traktaty 
w sprawie europejskiej wspólnoty obronnej 
oraz wspólnego rynku węgla i stali, do któ- 
rych to umów należy Francja, dają nowe 


f 
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Podpisanie traktatu, ustanawiającego Wspólnotę! Europejską. — 


(Foto: Record 


) 


jnie swego 


podstawy dla zjednoczenia Europy i niemiec- , pie równości. Mają one na celu uniemożli-, europejskich i przeszkodzenie jakiemukol- 
kiego udziału we wspólnocie obronnej, na sto | wienie ponownego podziału wolnych narodów | wiek odrodzeniu się agresywnego militaryz- 


mu. 

Umowy te umożliwiają zniesienie specjal- 
nych ograniczeń nałożonych dotychczas na 
niemiecką republikę federalną i pozwalają 
jej, jako równorzędnemu partnerowi, wziąć 
udział w obronie Zachodu. 

Rządy amerykański i brytyjski, podobnie 
jak i rząd francuski mają w tym trwały in- 
teres, by traktat powołujący do życia euro- 
pejską wspólnotę obronną był skuteczny. 

Wobec tego, gdyby jakaś 
akcja, skądkolwiek by ona 
pochodziła, zagroziła cało- 
ści lub jedności Wspólno- 
ty, obydwa rządy będą uwa- 
żały tę akcję za zagrożone- 
własnego bezpie- 

Będą one działały w zgo- 

4. traktatu „atlantyckie- 


czeństwa. 
dzie z artykułem 
go”. 

Nadto, każde z nich postanowiło utrzymać 
swoje siły na kontynencie europejskim, 
łącznie z republiką federalną Niemięc, biorąc 
pod uwagę swoje zobowiązania wynikające z 
traktatu atlantyckiego, znaczenie jakie przy- 
kładają do całości europejskiej wspólnoty 0- 
bronnej i ich specjalne odpowiedzialności 
w. Niemczech. 

Bezpieczeństwo i rozwój Berlina oraz utrzy 
manie w tym mieście swych pozycji, uważa- 
ne są przez '3 mocarstwa za podstawowe 
czynniki pokoju wolnego świata, w obecnej 
sytuacji międzynarodowej. 

Wobec tego mocarstwa te utrzymają swo- 


Min. Robert Schuman | je siły zbrojne na terytorium Berlina, tak 


wygłasza przemówienie. Z lewej pp. Adenauer i Van Zeeland. Z prawej p. de Gasperi, | długo, jak długo wymagać tego będzie cią- 
delegaci Luksemburga i Holandii. Wkońcu, z prawej, p. Acheson. 


żąca na nich odpowiedzialność. 


dzież. Zwrócenie skradzionych bonów bez 
wiedzy urzędu skarbowego było niemożli- 
| wym, oświadczył p. Deschamps. Kasjer, któ- 
| ry wykrył kradzież podtrzymywał „mimo za- 
| przeczeń Dupuis, że nie pozostawił drzwi sa- 
| fesu otwartych. 

Bracia Vaysse, handlarze opon, przedsta- 
jwili, jak de Rćcy nakłonił ich do wpłacenia 
| mu zaliczki w wysokości 6 i pół miliona fr., 
| na poczet dostawy opon amerykańskich, rze- 
| komo będących do dyspozycji de Récy pod 
Frankfurtem. Uwierzyli byłemu posłowi na 
widok listu, podpisanego przez p. Ramadier, 
nie przypuszczając, że podpis ten jest fał- 
szywy. 

Na zapytanie przewodniczącego, co stała 
się z tym listem, de Rćcy odpowiedział, że 
spalił go. 

świadkowie obrony, oficerowie, byli kole- 
dzy de Récy zeznali zgodnie, że nie mogą 
zrozumieć, jak nieposziakowany w wojsku 
de Récy mógł w życiu cywilnym stać się o- 
szustem. 

Sąd zadecydował w środę, czy wysłucha 
świadka Jo Renucci, przyjeżdżającego z 
Tangeru. F 

Wydanie wyroku jest spodziewane w sobo- 
tę. 
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Na śladach sprawców kradzieży 
200 milionów w Londynie 


LONDYN. — Policja z Scotland Yardu, 
poszukująca sprawców -kradzieży 200 milio- 
nów (w przeliczeniu na franki), zrabowa- 
nych przez siedmiu, zamaskowanych bandy- 
tów z wozu pocztowego na ulicy Londynu, 
jest na śladzie napastników na podstawie 
płaszcza nieprzemakalnego, pozostawionego 
na miejscu rabunku. 

Policjanci zdołali już odnaleźć właściciela 
płaszcza i przesłuchali go. Prócz tego prze- 
kazano bankom numery skradzionych bank- 


nie ze swojego łupu. 


Dwa niedźwiadki ujęto pod Luchon 

LUCHON. — 

wokoło Luchen, ujęto dwa niedźwiadki oko» 
ło półtoramiesięczne. 
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notów „uniemożliwiając bandytom skorzysta- . 
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tysiąc kilogramów złote w 


ki, w ciągu dnia wczorajszego na gieł- 


GŁOSY CZYTELNIKÓW 
R e 


Wzajemna krytyka 


Chociaż nie jestem żadnym politykiem ani 
dyplomatą, ale chciałbym coś wspomnieć na 
temat krytyki. 

A więc krytykuje się księży, a zá co? 
Przecież oni nie prowadzą nas na złą drogę. 
Krytykuje się „Narodowca”, że mu się wiele 
rzeczy nie podoba. Ja zauważyłem, że tylko 
ci tak sądzą, którzy czytając „Narodowca” 
nie rozumieją, co czytają . 

Ją przynajmniej już od roku 1915 czytam 
to pismo i nie widzę żadnej takiej krytyki 
w „Narodowcu” przeciw temu, co się bū- 
duje w Polsce, A co do ustroju w Polsce to 
co innego. Musimy dobrze zrozumieć, że je- 
żeli się buduje w Polsce domy, czyli odbu- 
dowuje się kraj i buduje się jakieś pożytecz- 
ne instytucje. to nikt nie krytykuje. Ale 


musi chodzić rzeczywiście o dobro nas 
wszystkich, bo wtenczas możemy się spodzie- 
wać kiedyś lepszych plonów. Ja jeszcze 
nigdzie nie widziałem, a już mam 69 
lat, żeby jakiś ustrój który ustępuje — bo 
na wieki żaden nie zostaje brał do waliz- 
ki jakiś budynek i z nim uciekał; tego pew- 
nie nikt nie widział, bo to co wybudowane zo- 
staje, przechodzi z pokolenia na pokolenie. 
Na przykład chcą wybudować sierociniec dla 
dzieci czyli sierot, których rodzice zostali 
wymordowani przez hitlerowskie bandy. Re- 
żim wykorzysta go niewątpliwie dła swoich 
celów, ale sierocinec pozostanie i będzie shu- 
żył prędzej czy później dobrym celom. 


Stały czytelnik „Narodowca” 


Wspólnota obronna a plan Schumana 


Stosunek sił zbrojnych oraz wytwórczości węgla i stali do liczby ludności 
Belgii, Luksemburga, Holandii, Francji, Włoch i Niemiec zach. 


Kraje należące do 
europejskiej wspól- 
noty obronnej są te 
same, które podpisa- 


ły Plan Schumana. |ega:: +30 Lu | Aa e YYY 7 
Niniejszy wykres LUXEMBOUT 

Podaje w pierwszym | 

rzędzie liczbę ludno-|. l | y 4% tę 

ści . poszczególnych | ets i 

krajów należących , /S-BAG 

do tej wspólnoty | BĘ; | 

(każdy punkt przed- 2000200000 FIŃ (29 â 

stawia milion miesz- FRANCE 


kańców) a następnie 
liczbę dywizji, które 
te kraje oddadzą 
dla. utworzenia armii 
europejskiej. Dokła- 
dna liczba dywizji 
nie jest jeszcze usta- 
lona. Według oświad- 
czenia ministra Ro- 
berta Schumana licz 
ba tych dywizji by- 
łaby następująca : 
dla Belgii — 2 i m, 
Holandii 3, Francji 
— 14, Włoch — 12 i 
Niemiec Federalnych 
— 12. Jednak wia- 


domości ze źródeł angielskich wspom inają o 
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12 dywizjach franeuskich. 
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Schumana. 


Pożyczka wewnętrzna cieszy się powodzeniem 


Złoto w sztabach i monetach 


wychodzi 

Paryż (koresp. własna). — Pierwsze 
dni podpisywania pożyczki wewnętrz- 
nej mającej na celu ustabilizowanie 
sytuacji finansowej Francji, wskazują, 
że pożyczka cieszy się powodzeniem. 
Z całego kraju donoszą o licznych i wy 
sokich subskrypcjach, notowanych we 
wszystkich bankach. 

W Paryżu jak i na prowincji wielu 
nabywających bony pożyczkowe płaci- 
ło szezerym złotem w postaci sztab 
lub monet. Jak donoszą, w dzielnicy 
Opery w Paryżu złożono w pierwszym 
dniu podpisywania pożyczki -przeszło 
różnych 
bankach. Podobne wiadomości nad- 
chodzą również z prowincji, z Lille, 
Lyonu, Marsylii, Bordeaux, Tuluzy itp. 


Pożyczka cieszy się powodzeniem 
nie tylko u obywateli, rozporządzają- 
cych większymi zapasami gotówki, ale 
także u ciułaczy średnich i drobnych; 
dowodzą tego fakty bardzo licznych 
subskrypcji na bony pożyczkowe opie- 
wające na 10, 20, 50 tysięcy franków. 


W związku z powodzeniem pożycz- 


dzie paryskiej dokonano bardzo licz- 
nych, dawno nienotowanych transak- 
cji złotem. . Agenci giełdowi stwier; 
dzają, że w ciągu kilku godzin ponad 
1400 kilogramów złota w sztabach i 
monetach zmieniło właścicieli. Na gieł 
dzie zanotowano spadek cen złota, W 


dziale walut zagranicznych zaznaczył 
się spadek kursu dolara i franka szwaj 


187) (Ciąg dalszy ) 
Ściemniało się coraz bardziej. 
Z daleka nie było już nic widać, 
Reine-Marie położyła śpiącego mal- 
ca na kolanach dziadka, a sama rzu- 
cił się na szyję Andrego, który siedział 
naprzeciw niej, 


-4 — Żebyś ty wiedział — powiedziała 


-- jak ja cię kocham, mój ty księciu! 
' Młody inżynier przycisnął ią do ser- 
ća, a rozczulony dziadek łzy ocierał. 
` Przyjechali. 
Całą służba zbiegła się z lampami i 
latarniami. 
- Państwo!... 
Panienka !... 
Pani taka dob.ia i taka łagodna! 
Panicz, którego jeszcze nie znali!... 
Cisnęli się wszyscy starzy służący i 
koloniści od wieków tu osiadli, przy- 


+ 


' byli okazać również swoje przywiąza- 


nie. 

Ale spotkał ich zawód. 

Pana margrabiego nie kyło. 

Czy zapomniał © swoim rodzinnym 
kraju? ; 

— Nie... nie... wcale nie zapomniał 
— tłumaczyła Reine-Marie podając 
wszystkim rękę, — ojciec przyjedzie 
później trochę. 

Weszli na stopnie peronu i zobaczyli 
znowu to przeklęte mieszkanie gdzie 
taka straszna zbrodnia spełnioną zo- 
stała... 


A Z AZ AZ Z Z Z Z W Z A ZE W 


z ukrycia 


carskiego na tak zwanym rynku rów- 
noległym. de U. 
* DYW 


| Apel min. Plevena na rzecz pożyczki 


PARYŻ. — Min. obrony narodowej, Renć 
Pleven, wygłosił we wtorek wieczorem prze- 


życzki państwowej. r 
„Jakimkolwiek byłby wasz zawód. środo- 


świadczył Minister, wszyscy jesteście zain- 
teresowani w podtrzymaniu aktywności go- 
spodarczej kraju. Zależy ona od możliwości 
finansowania przez państwo wielkich prac 
budowlanych lub unowocześniu rolnictwa”, 
„Rozpisana pożyczka ma na celu dostarcze- 
nie funduszów na wykonanie tych progra- 
mów”. 


Adenauer wyjedzie do U.S.A. 


WASZYNGTON. — 


W kołach dyplóma- 


skiej przyszłości przybędzie do Waszyngto- 


nowego stosunku republiki federalnej do 
U.S.A. i innych mocarstw zachodnich po pod- 
pisaniu układów w Bonn oraz traktatu o po- 
wołaniu do życia europejskiej wspólnoty o- 
bronnej w Paryżu. 


Sprawa długów niemieckich 
LONDYN. — Komisja wierzycieli Niemiec 
adrzuciła we wtorek propozycje rządu w 


Born ,w sprawie niemieckich długów przed- 
wojennych. 


PARYŻ. — Paryskie wydania dzienników 


gające do demonstracji przeciwko gen. Rid- 
gway'owi. 


ne wspomnienia i obawy. 
Zniechęcony myślał sobie: 
— Czy nie spotkam się tu znowu ze 
łzami ?.., 


mówienie na rzecz podpisywania nowej po- | 
l 
I 


wisko społeczne, stan posiadania i wiek, o-' 


Czy nie popełnia szaleństwa | 


Narodowiese 
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Wybory do samorządu we Włoszech 


Chrześcijańscy demokraci zwyciężyli 


Neapol i Bari w 


Rzym. — Mimo ataku ze strony blo 
ku komunistycznego oraz grupy neofa 
szystowsko-monarchistycznej, chrze- 
ścijańscy demokraci i złączone z nimi 
strennictwa utrzymały większość w 
Radzie Miejskiej Rzymu. Według ko- 
munikatu Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych, wyniki wyborów w stoli- 
cy Włoch przedstawiają się następu- 
jąco: 


głosów 

Chrześcijańscy demokraci i 
złączone z nimi stron. 384 020 
Blok komunistyczny . 8314 248 
Moenarchiści i neofaszyści . 206819 
Różne listy . . . 11 627 


Na podstawie tych wyników podział 
80 miejsc w Radzie Miejskiej Rzymu 
przedstawia się następująco: 


Chrześcijańscy demokraci 39 
Blok komunistyczny 16 
Nogladzybł 1.02 RT 1778 
LIDETMOWEC TTS 006 
Społeczni demokraci . 4 


Republikanie. . . «uw. 

MORDO HISOR. 10274 a 

Front gospodarczy . . . . 1 

W całości blok rządowy uzyskał 
mandaty. 

Jeśli chodzi o radę departamentalną 
Rzymu, to większość uzyskał tam blok 
komunistyczny. 

Ostateczne rezultaty. wyborów we 
wszystkich gminach nie są jeszcze zna 
ne. Według niepotwieradzonych infor- 
macyj, w radach miejskich koalicja 
chrześcijańskiej demokracji miała uzy 
skać 364 miejsca, blok komunistyczny 
187, a monarchiści z faszystami 51. 

Jak widać z tego, koalicja chrześci- 
jańskiej demokracji zdobyła najwięcej 
miejsc, jakkolwiek w porównaniu do 
poprzednich wykorów straciła - ona 
część głosów na rzecz prawicy. Suk- 
ces bloku faszystowsko-monarchistycz 
nego południowych Włoszech przypisy 
wany jest raczej głosom monarchi- 
stów, aniżeli dawnych faszystów. Zresz 
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„Narody wspólnoty atlantyckiej nie żywią żadnych zamiarów 


rękach monarchistów i neofaszystów 
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w Rzymie 


tą koła polityczne we Włoszech pod- 
kreślają, że sojusz monarchistów z ne- 
ofaszystami ma bardzo kruche podsta 
wy i szybko. się rozleci. 

W każdym razie blok teu uzyskał 
większość w takich miastach jak Nea- 
pol, Bari, Foggia, Salerno, Avelinno i 
Benevento. 

Blok komunistyczny ma: większość 
w Ferrarze, Rieti, Terni, Aoście i Pe- 
rugii. 


| 
niedźwiedzi, 
czywają w grocie Pas-de Julie, w dolinie 
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Małe sensacje 


z wielkiego Światła 


BM Uczeni badają 300 szkieletów ludzi i 

które od setek wieków spo- 

Trevezel, we 
Francji. 

Odkrycia tego dokonał przypadkowo 
Charles Frayssignes z Millau, wcisnąwszy 
się do wąskiego przejścia w wapiennej 
ścianie. W chodniku, długości około 40 m. 
którego wylot znajduje się ponad jezio- 
rem podziemnym, leżą szkielety olbrzy- 
miej wielkości. Są .to szkielety niedźwie- 
dzi jaskiniowych, wysokości 2 i pół m. 
Wszystkie szkielety, znajdujące się prze- 
ważnie w doskonałym stanie, leżą na zie 
mi, łatwo dostępne dla uczonych, 


pod Treves, w dep, Gard 


115 jeńców zamęczyli lub powiesili 


komunistyczni przywódcy na wyspie Koje 


Tokio. — W czasie wtorkowego po-| dujących się w obozach jenieckich na 


siedzenia w Pan Mun Jom delegacja ko 
munistyczna oskarżyła wojska ONZ o 
rzekome prześladowania i złe trakto- 
wanie jeńców komunistycznych, znaj- 


agresywnych” — oświadczył gen. Ridgway po przybyciu do Paryża 


Paryż. — W odpowiedzi na przemó, 


wienie powitalne ministra Plevena na 
lotnisku Orly, nowy naczelny dowód- 
ca armii atlantyckiej, generał Ridgway 
powiedział między innymi: „Nie żywi- 
my żadnych zamiarów agresywnych 
wobec jakiekogolwiek narodu, ale ba- 
czyć będziemy, by żadna agresja nie 
doprowadziła do zniszczenia wolności, 
które są nam drogie. 

„Organizacja paktu północnego A- 
tlantyku, nad którego wojskami obej- 
muję dowództwo w Europie, ma tylko 
jeden cel: czuwać, by pokój był trwa- 
ły, honorowy i by nigdy nie skończył 
się. 

* „Oddam się temu wielkiemu zada- 
Według belgijskiego tygodnika 


„L'Unitć Belge”, 


Burgess i Maclean 
zostali jakoby zlikwidowani w Rosji 


BRUKSELA. — Tygodnik belgijski „L'U- 
nité Belge” doniósł, że zaginieni od roku dwaj 
brytyjscy dyplomaci, Burgess i Maclean mie- 
li jakoby być zlikwidowani przez sowiecki 
wywiad w rejonie Karakol na wschód od je- 
ziora Issik-Koel wraz z 13 innymi deportowa 
nymi. 

Tygodnik belgijski powołaje się-na pewne- 
go inżyniera niemieckiego, który jako dopie- 
ro co przybyły z Rosji miatzeznać, iż widział 
brytyjskich dyplomatów w mieście Tokmak 
w środkowej Azji. Stamtąd zostąli oni prze- 
wiezieni do Karakol. 
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Austria nie zgodzi się na oddzielne 
traktaty pokojowe 


LAKE SUCCESS. Kanclerz Austrii, 
Figl, przemawiając w Lake Success w ONZ 
oświadczył, że nigdy Austria nie zgodzi się 
na zawarcie oddzielnych traktatów pokojo- 
wych, by zakończyć obecną okupację czte- 
rech mocarstw. 

Podkreślił on, że społeczeństwo austriac- 
kie gotowe jest raczej nadal ponosić ciężary 
obecnej okupacji, niż doprowadzić do rozdar 
cia Austrii w drodze zawierania oddzielnych 
traktatów pokojowych z trzema mocarstwa- 
mi zachodnimi z jednej strony oraz z Rosją 
z drugiej strony. Kanclerz Figl w czasie 
swojego pobytu w U.S.A. odbył ważne roz- 


tycznych Waszyngtonu sądzi się, że w bli- | mowy z prezydentem Trumanem oraz sekre- 


tarzem stanu, Achesonem, na temat obec- 


nu kanclerz Niemiec federalnych, Adenauer j nej sytuacji Austrii i zabiegał o uzyskanie 
dla omówienia wielu spraw, wynikających z| zwiększonej pomocy gospodarczej 


y dla Au- 
strii. 

Ponadto kanclerz Figl pragnął zapewnić 
Austrii ze strony mocarstw zachodnich dal- 


sze poparcie na terenie międzynarodowym. 


Kanclerz Austrii Figl W Paryżu 


PARYŻ. — Kanclerz Austrii, Figl, przy- {A 


był 28 maja br. samolotem z Londynu do 
Paryża, gdzie spędzi dwa dni. 

Odbędzie on rozmowy z prezydentem Fran 
cji, V. Auriolem, premierem Pinay oraz mi- 
nistrem spraw zagranicznych, Schumanem. 
W toku tych spotkań omawiać on będzie pro 
blem austriacki z francuskimi mężami stanu 
oraz ciężką sytuację Austrii, wytworzoną 


»L’Humanité” i „Liibération” zostały skon- | przez przeszło 7-letnią okupację czterech mo- 
fiskowane w środę rano za artykuły podże- | carstw. 


Kanclerz Figl jest w drodze do Wiednia ze 
Stanów Zjedn. j 


| 
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THA PAWEL D'AIGREMONDBP 


ta ukochana dziewczyna, że aby po- | 
mścić matkę porusza krwawe owej 


niu z całą swoją energią. Przyjmuję 
to zadanie, odczuwając głękoko zasz- 
czyt, jaki mi uczyniono oraz zaufanie, 
jakim mnie obdarzono.” 

Oddając hołd wybitnym talentom 
swojego poprzednika, Eisenhowera, ge 
nęrał Ridgway podkreślił, że będzie 


ĘĄ 
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Min. obrony narodowej Pleven pow 


miał wielki przywilej kroczyć po dro-| salu, 


Triumfalny, gdzie złożył wieniec- -na 
grobie Nieznanego Żołnierza. Następ 
nie generął Ridgway odjechał do Wer 
gdzie zamieszkał tymczasowo. 


(Foto: liecoru) 


itał generała Ridgway'a na lotnisku. 


Gen. Harding szefem sztabu imperialnego” 
W. Brytanii 


LONDYN. — Dotychczasowy naczelny do- 


„wódca wojsk brytyjskich nad Renem, gene- 


rał Harding został mianowany szefem szta- 
bu imperialnego.W. Brytanii na miejsce mar 
szałka Slima. . 
Brytyjskie Ministerstwo Wojny podało do 
wiadomości, że generał Harding obejmie 
swoje nowe stanowisko od 1 listopada br. 
„Harding liczy*56 łat. Przez dłuższy czas 
był on pierwszym alianckim komendantem 
wojskowym Wołnego Miasta Triestu. 
Funkcję naczelnego dowódcy brytyjskiej 
armii nad Renem w Niemczech obejmuje ge- 
nerał Richard Gale, dotychczasowy dyrektor 
wyszkolenia w Ministerstwie Wojny. 
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Za braki gospodarcze, 


„ reżimy komunistyczne szukają winnych 


4 


w „sabotażach 


_ PRAGA. — Pięć osób, oskarżonych o „5a- 
botaż” w handlu mięsem w Słowacji, zostało 
skazanych na kary więzienia od 10 do 18 lat. 
Jasnym jest, że gdyby tego mięsa było dość 
na rynku wewnętrznym, nie byłoby mowy o 
żadnym „sabotażu”. Jednakże tak jak w 
Polsce, reżim komunistyczny w Czechosło- 
wacji wywozi mięso do Rosji, starając się za- 
spokoić zapotrzebowania swych moskiew- 
skich mocodawców. Powstałe z tego powodu 
braki na rynku wewnętrznym, komuniści tłu- 
maczą śmiesznie „sabótażem”. 


| względzie żadnej wątpliwości, 


Przechodzień skazany 
za „najechanie” motocyklisty 


RZYM. (Od wł. koresp.). -—— Czy piechur 
może „najechać” na motocyklistę i zostać 
za to skazanym? Taki wypadek miał miej- 
sce i słuszność została przyznana motocykli- 
ście. Pewien motocyklista chcąc wyminąć 
ciężarówkę o mało co nie najechał na wyska- 
kującego zza ciężarówki przechodnia. Cały 
wypadek byłby się zakończył szczęśliwie, 
gdyby nie to, że przechodzień chwycił moto- 
cyklistę, powodując upadek obu na ziemię. 
Obydwaj zostali odwiezieni do szpitala i w 
konsćkwencji wytoczyli sobie nawzajem 
skargi. Sędzia przyznał całkowicie rację mo- 
tocykliście, skazując jednocześnie piechura 
na zapłacenie wszelkich kosztów i odszkodo- 
wania, W motywach wyroku, sędzia podał, 
że przechodzień szedł niewłaściwą stroną 
drogi.. 


joten. 


dze, jaka została mu otwarta przez 

wielkiego człowieka. 
Po powitaniach na lotnisku Orły, 
generał Ridgway udał się pod Łuk 
| 


Matka zwariowała widząc Śmierć dziecka 

MEDIOLAN. (Od wł. koresp.). — Trzy- 
„dziestosześcioletnia wdowa Carla Saboni je- 
chała szosą na rowerze wioząc z tyłu swe- 
go pięcioletniego synka, Antoniego. Nagle 
zza zakrętu wyjechał ciężko naładowany sa- 
mochód ciężarowy. Niewiasta zjechała z*dro- 
gi, aż pod sam mur pobliskiego domu, ale 
straciwszy panowanie nad rowerem WyWró- 
ciła się tak niefortunnie, że synek jej wpadł 
prosto pod koła ciężarówki, Nieszczęśliwa 
matka, widząc, że koła samochodu rozgnio- 
tly główkę jej synka na miazgę, dostała po- 
mieszania zmysłów, tak że musiano ją od- 
wieźć do szpitala psychiatrycznego do Me- 
diołanu. joten. 


o 


wspomnienia! Kto wie, czy to nie naj 
większa nieroztropność! x 

Spojrzał na wnuczkę, ale widząc ją 
tak spokojną i pewną siebie, pomyślał 
znowu: 

— Może ma ona rację. 
boszczka zsyła jej natchnienia.. to i 
zapewne czuwać będzie także nad nią... 

Janina, której marzenie się spełniło, 
szeptała z uśmiechem: 

— Znowu jesteśmy wszystkie trzy, 
jak dawniej, w tyn naszym apartamen 
cie, gdzieśmy się tak kochały!.. | 

Kiedy wymówiła te słowa, na ustach 
jej ukazały się różowe pianki. 

Reine-Marie odpowiedziała pospiesz- 
nie: 

— Jesteśmy tutaj dla twojego zdro- 
wia, będziemy ci dogadzać, pieścić, pie 
lęgnować, będziemy robić wszystko co 
tylko kędziesz chciała !... 

I wyszła wydać rozkazy,.ażeby przy 
gotowano łóżko dla chorej, Violetta 
zaś rozdrażniona mimowoli tym do- 
mem, w którym tyle wycierpiała, przy 
cisnęła dziecko do piersi i szeptała: 


Jeżeli nie-| 


| 


|  — Boże, zachowaj 
dyny!... 
Nazajutrz wszyscy byli spokojniejsi. 
| Chora nie czuła już zmęczenia po po 
peia gorączka ją opuściła. Oddech 
miała swobodniejszy i mogła przecha- 
dzać się po parku pod rękę z doktorem 
i Violettą. 

Pan Lemarchand wybrał się do pa- 
na Serwiana, który obecnie przepędzał 
ferie w swojej posiadłości w Pikardii. 

Ponieważ nie było tc daleko od 


mi ten skarb je- 


Saint-Luc, bogaty przemysłowiec miał 
wielką ochotę zwierzyć się staremu i 
inteligentnemu przyjacielowi z trapią- 
cych go zgryzot. 

Pan Servian znał cały dramat z 
wszelkimi detalami; pan Lemarchand 
wiedział jaką miał o tym wszystkim 


| opinię, a w dodatku jeden tylko z ca- 


` 


| I był zupełnie spokojnym co do nie- 
| zaprzeczonej wartości tego przedsię- 
wzięcia z punktu widzenia intelektual- | 

nego... ale wcale nie z punktu niebez- | p 
pieczeństwa, jakie grozić mogło tak | 


młodej dziewczynie. 
ję. ; i | Żeby zapobiec nfożliwemu niebezpie+ 
lj rodziny zachował przyjazne stosun | czeństwu, postanowił zasięgnąć rady 
ki z sędzią. $ . | Serviana. 
„Zdanie jego co do hrabięgo de Ples-, Miał wielkie do niego zaufanie, miał 
sis Saint-Luc było zawsze to samo. © | przeczucie, że zdanie doświadczonego 
Powtarzał nieraz, że kara spotka go; urzędnika pomoże mu do ustrzeżenia 
niezawodnie. s jego skarbu. 
Ale kiedy!... | Skoro tylko powróci z pałacu de Fon 
Tego nie wiedział. taine, gdzie mieszkał pan Servian, mie- 
\ A nawet nie przewidywał. li wszyscy odwiedzić protektorkę ro- 
Miał jednak jakieś przeczucie, że to, dziny de Plessis. rę 
nastąpi. "|. Już blisko pięć lat stał ten apartá- 
I dziadek Reine-Marie czuł się po- | ment zamknięty, 
pchnięty jakąś dziwną, nieprzezwycię-| Rano, tego dnia, Reine-Marie chcąc 
żoną siłą. usunąć wszystko, coby za przykre wra 
Chciał powierzyć dawnemu przyja-! żenie sprawiało panu Lemarchand, we 


cielowi Horacego nadzwyczajne zamia | szła do pokojów zamieszkiwanych on- | 


ry swojej wnuczki, jej zachowanie się | giś przez nieboszczkę matkę. 

względem Gratiena i spodziewane z te-' Uklękła z Andrem przed wspania- 

go następstwa. ym łóżkiem, na którym znaleziono 
Nie mówiła mu nic o swoich pla-'Laurę ze sztylętem w sercu... ` 


wyspie Koje. 

W odpowiedzi na te oskarżenia de- 
legacja ONZ podała interesujące wy- 
kazy szpitalne z obozów na wyspie 
Koje. Z zapisów tych wynika, że przy 
wódcy komunistycćzni, kierujący akcją 
terrorystyczną i polityczną wśród 
jeńców północno-koreańskich i chiń- 
skich na wyspie Koje zamęczyli, powie 
sili lub w inny sposób zgładzili w cią- 
gu ostatnich 10 miesięcy 115 jeńców. 
którzy stawiali im opór i nie chcieli 
podporządkować się ich poufnym za- 
rządzeniom. 

Przedstawiciele delegacji alianckiej 


podkreślili przy tym, że kierownicy ko . 


munistycznych samosądów 'oraz komó: 
tek terrorystycznych otrzymywali wy 
tyczne od komunistów północnosko- 
reańskich za pośrednictwem tajnych 
emisariuszy, utrzymujących łączność 
z partyzantami komunistycznymi w 
południowej Korei. 


Partyzanci komunistyczni złupili obóz 
w południowej Korei 


FUSAN. — Partyzanci komunistyczny zaata 
kowali rano we wtorek obóz wojskowy na 
północ od miasta Fusan w południowej Ko- 
rei. 5 amerykańskich żołnierzy i jeden żoł- 
nierz południowo-koreański zostali zabici, | 

Partyzanci zapalili jeden namiot, jeden sa- 
mochód ciężarowy, do przewożenia wiełkich 
ciężarów oraz urządzenia elektryczne. Na- 
pastnicy złupili obóz i zabrali pewną ilość 
karabinów maszynowych. 


` Przedłużenie pełnomocnictw 
prezydenta Trumana 
WASZYNGTON. — Izba Reprezentantów 
uchwaliła we wtorek przedłużenie specjal- 
nych pełnomocnietw dla prezydenta Truma- 
ną de 15 czerwca br. Pełnomocnictwa dotych 
czasowe miały wygasnąć w końcu maja hr. 
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„Komuniści otrzymali z Moskwy 


rozkazy wojenne” — 
— twierdzi prasa paryska 


PARYŻ. — Czytamy w prasie francu- 
skiej : Już od dłuższego czasu daje się za- 
uważyć „zaostrzenie” linii politycznej wśród 
komunistów, których główną działalnością 
jest przygotowanie psychiczne i zebranie 
materiału potrzebnego do sabotaży przeciw- 
ko aliantom amerykańskim i urządzeniom 
wojskowym. 4 

Moskwa zarządziła : 1) przygotowanie me- 
todyczne i 2) wykonanie stopniowe coraz to 
szerszej działalności bojowej na terytorium , 
Francji i Unii francuskiej. 

Rozkazy zostały przywiezione przez jedne- 
go z członków partii komunistycznej z Mo- 
skwy. (A 

Celem tej akcji jest dążenie do osłabienia 
zdolności obronnej Francji i podminowania 
kraju przez stwarzanie krwawych zamie- 
szek. 

Jeden z przedstawicieli biura politycznego 
partii komunistycznej, specjalista od akcji 
antywojskowej powiedział między innymi : 
„Naszym obowiązkiem jest zorganizowanie 
walki mas przeciwko fabrykacji i transpor- 
towi materiału wojennego”. 

Te wezwania do sabotażu zostały ogłoszo- 
ne w „Ł'Humanitć” z dnia 14% bmo”razem”z 
końcową uchwałą, która jasno „domaga się 
„rzeczywistej działalności przeciwko produk- 
cji, utrzymaniu i transportu materiału wo- 
jennego”. | sj 
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5 wyroków więzienia w Czechosłowacji 


BRATYSŁAWA, — 5 wysokich urzędni- 
ków z czechosłowackich fabryk przetworów 
mięsnych w Słowacji skazanych zostało pod 
zarzutem sabotażu i sprzeniewierzenia na ka- 
ry od 3 do 13 lat więzienia. 


Hiszpanka posprzątała, oczyściła» i 


,1 przewietrzyła wtedy pokoje. 


Wsparta na ramieniu narzeczonego, 
eine-Marie długo rozglądała się po 
sypialni matki. 

| Śliczne jej oczy, z których silna wo- 
da tryskała, przechodziły, z jednego 
| przedmiotu na drugi, , « J 

| — Biedna matka! -— odezwała się 
|w końcu. a po chwili dodała z jakąś 
nieskończoną prośbą: i 

| Jeżeli to ty natchnęłaś mnie tym 
| nieprzezwyciężonym pragnieniem wy- 
krycia mordercy, jakie czuję w sobie, 
to czuwaj nad nami!... Nie nade mną, 
ale nad tymi, których tak kocham!... 
Z tamtego świata, pełnego szczęśliwo- 
ści i spokoju, gdzie się znajdujesz, wi- 
dzisz, jak oni wszyscy dobrzy są i 
| poczciwi! O błagam cię, ażebym ich 
| szczęścia nie złamała! 

— Co chcesz powiedzieć przez to? — 
zapytał Andre, przerażony mocą i go- 
jrącością z jakimi Reine-Marie wymó- 
|wiła ostatnie słowa, - SĄ 


. (Ciąg dalszy nastąpi) 
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We wszystkich krajach dużo pisze 
się o Sowietach — ale pośród tej ob- 
fitej literatury na pierwszy plan wy- 
suwają się dzieła, których autorami 
są Rosjanie — byli komuniści ! Uro- 
dzeni w sowieckim kraju, ludzie ci 
część życia tam spędzili, widzieli to 
wszystko, co propaganda ukrywa 
przed oczami Zachedu — kiedy przej- 
rzeli stali się najbardziej kompetentny 
mi świadkami, najlepszymi sędziami 
reżimu, 


Do takich należy Michał Koriakow, 
były kapitan armii czerwonej, który 
podczas wojmy przeszedł na katoli- 
tyzm i obecnie znajduje się w połu- 
dniowej Ameryce. Książka jego pod 
tytułem „Moskwa jest obojętna - na 
łzy” stanowi pierwszorzędnej wagi 
świadectwo rosyjskiego życia. Opowia 
danie csnute na tle wydarzeń ostatnich 
czterdziestu lat jest obrazem nędzy 
społecznej, jaka panuje w Rosji i nie- 
ludzkiej obojętności Moskwy, czyli 
władzy; samo zestawienie faktów i 
wydarżeń dowodzi tego wymownie. 
Powieść jest autobiograficzna, zawie- 
ra przeżycia i doświadczenia autora, 
jest obrazem jego kolejnych poglą- 
dów i reakcji. 

Nie zamykaj oczu 

Pierwsza część powieści zatytuło- 
wana: „Nie zamykaj oczu” opisuje 
młodość Koriakowa, urodzonego na 
Syberii i przewrót dokonany w Rosji. 
To są jeszcze najlepsze chwile jego 
życia; krwawa. rewolucja słabym 
echem dochodzi do jego zakątka, ży- 
cie na razie nie zmienia się, więcej się 
dyskutuje i mówi niż czyni. Wszyst- 
ko zmienia się nawet w tym dalekim 
skrawku Syberii, gdy w 1929 r. Sta- 
lin dochodzi do absolutnej władzy po 
trupach swoich poprzedników i współ- 
pracowników, 

Koriakow poświęca się dziennikar- 
stwu i dzięki swemu zawodowi ma moż 
ność przyjrzenia się z bliska, doświad- 
czenia na własnej skórze niewoli piszą- 
cych. Z pełnym goryczy humorem wy- 
licza wszystkie kłamstwa jakie dzien- 
nikarz musi popełniać chcąc utrzymać 
się na stanowisku, zarobić na kawa- 
łek chleba. Jarzmo to staje mu się tak 
uciążliwym, iż chce się z niego wyzwo- 
lić zmieniając pracę. I oto ukazuje mu 
się cudowna sposobność usunięcia się 
z zaklętego koła komunistycznej, za- 
kłamanej propagandy; niby deskę ra- 
tunku dostaje posadę bibliotekarza w 
Muzeum imienia Tołstoja w dawnym, 
rodzinnym majątku pisarza, w Jasnej 
Polanie. Koriakow cieszy: się, że może 

jako konserwator uciec od kieżącej, 
nękającej go rzeczywistości, zanurzyć 
się w dzieło wielkiego, rosyjskiego au- 
tora, badać jego myśli i ducha. 


Radość młodego bibliotekarza trwa- 
ła krótko! I tu dosięgło go ramię Sta- 
lina i jego wszechobecna propaganda. 
Zadaniem tołstojowskiej instytucji nie 
było pogłębianie i rozpowszechnianie 
dzieła pisarza, rola konserwatora po- 
legała na wygłaszaniu przed osobami 
zwiedzającymi Muzeum pochwalnych 
mów na cześć Stalina! Rząd nakazy- 
wał mu dowodzić, iż „batiuszka” — 

` Stalin (ojczulek) jest genialnym re- 
alizatorem ideału Tołstoja itd. Koria- 
kow poświęca kilka stron opisowi ry- 
walizacji jaka istnieje pomiędzy „„kul- 
turalnymi” instytucjami, usiłującymi 
prześcignąć się w tym służalczym bał- 
wochwalstwie Stalina. Czytając te 
sceny nam, ludziom Zachodu, wydaje 
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Narodowiec 


Były komunista rosyjski o Sowietach 


Książka mawróconego kapitana armii. czerwonej 


Z dziejów prześladowań chrześcijan w Chinach 
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„Wybrałem ciężkie roboty” — mówi francuski biskup 


się, że patrzymy na jakąś cyrkową ; prywatne życie personelu, który muj 


farsę, zarówno śmieszną jak tragicz- 
ną. „Pracownicy” umysłowi, uczeni w 
kostiumach cyrkcwych błaznów! 


Zupa z chwastów 


Po tym obrazie życia w intelektual- 
nych sferach mamy inny, bardziej mo- 
że jeszcze tragiczny,wzięty z życia lu- 
du. Autor książki uczestniczy w 1932 
r. w kolektywizacji zbiorów na Kuba- 
niu. Sposób w jaki kolektywizacje są 
dokcnywane znamy już z opisu Kraw- 
czenki w jego słynnej książce „Wybra- 
łem wolność”. Zagłodzonej ludności 
na Ukrainie, mającej tylko tyle, by 
nie umrzeć z wyczerpania, chodzącym 
szkieletom urzędnicy odbierają reszt- 
ki zboża w śpichrzu, zapewniające 
przyszłe miesiące. Nędzr. jest taka, iż 
wieśniaczki gotują trawy i chwasty na 
zupę, zamiast karszczu. Na Kubaniu 
nie jest lepiej, Koriakow widział jak 
zrozpaczcenym chłopom siłą i przemo- 
cą wydzierano trochę przechowywa- 
nej kukurydzy. „Moskwa ' jest obo- 
jętna na łzy”! 


Druga część książki zatytułowana 
„W drodze na wojnę” stanowi rzut oka 
na kampanię rosyjsko - niemiecką i 
na ówczesny wewnętrzny stan Rosji, 


U progu rewolucji 


Na Zachodzie dotąd mało jest wia- 
domym, że Rosja w październiku 1941 
roku znajdowała się w stanie rewolu- 
cyjnego wrzenia, że przewrót groził ko- 
munistycznemu ustrojowi. Stalinowski 
reżim chwiał się w swoich posadach, 
zdawało się, że się zawali. Bunt w 
Moskwie miał lada. chwila wybuchnąć, 
sowieccy dygnitarze uciekali z rodzi- 
nami i nagromadzonymi bogactwami w 
głąb kraju, do oddalonych i zapadłych 
osiedli. Potrzeba było bodźca z ze- 
wnątrz by nastąpiła radykalna zmia- 
na : upadek bolszewizmu. 


« Okrucieństwa niemieckie miały ja- 
ko konsekwencję skupienie się narodu 
rosyjskiego i jego zjednoczenie wokół 
władzy dla wspólnej obrony ziemi prze 
ciwko obcemu najeźdcy. Z wojny Sta- 
lin wychodził zwycięzcą, potężniejszym 
jeszcze „samodzierżawnym” władcą. 


Na Zachodzie mało kto wierzy w 
nieprawdopodobny chaos jaki panował 
w czerwonej armii, Tylko olbrzymie 
przestrzenie Rosji, mrozy i śniegi pół- 
nocnej zimy oraz błędy hitlerowskiej 
strategii uratowały Sowiety zanim 
przyszła amerykańska pomoc w sprzę- 
cie wojennym i amunicji. Koriakow 
jako oficer brał udział w obronie Mo- 
skwy, zapewnienia tego : naocznego 
świadka są nadzwyczaj cenne. 


Sowiecka ambasada w Paryżu 


Niemniej interesującą jest trzecia 
część książki opowiadająca rzeczy ró- 
wnie mało znane, bo chociaż działy się 
one w Paryżu, tym niemniej pokrywał 
je cień „żelaznej kurtyny”. Autor o- 
trzymał posadę w sowieckiej ambasa- 
dzie w Paryżu, patrzył więc na herme- 
tyczną politykę zagraniczną Stalina, 
otoczoną największą tajemnicą. Przez 
ściany ambasady nie nie przenika na 
zewnątrz, placówka wydaje się być 
kroniona chińskim murem. Personel 
ambasady nie ma kontaktu z nikim, | 
żyje jakby na bezludnej wyspie pod 
okiem czujnej policji państwowej, zwa- 
nej wówczas N.K.W.D. Prawdziwym 
panem ambasady jest oczywiście nie 
ambasador, — ale szef N.K.W.D., on 
ma władzę nieograniczcną, wgląd w 
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Uroczysty obchód polskiego Święta narod. 
w Oberhausen — Osterfeld 


W miejscowości Oberhausen — O- 
sterfeld w Nadrenii odbyła się w pięk- 
nie udekorowanej sali wspaniała uro- 
czystość dla uczczenia rocznicy Kon- 
stytucji 3 Maja. Udział Polonii. był 
wyjątkowo liczny; przybyli bowiem 
nie tylko rodacy miejscowi, al: także 


z dalszych okolic jak Bruckhausen, 
Hamborn i Sterkrade. Obchód ten za. 
szczycili swą obecnością również ks. 
dziekan Retkiewicz z Essen oraz p. We 
sołowski, sekretarz gen. Związku Po- 
laków w Niemczech. 

M. M. 


Krzyżówka 
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Znaczenie wyrażów 


Poziomo: 


nr 51 
Pionowo: 


go. 
. Gatunek papugi. 
. Przyimek; roślina odurzająca. 


skie. 
. Uderzenie, napad; zwierzę futerkowe. 
. Ptak wodny. 
. Wizerunek religijny; zabawa. 
. Nieokryty; śpiew na dwa głosy. 
.Nakrycie głowy. 


* 
e krzyżówki nr. 50 

Poziomo : 1. Filip; biust. 2. Natan. 3. ba; 
drozd; Sm. 4. na bok; aorta. 5..tow; raut, 6. 
by; lit; dd 7. waza; laik. 8. obawa; koral. 9. 
agawa. 10. eó; nader; tr. 11. kwast; Faruk. 

Pionowo : I. frant; wołek. II. baobab; ów. 
III. bryza. IV. indos; awans. V. park; agat. 
VI. to; lir; a. d. VII. baza; Kwef. VIII. indor; 
Loara. IX. radar. X, studia; tu. XI. temat; 
Klerk. 


* 
Dobre rozwiązanie krzyżówki Nr. 50 
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jest bezwzględnie poddany. 

Dzięki swemu stanowisku redaktora 
pisemka, które ambasada wydaje dla 
Rcsjan zamieszkałych we Francji — 
Koriakow posiadał większą swobodę 
ruchu, co mu pozwalało na rozszerze- 
nie kontaktów i przygotowanie uciecz- 
ki dc Ameryki. 

„Człowiek sowi ád 

Ostatnia część powieści jest niejako 
psychclogicznym wnioskiem jaki z 
niej można wyciągnąć. Wniosek ten 
cdpowiada na pytanie: jaki typ czło- 
wieka mogą urobić przedstawione sto- 
sunki i życie w Rosji? One mogą u- 
kształtować specjalny typ, nazwany 
przez Koriakowa „homo sovieticus” 
(sowiecki człowiek, taki jest tytuł te- 
go ostatniego rozdziału). Stalinowski 
komunista, będący dziełem bolszewic- 
kiego ustroju i tyranii jest z koniecz- 
neści karierowiczem, dbałym tylko o 
swoją osobistą korzyść, wyzbytym ze 
wszelkich skrupułów, pozbawionym 
serca i sumienia. i 


Poza tym nacisk państwa wywiera- 
ny w każdej dziedzinie życia jednost- 
ki zamienia sowieckiego człowieka w 
automat, który nie ma żadnych spo- 
łecznych inicjatyw, żadnego poczucia 
solidarności społecznej. 


Jednakże, pomimo wszystko, Ko- 
riakow wierzy, że duszy narodu nawet 
Stalin zatruć nie może, że w głębinach 
narodowej duszy żyje nadzieja spra- 
wiedliwości i tęsknota do wolności, 
które kiedyś w Kosji zabłysną. Tym 
aktem wiary kończy się powieść; jest 
ona pcważnym, wiarogodnym i wielo- 
strennym dokumentem o Rosji współ- 
czesnej, Autor jej — dziennikarz, kon- 
serwator Muzeum, urzędnik przy ko- 
lektywizacji, wojskowy, a nakoniec u- 
rzędnik zagranicznej placówki miał 
rzadką sposobność bezpośredniego 
kontaktu z tylu różnymi dziedzinami |. 
sowieckiego życia. Jego obserwacje i 
oceny stanowią nieprzeciętną wartość 
tej. książki, 

Argus. 
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326 zabitych w wypadkach lotniczych w USA 
w 1951 roku 


Waszyngton. — Amerykańskie wła- 
dze lotnictwa cywilnego ogłosiły, że w 
ciągu 1951 roku straciło życie w wy- 
padkach samolotowych w U.S.A. 326 
osób, W roku 1950 liczba wypadków 
śmiertelnych. była niższa i wynosiła 213 
osób. 


Książę Edynburski pragnie nauczyć się 
pilotażu 


LONDYN. — Książę Edynburski, małżo- 
nek królowej brytyjskiej, Elżbiety, ma jako- 
by zamiar nauczyć się pilotażu, a to na ży- 
czenie królowej, która pragnie posługiwać się 
samolotem w podróżach wewnątrz Wielkiej 
Brytanii. Pragnie ona, aby książę Filip kie- 
rował samolotem, którym będzie podróżowa- | 
ła. 


W związku z prześladowaniami chrześci- 
jan w Chinach coraz więcej kapłanów wypę- 
dzonych z tego kraju przybywa do portów 
francuskich, gdyż wielu z tych misjonarzy 
to Francuzi. Ostatnio do Marsylii przybyło 
szereg księży, m.in. O. Braz, najstarszy bo- 
daj misjonarz w Chinach (75 lat, a od 51 
lat w Chinach), O. Gabriac (od 50 lat misjo- 
narz), O. Grimaud (pracujący od 48 łat w 
Chinach), O. Andren oraz wkońcu biskup 
miasta Iping, O. Boigućrin, wszyscy w wie- 
ku 70 do 80 lat. Kapłani ci wyszli niedawno 
z więzień, do których wtrącił ich reżim Mao 
Tse Tunga, Nieszczęścia ich rozpoczęły się w 
święta Bożego Narodzenia 1949 r., kiedy do 
wszystkich nieomal placówek misyjnych 
zgłosili się żołnierze armii ludowej i zabrali 
dużą część misjonarzy do więzienia. Ogółem 
1.500 księży katolickich zostało wygnanych 
z Chin od roku, a 400 pozostaje jeszcze w 
więzieniach, oczekując na podobny los. 


Mania  prześladowcza sad 


Mgr. Boisgućrin przepędził 14 miesięcy w 
więzieniu, do którego wtrącono go pod zarzu- 
tem szpiegostwa na rzecz... Watykanu ! Bi- 
skup opowiada, że pytanie „Czy jesteś 
szpiegiem w służbie Watykanu ?” powtarza- 
no wobec niego aż do znudzenia. Było ono 
tym głupsze i śmieszniejsze, że biskup z 
Iping, nawet gdyby chciał, nie miał możno- 
ści zbierania jakichkolwiek wiadomości. 

Pewnego dnia biskupowi postawiono dosyć 
dziwne ultimatum : ałbo przyzna się do 
szpiegowania na rzecz państw zachodnich i 
Watykanu i wtedy będzie musiał opuścić na- 
tychmiast Chiny, albo też się nie przyzna i 
zostanie ukarany 10 latami ciężkich robót. 

— Nie mogę się przyznać do rzeczy, któ- 
rej nie popołniłem — oświadczył sądowi bi- 
skup Boisgućrin. — Wybieram ciężkie robo- 
ty. 

Zdumienie sądu było olbrzymie, po dłuż- 
szej naradzie oświadczono mu : 

— Jesteś stary i słaby, cóż możesz więc 
wobec potężnych Chin ? Rząd ludowy ma już 
ciebie dosyć : opuszczaj kraj natychmiast, 
i aby cię więcej tutaj nie widziano 


Propaganda komunistyczna 

przy pomocy płył gramofonowych 

Niezwykłe też chwile przeżył O. Andren, 
który po raz pierwszy zetknął się z reżimem 
komunistycznym w swym mieście Czang-Tu 
(Chiny środkowe), gdy zostały w r. 1949 ob- 
sadzone przez czerwoną armię Mao Tse Tun- 
ga. Pierwszy ten kontakt, oświadcza misjo- 
narz, był wcale znośny. Dopiero po pewnym 
czasie umieszczono na wszystkich placach i 
ulicach potężne głośniki, przez które lud- 
ność wysłuchiwać musiała płyt gramofono- 
wych chwalących nowy reżim. Poprawne sto 
sunki z władzami miały trwać około roku, 
potem władze otrzymały rozkaz rozpoczęcia 
prześladowań Kościoła katolickiego. 

Pierwszym krokiem w tym kierunku było 
skonfiskowanie misji jej niewielkiej zresztą 
posiadłości, która była podstawą finansową, 
pozwalającą na wyjazdy na prowincję, na po- 
moe biednym chrześcijanom itd. Po skonfis- 
kowaniu obłożono misję olbrzymim podat- 
kiem, następnie zakazano kapłanom wyda- 
lać się za miasto. Każdy dzień przynosił no- 


we obostrzenia, które wkońcu uczyniły życie | 


i działalność misyjną niemożliwymi. 

Dnia 12 sierpnia 1951 r. bezpośrednio po 
Mszy, św., którą, celebrował w swym kościół- 
ku-w Chang-Tu, O. Andren znalazł się wobec 
patrolu; wojskowaga.„który przyszedł go za- 
brać, również pod zarzutem szpiegostwa, do 
więzienia. W więzieniu znaleźli się zresztą 
wszyscy członkowie bractwa religijnego „Le- 
gia Marii”, pod tym samym zarzutem. 

W więzieniu O. Andren otrzymywał mimo 
swego podeszłego wieku jedynie garść ryżu 
dziennie i nieco wody, chociaż musiał przez 
12 godzin dziennie ciężko pracować. Chociaż 
więzienie było wiłgotne, brudne i ponure, 
było ono rajem w porównaniu z więzieniem 
w Kantonie. Tam dopiero zaczęły się jego 
cierpienia. Gdy zmęczony kładł się na słomie 


Pod przewodem UNESCO 


Naukowe 
dla pracowników 


W zeszłym tygodniu bawiły w Paryżu wy- 
cieczki z Danii i Szwajcarii. Nie byli to jed- 
nak zwykli turyści, używający wywczasów, 
ale grupy pracowników, w pierwszym wy- 
padku konduktorów duńskich autobusów a 
w drugim członków szwajcarskich spółdzielni 
drukarskich. 

UNESCO bowiem powżięło w tym roku po 
raz pierwszy bardzo ciekawy program nau- 
kowych podróży. Dzięki to niemu 800 pra- 
cowników, należących do różnych naro- 
dowości i zawodów będzie mogło grupami 
udać się za granicę. A to celem zapoznania 
się w ciągu tego lata z organizacjami cudzo- 
ziemskimi, odpowiadającymi fachowi danej 
grupy. 1 

Z Kolei robotnicy francuscy udadzą się do 
Belgii dla zwiedzenia tamtejszych tkalni, 
pracownicy należący do spółdzielni jugosła- 
wiańskich zapoznają się z działalnością 
spółdzielni duńskich, a murarze włoscy 
ze swymi kolegami szwajcarskimi itp. 

Powyższy program podróży został przedło- 
żony przez. federacje międzynarodowe syndy- 
kalnym ugrupowaniom każdego odnośnego 
kraju. Wywołał on oczywiście ogólne i żywe 
zainteresowanie, na skutek czego wpłynęło 
aż 74 podań. Z tego 42 zostały przyjęte 
przez specjalny komitet, któremu została po- 
wierzona misja przeprowadzania selekcji, ce- 
lem sprawiedliwego podziału owych podróży, 


. Członek starożytnego szczepu greckie-| a to zarówno z punktu widzenia geograficz- 


nego jak i zawodowego. Na te wycieczki 
UNESCO udziela bowiem specjalnych stypen- 
diów, polegających mianowicie na tym, że kul 


. In, sunie, pędzi; zdrobniałe imię żeń- | turalna ta organizacja ponosi koszta podró- 


ży, a normalnie wziąwszy uczestnikom pozo- 
staje opłacenie hotelu i pożywienia. Różne 
jednak dyrekcje spółdzielni, jeżeli n. p. 
| Chodat o szwajcarskie, przyznały również 
| swym pracownikom — wedle możności każ- 
| dej z nich — pewne subsydia na ten wyjazd. 
| świadczy to wymownie, iż i one przykładają 
|do tych podróży duże znaczenie, Dodać 
wreszcie należy, że zagranicznymi gośćmi 
zajmują się w czasie ich pobytu odnośne 
syndykaty czy też organizacje ij stowarzy- 
szenia zawcdowe kraju, do którego się uda- 
ją. 

Myślą przewodnią UNESCO było doprowa- 
dzenie do bezpośrednich kontaktów specjalnie 
pomiędzy klasami pracującymi. Chodziło jej, 
mianowicie o zbłiżenie się zawodowe różnych 
narodowości, a wreszcie o danie możności 
członkom każdej wycieczki fachowego pogłę- 
bienia znajomości oraz porównania stanu 0r- 


podróże 
różnych zawodów 


pokrywające narazie jedynie koszta podró- 
ży, będą mogły być powiększone. W każdym 
razie inicjatywa powyższa jest ze wszech 
miar interesująca. Pozwoliła ona bowiem już 
teraz kilkuset pracownikom na wyjazd za- 
granicę na jaki bez owego stypendium nie 
mogliby sobie pozwolić. Zaznaczyć również 
należy, że za powrotem do kraju, każda gru- 
pa, która brała w danej wyciecze udział opra- 
cuje raport, uwzględniając w nim dla wiado- 
mości kolegów zarówno zagadnienia zawodo- 
we jak i społeczne, które w danym kraju 
największą zwróciły jej uwagę, aby i pozo- 
stali mogli z tymi problemami bliżej zapoz- 
nać się. 

oRWIN | 


(Korespondencja własna) 


i szmatach, tworzących „łóżko”, musiał wy- 
słuchiwać tekstu płyty gramofonowej, chwa- 
lącej zalety nowego reżimu Mao Tse Tunga. 
Płyta taka była nadawana co godzinę, tak że 
sen więźniów stale był przerywany. Innym 
rodzajem tortur była t.zw. „zmiana tempera- 
tury”. Polegała ona na tym, że niektórych 
więźniów polewano w zimie wodą na gołe 
ciało i pozostawiano tak na podwórzu wię- 
zienia, mimo wielkiego zimna. W lecie nato- 
miast owijano ich „pieczołowicie” w koce z 
filcu i obwiązywano, aby nie mogli się ru- 
szyć. Następnie wystawiano ich na słońce, 


/Cynizm i oszustwo 


Może najbardziej wstrząsające przeżycie 
O. Andrena odnosi się do posiedzenia sądu 
ludowego, którego przypadkiem był świad- 
kiem. O. Andren znajdował się wtedy od kil- 
ku dni w nowym więzieniu, które było znacz- 
nie lepsze niż poprzednie i gdzie więzień ko- 
rzystał nawet z pewnej swobody. Dzięki te- 
mu właśnie mógł przez okno być świadkiem 
rozprawy sądu ludowego, rozgrywającej się 
na dużym placu, a przęd którym stanęło pięć 
zakonnic, utrzymujących w mieście ochron- 
kę dla chińskich dzieci. Zakonnice oskarżo- 
ne były o to, że w ciągu 40 lat swej działal- 
ności charytatywnej uśmierciły... 120.000 dzie 
ci chińskich, sprzedając ich mięso i krew ! 


Oskarżore nosiły na piersiach tabliczkę z na- 
pisem „zbrodniarka”. 

Rozprawa toczyła się przez osiem godzin i 
jakkolwiek mróz panował silny, nie pozv. 0-, 
no staruszkom na włożenie na siebie doaat- 
kowych ciepłych szat. Jako dowód przeciwko 
zakonnicom kazano ekshumować z cmenta- 
rza dawno zmarłe dzieci. Gdy z początku 
mówiono o karze śmierci za tak „ohydne” 
zbrodnie popełnione na tych dzieciach, póź- 
niej kara zmalała do 10 łat, a faktycznie sąd 
skazał zakonnice jedynie na... trzy miesiące 
więzienia i wypędzenie z kraju ! Ta łagodna 
kara była najlepszym -dowodem, że całe o- ` 
skarżenie było, oczywiście, wymysłem władz, 
chcących zarówno pozbyć się zakonnic, któ- 
re tyle dobrego zrobiły dla dzieci chińskich, 
jakoteż zohydzić chrześcijaństwo w oczach 
ludności. 

Jak oświadczają jednogłośnie wypędzeni z 
Chin kapłani, najbardziej bolało ich to zohy- 
dzanie ich pracy w oczach ludności, która 
obecnie nie wie co ma sądzić o, swych wczo- 
rajszych dobrodziejach. Niejeden z kapłanów 
oświadcza, że wolałby ponieść śmierć mę- 
czeńską, niż przypatrywać się niszczeniu wy 
siłków wielu lat. Ale rządowi Mao Tse Tun- 
ga właśnie chodzi o wymazanie z pamięci 
Chińczyków wszystkich dobrodziejstw misjo- 
narzy katolickich. 
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Z uroczystości poświęcenia sztandaru 
Oddziału Z. P. w Chatelet 


Oddział Związku Polaków w Le Chatelet 

w Okręgu Charleroi. Ostatnio posiadł sztandar. Z tej okazji odbyła się piękna uroczy- 

stość, która rozpoczęła się Mszą św. a zakończyła się akademią. — Na zdjęciu mo- 

ment wyjścia grupy uczestników z kościoła. W pierwszym rzędzie p. Michał Kwiatkow- 

ski, redaktor naczelny „Narodowca”, chrzestny sztandaru, w otoczeniu innych chrzest- 
nych, działaczy'i pocztów sztandarowych. 


należy do jednego z najbardziej czynnych 
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Stan bezrobocia 


BRUKSELA. — W czasie od 11 do 17 maja 
przeciętna dzienna liczby całkowicie bezro- 
hotnych wynosiła 165.361 osób; poza tym 
było 64.607 osób częściowo bez pracy (pra- 
cujących trzy lub cztery dni w tygodniu). 

Spośród całkowicie bez pracy, dła około 
48.000 trudno znaleźć jakieś zajęcie, gdyż są 
to osoby przeważnie w podeszłym wieku. 

Porównując dane ogólne tegoż tygodnia z 
danymi z poprzedniego .tygodnia,. stwierdza 
się zmniejszenie liczby osób bez pracy o 
5.068. 
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-10.000 osób uczestniczyło w Brukseli 
w uroczystościach uczczenia encykliki 


" 
„Rerum Novarum 

BRUKSELA. — Wszystkie organizacje 
pracowników i robotników Chrześcijańskiego 
Ruchu Zawodowego przedmieść i miasta 
Brukseli, uczciły rocznicę wydania encykliki 
„Rerum Novarum”, 

W uroczystościach, które odbyły się na 
Grand'Place, uczestniczył minister pracy p. 
Van den Daele, który w przemówieniu swoim 
wskazał na ważność wiekopomnego doku- 
mentu Leona XIII, którego celem było, by 
nowy, sprawiedliwy porządek społeczny za- 
panował w całym świecie. 

Minister przypomniał przy tym słowa Wiel 
kiego Papieża: „By odnowić społeczność 
trzeba, by świat posiadł znajomość zasad 
chrześcijańskiej sprawiedliwości i miłości”. 


350. rocznica urodzin wielkiego malarza 
Filipa de Champagne 


" BRUKSELA. — W kołach artystycznych 
stolicy przygotowuje się do uczczenia 350-ej 


| rocznicy urodzin Filipa de Champagne, któ- 


ry urodził się w dniu 26 maja 1602 roku w 
Brukseli. oiid ot tr ; 

Filip de Champagne pochodził z ubogiej 
rodziny, przeto mimo wielkich zdolności ja- 
kie wykazywał, nie mógł się kształcić w 
szkole Rubensa i jako nauczycieli miały siły 
podrzędne. Przez własną pracę doszedł jed- 
nak do sławy. 

Opuściwszy Brukselę, osiadł w Paryżu. 
Tam zainteresował się nim artysta-malarz 
Duchesne, nadworny malarz królowej Anny 
austriackiej. 

Wraz z Duchesnem, Filip de Champagne 
przeprowadził wszelkie dekoracje w Pałacu 
Luksemburskim, po czym pracował dla Ri- 
chelieugo, Mazariniego i Colberta. 

Sławny malarz, zmarł w roku 1674, pozo- 
stawiając wielką ilość portretów oraz in- 
nych arcydzieł dużej wartości. 


uma? 


Obniżka wskaźnika cen w Belgii 


Bruksela. — Wskaźnik urzędowy cen 
detalicznych w Belgii spadł w maju do 
412,1 punktów, wobec 416,4 punktów 
w kwietniu. Zniżka o 4,3 punkty nastą- 
piła głównie w następstwie obniżenia 
cen wełny do irykoiowania i innych 
produktów włókienniczych, mydła, oli- 
wy, masła i wieprzowiny. 
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Uwaga Czytelnicy pobierający 
„NARODOWCA”' pod opaską 


Przedpłata za. „NARODOWCA” 
wynosi obecnie w Belgii 


p 


miesięcznie, frs. belg. .. 55.00 
kwartalnie, „ „n «+. 165.00 
półrocznie, »„ w  .. 330.00 
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: Do obserwatorium inżyniera Butchera wpada jeden 
z jego pomocników. Widać z jego ruchów i twarzy, iż 
jest do najwyższego stopnia rozgorączkowany. 


Butcher ogląda się zaskoczony. 


— Panie inżynierze ! — krzyczy przybyły. — Jacyś 
bandyci napadli na wyspę! Już wdarli się do elektrowni. 
Za chwilę będą tutaj... Nasi ludzie stawiają jak mogą 
opór. Cała wyspa jest już zaalarmowana... 

= Pomocnik nie przesadza. Na zewnątrz obserwatorium 
: ciemności nocy rozdzierane są świstami i 


wre walka 


(Ciąg dalszy — Odcinek nr. 58) 


dowódca daje jak 


TAJEMNICZA WYSPA X-13. 


Ludzje jego wykazują nadzwyczajną bojowość Sam 


najlepszy przykład, bo nie bacząc ną 


ogień, przebiega co chwila z jednego odcinka na drugi, 


bardziej zagrożony. 


Trzymać -się chłopcy! — pobudza walczących. — 
Nie jesteśmy sami, 
mają inne, znacznie ważniejsze zadanie do spełnienia... 
Myśli o kapitanie Robie, który wraz z innym ofice- 
rem usiłuje opuścić wulkan na „statku stratosferycznym '"'. 


musimy pomyśleć o tamtych, którzy 


nadesłali : 
GOLCZYNSKA A. GRENOBLE (Isère). 
ŁUCZAK Helena, LIBERCOURT (Pas de 
Calais). > 
CIESIELSKI A., COUERON (Loire Inf.). 
PAWLUSZEK M., BARLIN (P, de ©.). | re dowej na żąścznie reret akila, 


Nagrodę w postaci książki p. t, „Bezgrzesz Dlatego zresztą o ile tegoroczne próbre 
ne Lata” Kornela Makuszyńskiego, drogą | wycieczki naukowe dadzą pomyślne rezulta- 
losowania otrzymała p. GOLCZYNSKA An-| ty, to nie jest wyklczonym, że w przyszłości 
na z Grenoble. owe stypendia przyznane przez UNESCO, 2 


Inżynier Butcher traci głowę. Takie wydarzenie jest 
zbyt silne na jego podstępne serce. Wybiega za pomoc» 
nikiem, ale niezdolny jest do wydania jakichś zarządzeń. 
Tak jak, uciekł na „statku” z Tajemniczej wyspy X—13, 
tak i teraz widzi w tym jedyny środek ocalenia się... 


ganizacyj zagranicznych ze swoimi własny- 
mi. Jest rzeczą pewną, iż tego rodzaju podró- 
że mogą nie tylko rozszerzyć horyzonty pra- 
cowników, ale co więcej przyczynić się de 
rezbuczenia poczucia solidarności międzyna- 


. Najmniejsza republika świata. 

. Wprawa, czynność zawodowa. 

Dwie samogłoski; wykrzyknik. 
Widownia pierwszych doświadczeń z bom- 
bą atomową. 

. Przysłówek; zaimek, 

Oznaczenie jednostki elektr.; spółgłoska. 
. Republika środkowo-amerykańska. 

. Przyimek; okres czasu. 

. Zapisek, uwaga. 


wybuchami granatów, które to tu, to tam błyskają wy» 
tryskami ognia... i 
To grupa Larry'ego zosiała zauważona przez siraż- 
ników zakładów: i urządzeń. Posługując się potężnymi re- 
flektorami, strumieniami światła przeszukują każdy załom s 
muru i raz chwyconego napastnika trzymają nieustępli-; Niestety... : 3 77 
wie w kleszczach promieni. i Tymczasem ludzie Larry'ego słabną, inicjatywa wy- 
Ciężka jest walka w takich warunkach. Larry tego myka się im z rąk, coraz częściej z atakujących stają się 
nie przewidział. Liczył na zaskoczenie strażników, WE. obrońcami, aby tylko ocalić życie... 
powinno wywołać ogólną panikę na wyspie. (Ciąg dalszy nastąpi, 
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DRZYJĄCIEL 


= DZIATWY 
- Aeh, te buty! 


Tadevuszek bardzo lubił niedzielę. Nie tył 


gładził Tadeuszka po głowie. Myślę, że może 


— Jakoś nie ma pan zwykłego humoru? 


ko dlatego, że mógł dłużej pospać i nie śpie-, znajdzie się na fo rada. Pokażesz mi te pół-| — zadziwiła się Elżbietka. 


szył się do szkoły, ale również cieszył się 


zawsze myślą o obiedzie. Nie z powodu de-| glans, albo... 


buty po obiedzie, Albo wypucujemy je na 
Tylko niech ci się, chłopcze 


seru, chociaż każdy z was lubi zjeść coś| drogi, nie zdaje, że ty jeden masz kłopoty 


słodkiego. Wuj Wiktor był stałym gościem 
niedzielnym, a że był nie tylko wujem, ale 
również chrzestnym ojcem Tadeuszka, więc 
chrześniak bardzo był do niego przywiązany. 
Wujek zjawiał się stale z pudełkiem ciastek 
i w pojęciu siostrzeńca „wuj” i „deser” ozna- 
czało to samo, 

— Czegóż to Tadeuszek ma skwaszoną mi- 
nę? — zapytał ostatniej niedzieli wujek, gdy 
zasiedli do stołu. — I ty, moja siostrzyczko, 
nie uśmiechasz się, jak zwykle? 

— Głupstwo, nie warto nawet o tym mó 
wić — odezwał się gospodarz. 

— Dla tatusia to głupstwo, 
mnie 
deus + 
— Nie lybię zagadek, powiedz mi więc, ty, 
Halinko, o co chodzi? 

— "Tadeuszek został zaproszony do Za- 
kolskich na wieczorek, bo będą imieniny A- 
nielki i chcą, żeby dzieci potańczyły. Wiesz, 
Wiku drogi, jak dorobili się w czasie woj- 
ny i jakie mają ładne mieszkanie? Podob- 
no zaprosili prawie wszystkie koleżanki so- 
Jenizantki. i pół klasy Andrzeja. 

— No to Tadeuszek powinien się cieszyć, 
że się ubawi, a nie robić takiej miny, jak- 
by szedł za pogrzebem?... 

— Pewnie, że cieszyłbym się, ale... 

— Ma bardzo zniszczone obuwie i to mu 
psuje humor. Ubranie też nie jest bardzo 
ładne, ale już je wyprałam i po wyprasowa- 
niu wygląda zupełnie przyzwoicie. 

— Tu cię boli! — wykrzyknął wujek i po- 
| WOODY ZG YA PROG DOP EEE REE ERRES 


/ W kinie 

— Gdzie byłeś, Rysiu? 

Daleko... 

w Afryce nad wielkim Nilem! 

O dwa kroki przede mną 

kąpały się krokodyle! 

Były takie olbrzymie — 

paszcze miały szerokie 

jak bramy! 

Nie wierzysz? No to proszę — 
możesz zapytać 

mamy! 

A potem hipopotam 

po szyję wlazł do błota — 
aż śmiały się goryle. 
Słonie 

biegały jak konie. 

Były zebry, żyrafy, szakale! 
A ja — 

nie bałem się wcałe. 
Siedziałem obok maya 
i patrzyłem!... patrzyłem... 
patrzyłem... 

Małpy jadły figi i daktyle, 
nosorożec bawił się w strumieniu, 
a tygrysy leżały pod palmą. 

I lwa widziałem, 

a jakże! 

i chociaż było ciemno 

nie bałem go się 

także, 

Ale zabłysło światło 

i ludzie zaczęli uciekać! 

Ja chciałem jeszcze 

zostać — 

chciałem jeszcze poczekać, 

ale mama... 

— O czym ty mówisz, Rysiu? 
To ci się chyba śniło. 

— Skądże? 

Naprawdę widziałem! 

To wszystko w kinie 

było!... 


ale nie dla 
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Przygoda Wicka 


„balowe”. Przypominam sobie, jak byłem 
zakłopotany, będąc już w Szkole Górniczej, 
kiedy zapowiedziano bal w Ratuszu; wie- 
działem, że wybiera się na zabawę wybran- 
ka mego serca, śliczna Elżbietka, a ja mam 
tylko jedną parę podartych butów... Mowy 


„mie ma, żebym mógł w tych łapciach tań- 


czyć na lśniącej posadzce pięknej sali... 
Pustki w kieszeni, a nawet, gdybym był miał 
pieniądze, musiałem za nie opłacić swoje 
łóżko (mieszkaliśmy w czwórkę w jednym 
pokoju) i od czasu do czasu najeść się do 
syta, przeważnie kupując chleb i biały ser. 
Jedzenie było bardzo tanie, ale rodzice nie 


— zaprzeczył smutnym głosem Ta- byli w stanie więcej mi przysyłać pieniędzy 


na studia. Biedacy i tak poświęcali się dla 
mnie i ty, Halinko, od ust sobie odejmowa- 
łaś, żeby mi przysłać paczkę z żywnością. 
Nigdy ci tego nie zapomnę. 

— Już chyba tysiąckrotnie się odwdzię- 
czyłeś, Wiktorku — odpowiedziała pani Ha- 
lina, z czułością spoglądając na brata. 

— No i co było dalej, wujaszku? — nie- 
cierpliwił się Tadeuszek, 

— Miałem dobrego kolegę, syna zamożne- 
go gospodarza spod Warszawy. Na niczym 
mu nie zbywało, był ubrany jak ta lalka. 
Wiedziałem, że i on wybiera się do Ratu- 
sza na ów bal. Pewnie ma dużo obuwia — 
pomyślałem — i wychodząc z wykładów, za- 
pytałem go wprost: 

— Powiedz mi, ile masz par butów? 

Przystaniął ze zdumienia, Na wykładzie 
profesor mówił o wydobywaniu kruszców i 
pewnie Alfred rozmyślał o tym, co słyszał... 
Wobec jego zdumionej miny, powtórzyłem 
pytanie: 

— Ile masz par butów? 

— A cóż to cię, do diabła, obchodzi? — 
zapytał kolega, patrząc podejrzliwie na 
mnie. 

Wyłuszczyłem mu sprawę. Niech spojrzy 
na me buty i orzeknie, czy mogą w nich po- 
| kazać się na balu?  Przemilezałem o Elż- 
| bietce... 
| — Przypuszczam, że nawet woźny nie 
wpuściłby cię na salę — pokiwał smutnie 
głową. A czy masz porządne ubranie? 


— Bluza munduru jest przyzwoita, go- 
| rzej ze spodniami... 
— (Chodź zaraz do mnie,  przymierzysz 


buty i może nada się też jaka para spodni. 
Wiesz przecież, że mam ubrania do licha. 
Andrzej mieszkał oczywiłcie sam, w ład- 
nie umeblowanym pokoju z lustrzaną szafą, 
co wydało mi się szczytem zamożności. w 
szafie było pełno garderoby, a na dołe rów- 
| niutko, niczym żołnierze w szeregu ustawio- 
|ne buty... z 
| — Najodpowiedniejsze będą chyba lakier- 
fki? Dopiero co kupiłem sobie nową parę, 
| więc, masz, pożyczę.ci te, są jeszczę zypeł- 
| nie. porządne. Zapakuj je, czekaj dam ci pu- 
O+ ., è 1 tt EREET 
| Spodnie były także w doskonałym stanie. 
| Andrzej przyłożył je do mnie, długość zu- 
| pełnie dobra. $ 
— Myślę, że nie jesteś tęższy cde mnie, 
| więc nie będą za ciasne... 
| Nigdy w życiu nie żałowałem bardziej, że 
| nie jestem szezuplejszy i że nie mam mniej- 
szych nóg... Lakierki cisnęły, a spodnie były | 
tak obcisłe, że niebezpiecznie było siadać w; 
nich... Ale cóż to wszystko znaczyło, kiedy | 
na balu będzie Elżbietka. ? Í 
Sala wspaniała, tyle światła sączyło się z| 
kryształowych żyrandoli, że było jasno, jak | 
| w dzień. Rośliny i kwiaty w rogach salonów. | 
| Na balkonie orkiestra, Tłum strojnych pań, | 
| panowie we frakach, sporo młodzieży w 
mundurach, jak ja. Mimochodem przejrza- | 
l lem się w dużym lustrze i zadowolony zel 
| swego ođbicia, kiwnąłem głową. Z daleka zo- | 
baczyłem Elżbietkę w różowej gazowej su- 
| kience, Wyglądała jak obłok na niebie. Prze- 
cisnąłem się przez tłum tańczących par. U- 
całowałem rączkę mamusi i skłoniłem się 
przed królewną moich snów: 
— Czy mogę panią prosić do tańca? 
Zaczęliśmy wirować po sali. Byłbym, za- 
pewne najszczęśliwszym człowiekiem na 
świecie, gdyby nie te buty. Piekły niczem 
rozpalone żelazo... 


Nie mogłem jej powiedzieć, że mam za 
ciasne lakierki... 

— Niech pan przysiądzie obok nas — za- 
proponowała po skończonym tańcu. 

— Dziękuję pani, nie jestem zmęczony — 
odparłem, pamiętając, że mam za ciasne spo- 
dnie, a byłbym z całą rozkoszą usiadł, może 
nogi przestałyby boleć ?... 

Zaprosiłem Elżbietkę do mazura, U nas 
we wsi doskonale go tańczono, nieraz na 
dożynkach popisywaliśmy się, pamiętasz, sio- 
struniu ? Byłem specjalistą od hołupców. 

— Zaimponuję mieszczuchom — pomyśla- 
łem z dumą... Zapomniałem o butach... jesz- 
cze bardziej o spodniach... 


Orkiestra gra mazura z „Halki” Moniusz- 
ki, z takim animuszem, że trudno ustać na 
miejscu! „Dziś, dziś, dziś” — wykrzykują 
prowodyrzy. Sunę z moją tancerką — obło- 
kiem po sali, wybijam hołupce, a pot mi spły- 
wa z czoła, bo nogi tak bolą, coraz bardziej ! 
Jak bym tańczył po szkle... 

— Ach, żeby się to już skończyło! = my- 
ślę, uśmiechając się, żeby nikt nie zauważył, 
że ten taniec to męka, 

Na szczęście, jesteśmy niedaleko drzwi, 
gdy Elżbietka opuszcza swą koronkową chu- 
steczkę. Schylam się, aby ją podnieść i... o 
zgrozo! czuję, że spodnie pękły, po środku 
siedzenia... Robi mi się gorąco i zimno. My- 
ślę, że zapadnę się pod ziemię, to wszystko 
trwa chwilę. Wciskam chusteczkę w rękę 
Elżbietki, marmoczę: „Przepraszam!” i... po- 
zostawiając przerażoną tancerkę, wybiegam 
z sali jak szalony. Pędzę po schodach, dło- 
nią zasłaniając rozprute spodnie, Na szczę- 
ście w szatni jest pusto, Wydają mi płaszcz. 
Narzucam go na ramiona i uciekam. 

— Ten student chyba zwariował? — sły- 
szę za sobą. 

— Wszystko mi jedno, niech myślą co 
chcą, moim jedynym pragnieniem jest zdjąć 
buty. To nie, że ulice pokryte są śnietgiem, 
aby tylko pozbyć. się tych palących oków, 
móc rozprostować chyba poranione palce ?... 

Przysiadam na stopniach budki tramwa- 
jowej i cswobadzam nogi z lakierków. Skar- 
petki są zakrwawione.. Zimny śnieg koi 
nieco ból, Przychodzę do siebie. Na śniegu 
widać kropłe krwi. A może to serce tak 
krwawiło? Zdawałem sobie sprawę, że Elż- 
bietka jest dla mnie stracona, Nigdy mi nie 
wybaczy, żem ją zostawił w tańcu, żem u- 
ciekł jak wariat. Na ślizgawce po kilku 
dniach udała, że mnie nie widzi... Holendro- 
wała z Andrzejem... ` 

Tadeuszek nie wiedział, czy się śmiać, czy 
płakać, Pod wieczór skakał z rądości. Wuj 
Wiktor zabrał go na miasto i kupił mu parę 
półbucików, dopasowanych do nogi. 

CIOCIA ANIELA. 


1 r ż = żyj 

Goście 
Sroczka skacze na płocie 
jadą do nas goście, 
kareta cała w złocie 
toczy się po mieście. 
Grają, grają grajkowie 
po polu, po lesie, 
echo dzwoni w dąbrowie, 
wiatr muzykę niesie. 
Wyjrzyj, córuś, zza chaty 
Kto to jest na przedzie? 
— To ubrany w bzów kwiaty 
królewicz Maj jedzie. 
— Córuś moja, gdzież goście? 
Nie widać ni śladu. 
— Przyjechali po moście 
do naszego sadu. 
Już, matusiu, po sadzie 
Maj królewicz chodzi, 
wianki kładzie jabłonkom 
i słoneczko wodzi. 

W. M. 


~ 
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kotkiem 


Wicek ma czułe 


Oto kotek ucieki Basi i siedzi na gałęzi, nie myśląc zejść. 
Wicek pocieszył zapłakaną : „Zaraz ci go przyniosę” — Wspiął się na drzewo, usiadł na gałęzi i już miał 


pochwycić kotka, gdy 'gałąź złamała 


się. 


serce. Gdy ujrzał pod drzewem płaczącą dziewczyn kę, zapytał ją o powód zmartwienia. 


Wicek zawisł na pasku. Basia tymczasem, ściskając w ramionach kotka, patrzała bezradnie nad wołające- 
go o pomoc Wicka. 


$86% Julian Majchercryk >2OÓŻOÓWÓ0 


W niewoli u Lyganów 
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Pani Malinowska rozpieczętowała 
list i zaczęłe czytać po cichu. Pan Ma 
linowski dalej pali fajkę, obojętnie 
spoglądając przez okno. Nagle pani 
Malinowska wydała krzyk i podbiegła 
do męża 

— Na rany boskie, czytajno, co on 
ci tu pisze?! 

Pan Malinowski odwrócił głowę. 

— Co? 

— No, czytaj! 

Pan Malinowski wziął list, założył na 
nog okulary i rozpoczął czytać Ale 
czytanie nie szło mu sporo 

— No, cóż, przyjeżdżają — rzekł, 
rzucając ukiem na przypisek. 

— Tak, ale czytaj od początku. 

Pan Maiinowski odwrócił papier i 
czytał głośno: 


„Kochany bracie Stanisławie. O- 
trzymałem Twój list...” — No, tak,y 
pewnie, że otrzymał... „trzymam się 
dzielnie...” + Hm! Młodszy jest ode 
mnie o cztery lata... „Trzeba wierzyć 
w Boga." — Dobrze mu tak pisać... — 
„Twoja małżcnka...” Ech!  „Spełnią 
się jej sny...” -Wierz w cuda!” Tak, 
tak, wierz!.. Nie jestem dzieckiem. 
Dobre to: Chce mnie pocieszyć. A 
cóż mi on tu jeszcze pisze: ,,..będziesz 
niedługo najszczęśliwszym zzłowiekiem 
na świecie. Niediugo będziesz wiedział 
wszystko,” ” Zwariował ch:op! Ja bę- 
dẹ niedługo najszczęśliwszym człowie- 
kiem na świecie. Chyba mi chce po 

iedzieć, że na księżyca darme będą 
rozdawali ziemię, albo... Słuchajno, 


Zosiu!... L 
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Ale pani Zofia szlochała, oparta rę- 
kami o stół i uśmiechała się przez łzy. 
Pan Malinowski powstał i podszedł do 
żony. 

— To ty myślisz, że on... pisał... o 
dzieciach ? 

— Tak, 

— Jezus! Maria. Powariowali wszys 
cy! Skąd tu dzieci? Przecież umarli 
z grobów jeszcze nie w..ają! Ity w 
to wierzysz ?.., j 

Fan Malinowski wybiegł na. pódwó- 
rze, porzucając w kącie swoją niedo- 
paloną fajkę. 


W przyszłym tygodniu : 
ROZDZIAŁ XXI 
W oczekiwaniu przyjazdu 


PORĘ ZE"ZBZ 


Piękny obchód uroczystość 


Pewnego wieczoru zajechałem do Bois-du- 
Verne i przed domem państwa Moskałów, 
zauważyłem dużo rowerów. Zdziwiony, nie- 
śmiało pukam do drzwi. 

— Proszę — odzywają się głosy. 

Jednak z trudem wchodzę, bo proszę was 
pełno dzieci, kilka niewiast. Wszyscy siedzą 
pochyleni, kroja, szyją, przymierzają, wy- 
szywają a ks. Patron Chechelski okiem fa- 
chowca, robi uwagi, udziela wskazówek. 

— Ho! Ho! — myślę sobie — to tutaj 
przygotowuje się coś niezwykłego! 

— A tak, tak, proszę pana — mówi z mi- | 
ną tajemniczą i pewną duma mała Krysia 
Cholewówna, prezeska Krucjaty Euchrystycz 
nej. — Szyjemy polskie (podkreśla) stroje 
narodowe na poświęcenie naszego sztandaru 
idzisiaj już (dodaje) serdecznie pana zapra- 
szamy. A jaki mamy piękny sztandarek! i 
program bogaty naszej uroczystości — u- 
śmiecha się znacząco. 

— A kiedy ten obchód odbędzie się? f 

— 1i maja w sali kopalnianej w Bois-du- 
Verne. Rano uroczysta Msza św. w intencji 
Krucjaty Eucharystycznej, potem przyjmo- 
wanie stowarzyszeń, nabożeństwo z ceremo- 
nią poświęcenia, akademia itd... 

Jednym słowem dowiedziałem się wszyst- | 
kiego. To też odjechałem z: postanowieniem | 
zobaczenia uroczystości. Dnia 11 maja przy- | 
byłem na Mszę św. do Bois-du-Verne. Pod- 
czas Mszy św. śpiewał chór kościelny im. 
św. Cecylii a ks. patron Chechelski wygłosił 
piękne kazanie. Rycerstwo Jezusowe przy- 
stąpiło do Stołu Pańskiego, ażeby posilić się 
chlehem anielskim, nabrać mocy ducha do, 
wytrwania wiernie na straży wiary Chry- 
stusowej i spełnienia apostolstwa modlitwy. 

Po południu dopiero zrobił się ruch. 
Wszystkie organ'zacje z okręgu Monteean-| 
łes-Mines śpieszyły na obchód poświęcenia | 
sztandaru. 

Najpierw zarząd Krucjaty przyjmował 
Stowarzyszenia i gości w sali kopalnianej a) 
potem w procesji udano się do kościoła na! 
Nabożeństwo Maryjne. Poświęcił . sztandar | 
ks. Chechelski, który też wręczył go zarzą-| 
dowi przy licznej asyście rodziców chrzest- | 
nych, podkreślając przy tym znaczenie | 
sztandaru w organizacji, dla kolonii i wznio- | 
słych z nim związanych obowiązków. W od-| 


| Zi d 
W dniu 18 maja br. odbył się półroczny 


zjazd P.S.L., Okręgu I w lokalu p. Goldma- 
na w Lens, W zjeździe było zastąpionych 11 


Z w a a e w w Z 


Wiadomości miejsco 


OZ ZNIŻEK 


i poświęcenia sztandaru Krucjaty Eucharyst. 


P.$.L. Okręg I (Pas-de-Calais) 


w iBois-du=Verne 


powiedzi na to, dla publicznego złożenia przy- 
sięgi wierności, Krucjata zaintonowała „Kró- 
luj nam Chryste zawsze i wszędzie”, Pieśń 
tę wszyscy podchwycili, ażeby wyrazić tym 
swoją gotowość pomocy najmłodszym w ich 
pracy. 

Później piękne kazanie wygłosił ks. pro- 
boszcz T. Morawski z Baudras. Kaznodzieja 
wskazał na zadania Rycerstwa Jezusowego 
a szczególnie na ważność apostolstwa mo- 
dlitwy, przytaczając również piękny przy- 
kład nawrócenia niewierzącego dziadka po- 
przez silną wiarę i modlitwę małej wnuczki 
do Matki Boskiej. Oddaniem Rycerstwa Jej 
opiece, ks. Morawski zakończył swe pło- 
mienne kazanie. 

Po nabożeństwie w sali kopalnianej odby- 
ła się uroczysta akademia. Mała a już dziel- 
na prezeska Krysia Cholewówna ze spoko- 
jem w serdecznych słowach otwarła uroczy- 
stość i powitała ks. Patronów, ks. dziekana 
Wahrola, patrona okręgu P.Z.K., ks. Moraw- 
skiego patrona Młodzieży, ks. patrona Che- 
chelskiego, czcigodne Siostry z Gautherets, 
prezesa okręgowego P.Z.K., wszystkie stowa- 
rzyszenia i gości. 

Naraz kurtyna się rozsuwa i przed nami 
stoi Krucjata Eucharystyczna w barwnych 
strojach ze swym sztandarem z p. Gumuło- 
wą na czele, pod której to kierownictwem, 
czyściuteńkim głosem odśpiewały rycerki i 
rycerze szereg pieśni i polskich piosenek lu- 
dowych, za co zostali nagrodzeni rzęsisty- 
mi oklaskami. 

Potem utalentowana mała rycerka Guzi- 
kówna powiedziała piękny wiersz, 

Następnie prezes okręgowy P.Z.K. Kaim 
W. wyjaśnił w swoim przemówienia skąd po- 
chodzi nazwa Krucjaty Eucharystycznej, po 
czym podkreślił obowiązki dzieci należących 
do Rycerstwa. 

Krucjata Eucharystyczna przyjęła serdecz- 
nie życzenia wydawcy „Narodowca” p. 
Kwiatkowskiego, oraz p. Smektały, prezesa 
Stow. Mężów Katol. im. św. Stanisława Bi- 
skupa z La Saule. 

W międzyczasie przyjaciele Krucjaty Eu- 
charystycznej i przedstawiciele organizacji 
wpisywali się do Księgi Pamiątkowej. 

Na zakończenie KSMP m. i ż. odegrało z 
artyzmem sztukę .„Jawory przy młynie”. 


2) Domagamy się jak najsurowszego uka- 
cania winnych zbrodni katyńskiej, aby raz 
położyć kres znęcaniom się i mordowaniom 


we Z TÓŻNY 
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kół przez 21 delegatów. niewinnych ofiar, 

Prezes Mieczysław Wiesztolt, otwierając 3) Zwracamy się do demokratycznych 
Zjazd, powitał przedstawiciela z II Okręgu [ państw Zachodu o niezapominanie ofiary, 
P.S.L. oraz wszystkich delegatów Kół, po | którą poniósł naród polski w walkach o wol- 
czym przystąpiono do obrad. Było. omawia- | ność i panowanie sprawiedliwości na świe- 
nych bardzo wiele ważnych spraw. Referat| cie, i domagamy się dostosowania tej spra- 
główny wygłosił p. Władysław Krawczyk. | wiedliwości w sprawach dotyczących naszej 
Przedstawiciel II Okręgu P.S.L. omówił ob- | Ojczyzny i Narodu, jak również słusznie nam 
chód święta ludowego, przygotowywanego | przyznanych granic na Odrze i Nisie, oraz 
przez tamtejszy okręg na dzień 1 czerwca | zwrotu Wilna i Lwowa, jako prastarych ziem 


oraz zapraszał Okręg I do udziału. W imie- 
niu I Okręgu, prezes przyrzekł, iż Okręg I 
postara się o jak najliczniejszy udział w tym 
święcie. Po wyczerpaniu porządku obrad, 
uchwaleniu rezolucji i odśpiewaniu jednej 
zwrotki „Nie rzucim ziemi skąd nasz ród”, 
prezes dziękując delegatom za udział w zjeż- | 
dzie i twarda postawę wszystkich Kół, zam- 
knął Zjazd. 


REZOLUCJA 
uchwalona na półrocznym Zjeździe Okr. I 
Polskiego Stronnictwa Ludowego we Francji 
Delegaci Kół P.S.L. należących do Okrę- 
gu I, zebrani na półrocznym zjeździe w Lens, 
dnia 18 maja 1952 r, uchwalamy co nastę- 
puje: | 
1) Przesyłamy braterskie pozdrowienie 
braciom naszym w Kraju, oraz zapewniamy | 


Ich, iż nie ustaniemy w: walce w celu wy-| 
swobodzenia Ich z jarzma komunistycznego, | 
oraz przywrócenia wolności naszej drogiej | 


Ojczyźnie. 


polskich. A 

4) Wznawiamy nasze wołanie o wytworze- 
nie jedności emigracyjnej, aby w ten sposób 
wytworzyć siłę, która zdolna będzie stanąć 
w obronie naszych praw, jeżeli zaszła by te- 
go potrzeba. ^ 

5) P.N.K.D. M.U.Ch. Naczelnemu Prezy- 
dium P.S.L. z prezesem Mikołajczykiem na 
czele wyrażamy wdzięczność za trwanie w 
nieustraszonej pozycji w obronie interesów 
naszego narodu, oraz w obronie zasad praw- 
dziwej Demokracji i równocześnie zapewnia- 
my Ich, iż wiernie stać będziemy przy Nich, 
nie szczędząc choćby największego trudu i 
poświęcenia " P 

Niech żyje Najjaśniejsza Rzeczpospolita 
Polska, naprawdę wolna, niezależna i demo- 
kratyczna! 

Niech żyje jedność w Narodzie polskim! 

Cześć Polsce z Ludu! 

przęz Lud! 


i dla Ludu! ZARZĄD 


Komunikat Komendy | Okręgu Harcerzy 


„w sprawie Akcji Letniej 


Komenda I-go Okręgu harcerzy donosi, 
że w tym roku urządza jedną Kolonię zu- 
chową dla dzieci i dwa obozy harcerskie dla 
harcerzy i starszych harcerzy, w terminie 
od 17 lipca. do 7 sierpnia włącznie. 

Kolonia zuchowa 'odbędzie się na terenie 
Ośrodka Wakacyjnego Komendy harcerek w 
Stella-Plage. 

Obozy harcerskie pod namiotami odbędą 
się na terenie gminy Pittfaut, w pobliżu Vi- 
męreux i Boulogne. 

Na obozy harcerskie i kolonie mogą po- 
jechać nie tylko harcerze zorganizowani, ale 
również młodzież, któraby chciała spędzić 
swoje wakacje na łonie natury, w atmosfe- 
rze czysto harcerskiej i polskiej. 

Warunki przyjęcia dla zuchów: 

Ukończył lat 8, a nie przekroczył 11. 

Przedstawi świadectwo lekarskie. 

Opłaci 250 fr dziennie za pobyt. , 

Posiada własny ekwipunek i wyprawę s 
sobistą. F 

Warunki przyjęcia dla harcerzy: 

Ukończył lat 12 do 16 włącznie. 

Przedstawi świadectwo lekarskie, pozwa- 
łające na obozowanie pod namiotami. 
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Do Rodaków w dep. Seine et Marne 


W imieniu Rodaków, rozsianych po całym 
departamencie. Seine-et-Marne, Towarzystwo 
Katolickie z Melun — Dammarie-les-Lys 
podjęło się urządzić uroczystość prymicyjną 
ks, Wojdzie Edwardowi, w niedzielę 13 lip- 
ca br. w Dammarie-les-Lys. 

Tym my Połacy chcemy zastąpić naszemu 
Rodakowi Emigrantowi tak jak my, który 
po długich latach nauki i przygotowań, wstę- 
puje na stopnie Ołtarzy Pańskich, jego ro- 
dzinną parafię, jego rodzinę, ojca i matkę, 
w tak ważnej chwili pierwszej Mszy św. 

Cieszymy się niezmiernie, że dostępujemy 
tak wielkiego zaszczytu i jesteśmy przeko- 
nani, że Wy wszyscy jesteście tego samegó 
zdania, co my! Dołóżmy zatem wszelkich 
starań, by uroczystość ta wypadła jak naj- 
wspanialej, godnie naszych wzniosłych tra- 
dycji polsko-katolickich. j 

Dzieli nas tylko 6 tygodni od uroczystości. 
Nie traćmy czasu. Z wiarą zabierzmy się 
każdy w swej kolonii do przygotowań. Wska- 
zaną rzeczą jest, by kolonie oddalone zgru- 
powały się i pomyślały o transporcie. Chcie- 
libyśmy, by dzień 13 lipca stał się dniem 
polskim, dniem wielkiego naszego Zlotu rocz- 
nego, potężną manifestacją polsku-religijną. 
Zapowiedzieli już przyjazd na ten dzień Ro- 
dacy z polską dętą orkiestrą na czele z Pro- 
vins pod egidą kombatańtów i młodzieży. 

Uroczystość rozpocznie się o godz. 8.30; 

Zarząd. 
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Opłaci 250 fr dziennie, dla niepracujących. 
Opłaci 300 fr dla chłopców pracujących 
zawodowo. 
Posiada 
obozowy. 
Warunki przyjęcia dla starszych harcerzy: 

Ukończył lat 17 i wzwyż. 

Reszta warunków jak wyżej, 

Komenda zawiadamia, Że tak jak corocz- 
nie, Komenda harcerzy urządza kurs dla dru- 
żynowych, dła terenu całej Francji, w ter- 
minie od 16 lipca do 1 sierpnia włącznie. — 
Kurs odbędzie się przy obozie harcerzy huf- 
ca „Gniezno” we Wschodniej Francji. Kurs 
odbędzie się w Wogezach, 50 km od Stras- 
burga. Opłata za kurs wynosi 3.000 fr, z 
czego 500 fr zostanie kandydatowi zwrócone 
przez Komendę kursu. Zgłoszenia kandyda- 
tów na kurs, należy przesłać drogą służbo- 
wą w terminie do 25 czerwca. Koszta do- 
jazdów na teren obozu pokrywają uczestni- 
cy. Zachęcam każdą drużynę I Okręgu by 
wydelegowała na kurs, jeżeli nie może po- 
jechać drużynowy, to przynajmniej przybocz- 
nego, lub już zaawansowanego zastępowego. 
Musi mieć ukończonych 17 łat i posiadać 
przynajmniej II stop. 

Przy obozach Komendy I-go Okręgu od- 
będzie się również możliwość spędzenia wa- 
kacji dla gości, oczywiście że rozkwaterowa- 
nie odbędzie się pod namiotami, Kto chce 
spędzić wakacje pod namiotami, proszę 
zwracać się tylko listowie pod następują- 
cym adresem: SEMBA Jan, 35, Rue du Tem- 
pie — CALONNE-LIEVIN (P. de C.). 

Wszelkie zgłoszenia na kolonie, obozy i 
Kurs, musza być nadesłane w terminie do 
25 czerwca, pod adresem jak wyżej. 

CZUWAJ 

Komendant I-go Okręgu harcerzy. 
Jan Semba, phm. 


a , 
Polacy. z Côte d'Or do Montbard 
na 1 czerwca br. 

W uroczystość Zesłania Ducha św. 
dnia 1 czerwca br. odbędzie się na 
cmentarzu w Montbard poświę- 
cenie pomnika, wystawionego 
przez Polaków z Montbard i z okolic 
na cześć żołnierzy polskich, poległych 
w Montbard w czerwcu 1940 r., których 
ciała spoczywają na cmentarzu w 
Monibard. 

O godz. 10-ej uroczysta Msza św. z 
kazanienr w języku polskim i francu- 
skim. Na powyższą uroczystość zapra- 
szam Rodaków z całego dep. Cóte d'Or. 

Ks. dr. Czesław Wędzioch 


wymagany mundur i ekwipunek 


poz 
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(Dalszy ciąg Wiadomości m 


iejscowych na stronie 6-ej) * 


'Tak się odbyła cała uroczystość Krucjaty 
| Eucharystycznej w  Bois-du-Verne, gdzie 
szkoły polskiej poza kursami czwartkowymi 
nie było i nie ma, a jednak dzieci polskie i 
młodzież mówią, śpiewają i myślą po polsku, 
a to dzięki organizacjom katolickim. 

Niech nadal ten duch panuje i rozszerza 
się po wszystkich naszych polskich ośrod- 
kach, by królował Chrystus Kró 


wszędzie. W. K. 


Interesujące książki 
dla czytelników 
„Narodowca” 


„Władysław St. Reymont : 
gia (część I. : OSTATNI SEJM RZECZYPOSPO- 
LITEJ, część II: NIL DESPERANDUM, część III: 
INSUREKCJA). Wielka, porywająca powieść hi- 
storyczna , która wyszła spod pióra znakómitego 
pisarza polskiego, wyróżnionego nagrodą Nobla — 
najwyższym międzynarodowym odznaczeniem lite- 
rackim. Żywa akcja książki rozgrywa się w naj- 
bardziej tragicznym okresie historii Polski, gdy 
przekupstwa, rozpusta i  wyuzdanie pewnych 
warstw społecznych doprowadziły do rozbiorów 
naszej Ojczyzny. Jasnym promieniem w tych po- 


ne przez Reymonta w sposób najbardziej zajmu- 
jący. Oto książka, którą każdy przeczyta jednym 
tchem, poznając wiele historycznych doniosłych 
wydarzeń. — 3 tomy, 1386 .stroń tekstu. 


fr. 650. — 


Stefan Żeromski : SYZYFOWE PRACE. Głośna 
powieść w nowym wydaniu. Akcja rozgrywa się 
na terenie prowincjonalnego gimnazjum na po- 
czątku bieżącego stulecia, gdy młode pokolenie 
polskie walczyło z rusyfikacją, ciążącą nad całym 
społeczeństwem, © szczególnie nad szkołą. Wpraw- 
dzie ówczesne metody rosyjskie wydają nam się 
bardzo łagodne w porównaniu z doświadczeniami 
ostatnich lat, ale wielki talent literacki Żerom- 
skiego stworzył powieść, która zawsze stanowi fa- 
scynującą lekturę. Każdy z nas zawsze z rozrzew- 
nieniem wspomina dzieje swej pierwszej miłości 
i w tej książce odnajdzie właśnie urok i wdzięk 
budzącego się uczucia. — Cena fr, 550. = 


Walter Scott : ROB ROY., Kim jest tajemniczy 
Rob Roy? Czy przywódcą bandytów, dokonują- 
cych zuchwałych napadów, mścicielem uciśnionych 
czy też podporą wygnanej dynastii Stuartów ? 
Walter Scott, jeden z najwybitniejszych pisarzy 
brytyjskich, wprowadza nas w frapujący Świat 
18-go stulecia, ukazując wydarzenia, rozgrywające 
się w Północnej Anglii i Szkocji, ROB ROY — to 
jedna z najgłośniejszych powieści awanturniczo- 
historycznych w literaturze światowej, która tętni 
akcją, fascynuje pojedynkami, zuchwałymi wypra- 
wami, bitwami i potyczkami, niezwykłymi sytua- 
cjami, a nade wszystko pasjonującą intrygą mi- 
łosną. Jaka tajemnica kryje się w życiu pieknej. 
Diany Vernon? Kim jest mężczyzna, który towa- 
rzyszy jej podczas niebezpiecznej nocnej wypra- 
wy — mężem, kochankiem, ojcem? Czy kocha 
ona Franciszka Osbaldistone, mimowoli wplątane- 
go w zaciekłe walki wojsk królewskich z oddzia- 
łami Rob Roy'a? Napisana z wielkim rozmachem 
powieść Walter Scotta stalibwi lekturę, którą Każ- 
dy przeczyta „jednym tchem“, — 510 stron tekstu, 
trwała oprawa. — Cena fr., 675, =—— 


Jerzy Rostworowski: SŁONKCZNY RYTM, Autor 
tej świetnej książki umie patrzeć na Afrykę, umie 
obserwować i umie pisać. Dlatego SŁONECZNY 
RYTM daje świetny obraz ;,czarnego kontynentu” 
z całym przepychem dżunglii, wiecznego słońca, mu 
rzyńskich misteriów, obok monotonii życia białego 
oficera, zalewanej dużymi ilościami whisky, łub 
urozmaicanej miłostkami z hebanowymi piekno- 
ściami. Oto frapująca książka podróżnika, która 
przeniesie nas w kolorowy świat dzikiej Afryki, 


natury. — Z ilustracjami, — Cena fr, 395, — 

Aleksander Piskor SIEDEM ERSCELENCJI 
t JEDNA DAMA. Pasjonujący i oryginalny ro- 
mans historyczny. który przede wszystkim uka- 
zuje burzliwe życie pięknej Gabrieli oraz dzieje 
jej pikantnych przygód w wytwornych salonach 
dyplomatycznych i intymnych buduarach. OQsobi- 
ste przeżycia bohaterek i bohaterów, obok intryg 
politycznych, rozgrywających się na barwnym tle 
Europy 19-go wieku, tworzą niezapomnianą lektu- 
rẹ. Książka o czasach, gdy historia świata decy- 
dowała się na polach bitew lub... w buduarach 
pięknych kobiet. Książka ta została przełożona na 
języki obce, ukazała się również w przekładzie 
francuskim pt. „GABRIELLE — LA BELLE 
AMOUREUSE". 333 strony tekstu, oraz 40 
stron ilustracji. Drugie (nowe) estetyczne wyda- 
nie polskie. — Cena fę, 295, — 

Józef Conrad — ZWYCIĘSTWO. Miłość i niena- 
wiść składają się na treść tej słynnej powieści, 
która przenosi nas w „egzotyczny świat wysp po- 
łudmiowych. W tym świecie rządzą mężczyźni, si- 
ła i pięniądze — i dopiero zjawienie się pięknej 
kobiety burzy ten, zdawałoby się. ustalony po- 
rządek i prowadzi do najbardziej dramatycznych 
vowikłań. Jedna z najpiękniejszych powieści zna- 
komitego autora. — Prawie 400 stron tekstu. — 
lena fr. 295. — i 

Stanisław Skrzypek : ROSJA, JAKĄ WIDZIA- 
ŁEM (Wspomnienia z lat 1959—1942). Ostatnio 
wydana książka o Rosji Sowieckiej. Stanisław 
Skrzypck pisze w sposób spokojny i rzeczowy — 
obraz „raju bolszewickiego” w jego ujęciu jest 
prawdziwy i wstrząsający. Książka zawiera wiele 
interesujących obserwacji oraz faktów, dotychczas 
zupełnie łub częściowo nieznanych. O jej treści naj 
lepiej świadczą tytuły rozdziałów : WE LWOWIE 
POD OKUPACJA SOWIECKĄ — W WIĘZIENIU 
SOWIECKIM WE LWOWIE — W WIĘZIENIU 
NA ŁUBIANCE W MOSKWIE — W WIĘZIENIU 
BUTYRKI W MOSKWIE — W SZPITALU WIĘ- 
ZIENNYM W MOSKWIE W DRODZE DO 
OBOZU PRACY W OBOZIE PRACY — NA 
WOLNOŚCI — W KUJBYSZEWIE — W DRODZE 
NA POŁUDNIE — GUZAR — WYJAZD DO PER- 
SJI. — Cena fr, 495, == 


nym kuponie lub listownie, nadsyłając równocze= 
śnie należność według cen, podanych wyżej. Po- 
dana przy każdym tytule cena obejmuje : koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na żą-= 
danie książki mogą być wysłane do Polski i wszel- 
kich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Prosimy 
o podawanie dokładnych adresów drukowanymi li- 
terami 

UWAGA! Wysyłka zamówionych książek nastąpi 
w ciągu 12—15 dni po otrzymaniu całkowitej na= 
teżności. 

(Prosimy wyciąć, wypełnić i wysłać) 


ah inisinia 
Do : ,NARÒDOWIEC”, Lens (P-de-C). 

Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 
które oznaczyłem krzyżykiem : 
ROK 1794 
+: . SYZYFOWE PRACE 
a ROB ROY 


3. 
„a : » SŁONECZNY RYTM 
¿ése SIEDEM EKSCELENCJI 1 JEDNA 
DAMA 
a e - ZWYCIĘSTWO 


ROSJA, JAKĄ WIDZIALEM 

Należność za wybrane książki w wysokości tr. 

um ES przekazuję równocześnie na kon- 
to pocztowe LILLE C/C 16657 — Journal „Naro- 
aowiec”, Lens (P-de-C). 
imię t nazwisko - ». . . s 
(drukowanymi literami 
Dokładny adres . . . . « 
(drukowanymi literami) 
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ROK 1:94 — trylo- 


pachnącej zawrotnym zapachem podzwrotnikowej _ 


Wymienione książki należy zamawiać na załączo- * 


nurych czasach było powstanie Kościuszki, opisa- 


— Cena iS 
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: w jednej z dzielnic paryskich zano- 


~ towano ciekawe zdarzenie: 


= U kierownika hotelu zjawiła się bo- 
s gata Amerykanka i zarezerwowała so- 
<A bie pokój, ale nie była pewną, czy. za- 
= trzyma się, czy rozgości się u znajo- 
= mych paryżan. Ażęby jednak mieć 
pewneść, wręczyła banknoż tysiącfran 
kowy kierownikowi hotelu jako zada- 
tek z zastrzeżeniem, że banknot odbie 
rze, jeżeli do godziny piątej po połud- 
-~ niu upewni się, iż otrzyma pokój u zna 
jomych. Kierownik hotelu zgedził się. 
|. Po wyjściu Amerykanki, wziął bank 
= not i wręczył posługaczewi jako resztę 
tygodniowych peborów. 
k Posługacz w te pędy pobiegł do szew 
'. ca naprzeciw, by zapłacić za naprawę 
= butów, gdyż szewc nie dawał mu spo- 
= koju już od kilkunastu dni. 
A Szewce, po odejściu posługacza, od- 
wiązał fartuch i poszedł do haadelku 
'. . ma róg, by wręczyć knajpiarzowi bank 
= mot, który był mu winien. w 
3 Knajpiarz zapłacił bankuotem do- 
_ stawcę, który z kclei spotkawszy pod- 
czas obiadu kierownika hotelu, wręczył 
_ mu go jako dług, który zaciągnął pod- 
czas gry na wyścigach, 

Około godz. 5. zjawiła się Amery- 
|. kanka i odebrała swój banknot tysiąc 
E frankowy, gdyż znalazła mieszkanie u 
~  zmajomej Fracuzki, 

Banknot tysiącfrankowy, który w 
= ciągu kilku gedzin sprowadził wyrów- 
i -= nanie kilku należności „prywatno- 


4 4 


AB 
| 


= sta, znalazł się znowu w torebce Ame- 
= rykanki. 
= Wszyscy, którzy dotknęli banknotu, 
__ byli zadowoleni. Przyznacie Czytelni- 
_ €y, że tak jasnej lekcji poglądowej na 
- obieg pieniężny i wymianę wartości nie 
= wymyśliłby nawet najtęższy profesor 
| ekonomii. ! 


Życie nie jest bowiem teorią. 
J. U. 


, h = prawnych”, jakby je nazwał ekonomi- 
| 
| 
| 
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Aresztowano 6 dalszych manifestantów 
komunistycznych 


f PARYŻ. — 
i wił w stan oskarżenia sześciu dalszych mani- 


Sędzia śledczy Baurès posta- | 
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Rezmiary propagandowych „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy” były w całej Polsce ogrom- 
ne. Urządzono je nie tylko we wszystkich 
województwach, ale także we wszystkich 
miastach, a nawet na wsi. 


W Szczecinie utworzono 42 punkty stałe- 
go kolportażu książek i bibuły komunistycz- 
nej. Kolporterami są agenci bezpieki, któ- 
rzy ludzi zmuszają do kupowania dzieł Sta- 
lina i Marksa oraz prasy komunistycznej, 


. W Gdańsku, Gdyni, Sopocie w 13 punktach 
kiermaszowych kupujący książki mogli oè 
trzymać autografy nie tylko komunistycz- 
nych literatów, lecz również przodowników 
pracy i racjonalizatorów, którzy napisali ksią 
żki o swej pracy i usprawnieniach. W So- 
pocie przygotowano centralną wystawę na 


Starodawne zegary polskie 


Ludzkość od początku istnienia na ziemi 
starała się zmierzyć minicny czas; świadezą 
o tym mity różnych ludów starożytnych, a 
Grecy i Rzymianie przyjmowali. jak wiado- 
mo, pięć wieków: złoty, srebrny, spiżowy, bo- 
haterski i żelazny. Od starożytności też po- 
cząwszy, widać dążenie do oznaczenia wszy- 
stkich wydarzeń w czasie, czyli zmierzenia 
obiektywnego czasu z pomocą ciał niebie- 
skich i mechanicznych instrumentów. Do 
tych ostatnich zaliczamy zegary. > 

Starożytni mierzyli czas za pomocą zega- 
rów słonecznych, piaskowych i wodnych. 
Wszystkie przetrwały do wieków średnich, a 
piaskowe (klepsydry) i słoneczne także do 
wieków nowożytnych i jeszcze dzisiaj można 
je spotkać. 5 

W XII wieku miano po klasztorach uży» 
wać pierwszych zegarów bijących o kółko- 
wym mechaniźmie. Wspomina też o nich 
Dante (1265—1321). Wieżowe zegary bijące 
pojawiły się w XIII w. w Anglii. Powszech- 
niej występują także zegary w następnym 
wieku we Włoszech, Francji i w Niemczech. 


Najstarszy zegar 


Najstarszym zegarem, czyli godzinnikiem 
wieżowym w Polsce był zegar na wićży ko- 
ścioła N.P. Marii w Krakowie, o którym są 
wzmianki od r. 1390 w „Najstarszych księ- 
gach miasta Krakowa”. (Wzmianki mówią o 
zegarze miejskim, co dr. Tomkowicz odnosi 
do zegara na wieży Mariackiej). Zegar Ma- 
riacki istniał jeszcze w XVII w. Opis jego z 
czasów Jana Kazimierza mówi. że jest w 
„Krakowie, przy kościele farnym Panny Ma- 
rii, na wieży zegar piękną akkomodowany in- 
wencją. Najrzód każdego dnia globus mie- 
sięczny obraca się, wszystkie każdego mie- 
siąca wyrażający kwadry „przy tem są dwie 
niemałe statuy, więc za każdą godziną jedna 
z nich dzwoni i zębami jakoby licząc uderza, 
pokąd bić nie przestanie. Ten zegar jest ca- 
ły, który po zachodzie słońca zawsze tak w 
lecie, jako i zimie każdego czasu godzin 24 
wybija jednakowym ciągiem”. Zegar ten zo- 
stał usunięty prawdopodobnie z założeniem 
zegara słonecznego na południowej stronie 
kościoła w roku 1688. 

Oprócz zegara Mariackiego były jeszcze 


~ | dwa zegary wieżowe w Krakowie w XVI w. 


„Jeden ratuszowy, sprowadzony z Norymber- 
gi w XV w., zdobny w dwa anioły. Zgorzał 
on w r. 1680 od pioruna, a w trzy lata po- 
| tem sprawiono nowy „opus vere nobile”, Pa- 
wła Mieczala w Gliwicach, który wziął za 
robotę 2.900 zł. Przedostatni zegar pochodził 


festantów komunistycznych. Aresztowano |Z 927u w roku 1906. Zegar zdjęto w czasie 


ich w poniedziałek. Odpowiedzą oni za obelgi 
i bunt. ` 
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= Tajną stację nadawczą odkryto w Tuluzie 


TULUZA. — Podczas rewizji w mieszka- 
niu zbiegłych uchodźców hiszpańskich przy 
ul. Douville, w śródmieściu Tuluzy, skonfis- 
` kowała policja dokumenty oraz nadajnik ra- 

diowy, wskazujące na podejrzaną działalność 
= zbiegów. Policja zachowuje milczenie œ tej 
|. rewizji, ale nie zaprzecza, że posiada ona 


« 


k 


= związek ze śledztwem, prowadzonym od mie- 
|. sięcy w sprawie potajemnej działalności śro- 


fe 


< 


Myje, czyści Raf drzwi szklane. 
Jest zmywaczem pierwsza klasa- 
W mig pod ręką speca — asa 

` Błyszczą jak szyby lustrzane. 


Po robocie 

Raf w. kłopocie : 

Bada, stuka — 

Wyjścia szuka? ... 
Nie! Szyba tak przezroczysta - 
Rafał „przestrzeń” ma przed sobą; 
Smiało kroczy oczywista —- 
Wybił dziurę swą osobą. 


378) (Ciąg dalszy) 
= To okropne: chcieć a nie móc — 
"wiem o tym, jednak nie mogę temu za 
radzić, Ludzie podziwiają me figury i 
za to płacą pieniądze. 
| Spójrz gołąbku, jak tamte kierują 
- swe głowy — ońe zarazem żyją i nie 
żyją. Przed kilku zaledwie dniami prze 
chadzały się po ulicach Londynu, a 
| dziś spoczywają w mym zakładzie. 
| Cha-cha — nie obawiaj się gołąbku! 
|. Twa podróż przejdzie dobrze, dosko- 
nale — skrzynia, w której svoczniesz, 


~ będzią obszerna, ładna. 


= Dużo kobiet widziałem w mym ży- 
|. iu, ale tak pięknej jak ty, niema na 
| „Et bożym Świecie. Ludzie będą po- 
ziwiali twe piękne ciało, które im wy 
stawię na pokaz. Zapłacą porządnie! 
Nie obawiaj się — lekko cię pokłu- 
ję nawet nie poczujesz — a jad bę- 
dzie sam działał, stopniowo, Kilka dni 
będą trwały zaburzenia w twym ciele 
— wreszcie wszystko się uspokoi. Po- 
zostaniesz piękną złotowłosą kobietą. 
Anna-Maria -nie wiele mogła po- 
jąć ze słów starego zbrodniarza, który 
lubował się każdym zdaniem. 
` „— Wariat — pomyślała — wpadłam 
w moc człowieka nienormalnego, cho- 
rego... 
Zimny dreszcz przebiegł przez jej 
ciało. 
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wojny światowej, a po okazaniu się niezdat- 
nym do naprawy, zastąpiono nowym w roku 
1926 produktem jedynej krajowej fabryki ze- 
garów wieżowych (w Krośnie). 


Wieża zegarowa na Wawelu 


Drugi zegar ustawiony został na wieży 
katedry wawelskiej w r. 1521, stąd zwanej 
Zegarową. Przy naprawie w r. 1864 podany 
wymiar tąrczy miedzianej zegara opiewał na 
8 łokci w przecięciu średnicy. 

Warszawa miała także zegar wieżowy w 
XV w. na ratuszu, a w następnym wieku 
zastąpiono go nowym, jak świadczy o tym 
umowa z Pawłem z Przemyśla. W XVII w. 
zrobił nowy zegar na wieżę ratuszową w 


eści z Polski 


Wybrzeżu, organizowanej przez Dom Książ- 
żki i Zw. Polskich Artystów Plastyków. — 
Miejska Biblioteka w Gdańsku przygotowuje 
wystówę „Wiek Oświecenia w Polsce”. > 

W Warszawie zorganizowano wielki cen- 
tralny kiermasz książek wzdłuż „Alei Stali- 
na”, od Placu 3-ch Krzyży aż do Placu na 
Rozdrożu. Kiermasz ten połączony był z wiel- 


ką wystawą p.t. „My i oni” — rozmieszczo-f" 


ną na Placu 3-ch Krzyży. 

Jak donosi dalej prasa reżimowa, na wiel- 
kim Placu Grunwaldzkim we Wrocławiu po- 
wstało „Miasto książek”. 30 namiotów, u- 
stawionych na udekorowanym placu, mieści- 
ło kioski z książkami i prasą. Wejście do 
„Miasta” prowadziło przez dużą bramę, któ- 
rej kolumny stanowiły kilkumetrowe makie- 
ty książek. 


Warszawie Jan Sulej, zegarmistrz warszaw- j 


ski i ustawił go tam w r. 1622. Nie wiele 
wcześniej zawieszono zegar na wieży zega- 
rowej świeżo zbudowanego zamku krółew- 
skiego w Warszawie. 


Ratusz poznański miał na swej głośnej 
wieży w XVI w. zegar, dzieło Barthela Wol- 
fa z Guben z podziałką na 24 godzin. Koło 
zegara były wymalowane cztery pory roku. 
Pożar zniszczył ratusz wraz z wieżą, raz za 
Zygmunta Starego, drugi raz za Jana Kazi- 
mierza. W odbudowanym ratuszu z końcem 
XVII wieku umieszczono na wieży cztery ze- 
gary słoneczne, a olbrzymi dzwon wydzwa- 
niał godziny, Stary zegar z XVI w. został 
odnowiony w XVIII w. po ponownym odbu- 
dowaniu głównej wieży, zniszczonej orka- 
nem w, pierwszej połowie tego wieku. W r. 
1913 został sprawiony nowy zegar w środ- 
kowej wieży wschodniej fasady. Oba zegary, 
stary i nowy, mają dzwony, które wydzwa- 
niają godziny, najpierw starego, następnie 
nowego zegara. Nad rbwym zegarem jest 
pomost, na którym o 12 godzinie w południe 
wyskakują dwa kozły i bodą się, jak to od- 
bywało się już w XVI wieku. 


i Cechy zegarmistrzów 
Na wczesne przyjęcie się zegarów z me- 


chanizmem kółkowym wskazuje istnienie ze-|' 


garmistrzów. W Krakowie znany był Tomasz 
w r. 1412, który miał dom przy ulicy Grodz- 
kiej, we Lwowie zajmował się zegarmistrzo- 
stwem płatnerz, Laurenty Hellenbasen w ro- 
ku 1414, w Nowym Sączu w roku 1491 Jan 
Woszczak. W Warszawie zegarmistrze jesz- 
cze w roku 1750 nie stanowili własnego ce- 
chu, lecz należeli do cechu razem ze ślusa- 
rzami, puszkarzami, iglarzami i płatnerzami 
i dopiero w restępnym roku oddzielili się i 
zawiązali swój własny cech. Wcześniej uczy- 
nili to zegarmistrze poznańscy, którzy już 
mieli własny statut w r. 1655. 

Wynalazek wahadła przez Galileusza 
(XVII w.) i zastosowanie go do zegarów sta- 
nowi epokowe wydarzenie w rozwoju zegar- 
mistrzostwa. 

Oprócz zegarów wieżowych należy się 
wzmianka zegarom astronomicznym. Taki- 
mi zegarami były, ze względu na ich specjal- 
ną konstrukcję i użytek niektóre zegary wie; 
żowe, np. Mariacki w Krakowie. Z powsta- 
niem obserwatoriów astronomicznych, tam 
przede wszystkim mieszczą się zegary astro- 
nomiczne. 


Zegary stojące i ścienne 


Prócz zegarów wieżowych i astronomicz- 
nych, zasługują na uwagę zegary stojące i 
ścienne. W skarbcu katedralnym na Wawe- 
lu pokazują zegar stojący, ozdobny, Zygmun- 
ta Starego, podobno nawet przez niego zło- 
żony. Gabinet archeologiczny uniwersytetu 
krakowskiego posiada zegar, który należał 
do Zygmunta Augusta, w kształcie wieży, 
brązowy, złocony, z orłem Zygmuntowskim i 
Pogonią: Prawdopodobnie robił go zegar-* 
mistrz nadworny króla, Janusz. Nuncjusz 
Bongiovani widział na dworze tegoż króla. 
zegary wielkości człowieka z figurami. Za- 
pewne figury te poruszał pewien mechanizm. 
Znane bowiem były u nas i za granicą zega- 
ry stojące (w wieku 16 do 18), a także ścien- 
ne (od wieku 18). 


ani prasy komunistycznej 


„mi Oświaty. Książki i Prasy” urządzone w całej Polsce 
miały zmusić Rodaków de czytania literatury bolszewickiej 


"były po domach prywatnych, a 


W 26 stoiskach ustawionych na Placu im. 
Józefa Stalina i w innych punktach Lubli- 
na zmuszano ludzi do kupna książek i ze- 
brano 15.000 złotych. 

W Nowej Hucie sprzedano w ciągu jedne- 
go dnia 2.137 książek z zakresu fachowej li- 
teratury radzieckiej i beletrystyki. 

W Krakowskich Sukiennieach w jednym 
dniu sprzedano ok. 1.000 książek. 

Ponad 10 tys. mieszkańców Kiele i chło- 
pów z pobliskich okolic spędzono na kier- 
masz, zorganizowany w parku im. Stefana 
Żeromskiego. Dużo nabywców miały „dzieła 
klasyków marksizmu - leninizmu”, a z lite- 
ratury pięknej: „„Matka” Gorkiego, „Stare 
i Nowe” — Rudnickiego itd. 

Jak widzimy o Rosji nie zapomniano ! 


Pol opisał w poemacie : „Hetmańskie Pa- 
cholę'” okazały zegar stojący, z dworu hetma- 
na Tarnowskiego (XVI w.). Zegar ten, 
prócz godzin, pokazywał obrazy z dziejów 
Starego i. Nowego Zakonu. Zygmunt III Wa- 
za miał darować ńnuncjuszowi Gaetano zegar 
w kształcie świątyni, w której z uderzeniem 
godziny poruszała się procesja papieska. — 
Zygmunt Waza miał też nadwornego zegar- 
mistrza Francuza Piotra. Król jednak sam 
często, podobnie jak Zygmunt Stary, bawił 
się zegarmistrzostwem; było to upodobanie 
częste. u ówczesnych monarchów. 


Bardzo ciekawe zegary stojące z wieku 18 
mieścił zamek królewski w Warszawie. 

O zegarach ściennych pisał Kitowicz, że 
najwięcej 
książęcych i wzięły początek pod panowaniem 
Augusta III, a majstrami ich byli Sasi. 


Te zegarki drewniane były ścienne z wa- 
gami wiszącymi i miały czasami  kukułkę 
wybijającą godziny kukaniem. 

Zegary szafkowe miewały mechanizm gra 
jący. Krasicki w satyrach pisze o kuranto- 
wym zegarze : 

„Bije zegar kuranty, a misterne flety 
Co kwadrans, co godzinę dudle, menuety”. 
Mickiewicz mówi w „Panu Tadeuszu” o 
zegarze, który wygrywał mazurka Dąbrow- 
skiego, a Moniuszko stworzył nawet arię ku- 
rantową w „Strasznym Dworze”. 

Wszystkie te zegary stojące, ścienne, szaf- 
kowe o różnym kształcie i rozmaicie zrobio- 
ne, zależnie od kunsztu twórcy w stylu epo- 
ki, mieszczą się dzisiaj w licznych okazach, 
często świetnie zachowanych, po muzeach i 
zbiorach prywatnych. 


Budziki, czyli ekscytarze znano już w XVII 
wieku. Według diariusza wyprawy wiedeń- 
skiej króla Jana III obudził przed bitwą o 
trzeciej w nocy ekscytarz. 

Ciekawą jest rzeczą, że na kresach wschod 
nich używano jeszcze z końcem XVIII wieku 
w życiu obozowym płonących sznurów (lon- 
tów) z węzłami do mierzenia czasu {,, Mo- 
hort” Pola). 


Kieszonkowe zegarki 


'Kieszonkowe zegarki wynalazł Norym- 
berczyk, Piotr Hele (1480—1542). Z: powo- 
du swego kształtu zwały się jajkami norym- 
berskimi. W Polsce zwano je pektoralikami. 
Nosili je u nas za czasów saskich ludzie za- 
możniejsi w kieszeniach, mężezyźni z taśmą, 
damy ze wstążką; bywały bijące. Potem za- 
częto używać do zegarków łańcuszków z 
przywieszonymi do nich dewizkami, czyli 
„wisiadłami” (brelokami); im więcej ich kto 
miał, tym bardziej był poważany. Łańcuszki 
noszono na wierzchu, zegarek wkładając za 
kontusz lub w stroju niemieckim do kieszon- 
ki u spodni. W wieku XIX i XX udoskońalo- 
no zegary i zegarki ‚których jest wiele ro- 
dzajów, zależnie od konstrukcji i zastosowa- 
nia. Zegarmistrzostwo stanowi dziś poważną 
gałąź przemysłu w niektórych krajach. Naj- 
większą sławą cieszą się zegarki szwajcat- 
skie. Zdobyli ją zegarmistrze polscy, osiedli 
w Genewie po roku 1831: Bandurski, Czapek, 
Gostowski i głośny Patek. 


Dr. W. Bogatyński 


| nannaa EEEE EE NG | Przygody 


Czuła, że stanie się coś strasznego, 
okrutnego. 

Wokoło stało wiele manekinów, o 
których mówił starzec. Starsze kobie- 
ty, młode dziewczęta — ba, nawet dro 
bne dzieciaki ! 

Stały cicho 
Straszne rzeczy ! 

Anna-Maria chciała krzyczeć, wołać 
ludzi, ale słowa ugrzęzły jej w gardle. 
Zbrodniarz uśmiechał się. 

— No, przystąpimy wreszcie do ro- 
boty, Pekłuję cię lekko tą małą igieł- 
ką — tylko jeden raz. 

Anna-Maria usiłowała przerwać li- 
nę, która ją krępowała — poczęła krzy 
i|czeć w niebogłosy. 

Poczuła poraz wtóry zimną rękę sta 
rego zbója. w ) | 

— Nie krzyczeć gołąbku — nie lu- 
bię podobnych seen ! Prosić — pozwa- 
lam ci. Błagaj o twe młode życie, o 
szczęście, które stanęło przed kilku go 
dzinami u progu twego domu ! To jed- 
nak nie pomoże, tak, jak widzisz nie 
pomogło tamtym kobietom. Ja jes- 
tem w robocie nieugięty — me ręce 
nie zadrżą podczas operacji. Nabyłem 
doświadczenia podczas długiej prak- 
tyki. i 

Anna-Maria byla okropnie przera- 
żona. Krzyknęła poraz ostatni i padła 
zemdlona:. ; 


wpatrzone w dal! — 


Nie zauważyła, że w tej chwili wbie- 
gło dwóch młodzieńców do pokoju i 
poczęło szamotać się ze starym zbó- 
em. 

: Krótko trwała walka. Ratenbill był 
silniejszy od swego przeciwnika i wnet 
powalił go na ziemię, 

-—- Dawaj sznury Wagnerze, zaraz 
go obezwładnię, Poczuje mnie ta bes- 
tia — ale on gryzie, rzuca się — nic 
ci jednak nie pomoże ! Wpakuję mu 
chustkę do gęby — o widzisz, jak się 
dusi — już nie będzie więcej gryzł. No, 
dzięki Bogu sprawiliśmy się z nim 
gracko, ale silniejszy jest, niźli przy- 
puszczałem. 

— Spójrz Ratenbillu — ona jest nie- 
przytomna — odezwał się Wagner. 

—  Podziękujmy Wiekuistemu, że 
nas przysłał w sam czas, bo kto wie, 
coby ten furiat jej zrobił. Obecnie jest 
ibezpieczna w naszej mocy. 


ZWYCIĘŻA 
NIENAWISC 


„|dzach, dla których złożyłeś wizytę te 


W polskiej gospod 


„Niech Pan mi zapisze „Narodowca”, aby 
moi klienci- rodacy poczytali go sobie gdy 
przyjdą do kafejki. Ja sam też chętnie „Na- 
rodowca” czytam, bo znam to pismo jeszcze 
z Westfalii, Znam też wydawcę „Narodow- 
ca”, p. Kwiatkowskiego i nieraz go słyszałem 
przemawiającego do Polaków na zebraniach 
i uroczystościach polskich w Westfalii i Nad- 
renii. Moja matka, także się nazywała z do- 
mu Kwiatkowska”. 

Tak zaczął ze mną rozmowę p. Sobociński 
Józef, właściciel ładnej restauracji z pełnym 
wyszynkiem w Hagondange., Zaciekawiony 
wymową, która u p. 5. była dość trudną w 
języku polskim, zacząłem z nim rozmowę 
sterotypowym pytaniem, skąd pochodzi z Pol 
ski i jak długo jest we Francji. P. S. zmiar- 
kował widać o czym myślę, bo zamiast od- 
powiedzieć na moje pytanie, zaczął się unie- 
winiać z usterek swojej mowy polskiej. 


Jestem Polakiem i patriotą 


Widzi pan — mówił — dość słabo mówię 
po polsku, choć jestem szczerym Polakiem 
patriotą, alo to ne moja wina, To wina wa- 
runków, w których się wychowałem, Pocho- 
dzę z Pomorza z okolic Lubawy, ale 
urodziłem się w Niemczech, w Westfalii. ży- 


lem zawsze wśród Niemców, do szko- 
ły niemieckiej chodziłem, to nic dziw- 
uego, Że po polsku trudno mi się 


wyrażać poprawnie. Mimo tego jednak z Po- 
lakami mówię zawsze po polsku i nigdy się 
polskości nie zapieram, a najlepszy dowód, 
że czytam po polsku i wszystko co przeczy- 
tam rozumiem. Popieram też organizacje 
polskie i cieszę się, jak moi rodacy pracują 
tu na emigracji społecznie i w duchu pol- 
skim, W mojej gospodzie, opowiadał dalej p. 
S. odbywają się zebrania towarzystw pol- 
skich. Na tych zebraniach zabieram często 
głos, i wie pan o czym mówię, zapala się p. 
S., o niczym innym, jak tylko o zgodzie í 
jedności. Niech pan się zapyta któregokol- 
wiek rodaka w.Hagondange, czy to niepraw- 
da. Przecież to samo przez się zrozumiałe, 
że Polacy na emigracji powinni żyć zgodnie 
i wzajemnie się popierać, podkreśla p. Sobo- 
ciński. 

Pochwaliłem takie stanowisko p. S. i za- 
cząłem go pytać o jego przeszłość. Dość 
szczegółowo opowiedział mi e swoim życiu. 
P. S. ma dzisiaj 52 lata, żonaty jest i ma już 
dorosłe dzieci. Do Francji przybył w roku 
1922 i jako górnik pracował początkowo w 
Merlebach i Creutzwald, a że jeszcze hył 
wtedy młody, zaczął się uczyć i otrzymał w 
kopalni miejsce sztygara. Potem z węgla 
przeszedł do kopalni rudy żelaznej i z Creutz- 
wald przeniósł się do Ottange. 


Gdyby nie wojna 


Tutaj panie, opowiadał p. S. zmfarkowa- 
łem, że mogę poza moją pracą w kopalni, za- 
robić jeszcze na interesie i rzuciłem się na 
kafejkę, Najpierw miałem małą kafejkę w 
Ottange, potem w Algrange i w Hayange, a 
ną rok przed wojną przeniosłem się tutaj do 
Hagondange i wydzierżawiłem małą kafejkę. 
Gdyby nie wojna, opowiada dałej swoje dzie- 
je p. S. byłbym może bogatym człowiekiem, 
ale cóż zniszczyła mnie ona. Ja ta woj- 
na wybuchła, zgłosiłem się zaraz na ochot- 
nika do wojska polskiego, potem gdy Niem- 
cy zajęli Francję, udało mi się uniknąć nie- 
woli i wróciłem do domu. Dzięki pomocy 
miejscowego księdza Lagrange, który poma- 
gał jeńcom i z którym potem pracowałem 
przeciw Niemcom, otrzymałem w dzierżawę 
koperatywę fabryczną. Niestety w roku 1943 
aresztowało mnie gestapo i z całą rodziną 
wywieziono mnie do obozu koncentracyjnego 
do Czechosiowacji. Do końca wojny włóczo= 
no nas potem po lagrach. W tych lagrach 


zie w Hagondange 


(0d własnego korespondenta „Narodowca”') 


było bardzo źle, zostałem też ranny przy pra- 
cy i do dziś jeszcze odczuwam na moim zdro 
wiu skutki „kultury” niemieckiej. Po wojnie 
wróciłem do Hagondange i znów dzięki po- 
mocy naszego szlachetnego księdza i jego ra- 
dom, zacząłem prowadzić interes. Od roku 
1949 przeniosłem się tutaj i objąłem tę ka- 
fejkę, którą pan widzi, no i nie mogę narze- 
kać, Ludzie mnie znają i jak pan widzi po- 
pierają. Tu p. 5. wskazał ręką na dość licz- 
nych gości przy stolikach jego gospody sie- 
dzących, na dowód że mówi prawdę. 
Pragniemy zgody 

Długo jeszcze potem p. S. opowiadał mi o 
swcieh osobistych przejściach, które bądź co 
bądź były ciekawe i różnorodne, opowiadał 
o życiu społecznym Polonii w Hagondange i 
stale utyskiwał nad niezgodą. Przecież Pola- 
cy na emigracji powinni żyć jak bracia. Dla 
czego Włosi żyją zgodnie, albo dlaczego Po- 
Jacy w Westfalii się tak dobrze godzili z so- 
bą, a wybrany przez nich Komitet wszyst- 
kich pogodził i żyli jak jedna rodzina, Tu we 
Francji jakoś tej zgody brakuje. Mimo wszy- 
stko jednak, nasz Hagondange, kończył swo- 
je wywody p. S. nie jest taki zły. Na ogół 
Polacy tutejsi, to dobrzy bardzo ludzię i choć 
w małych sprawach czasami się nie zgadza- 
ja. to jednak, jeżeli chodzi oe zasadnicze rze- 
czy, zawsze jakoś idą razem. Ja jednak, koń- 
czy swoje wywpdy, chciałbym, aby moi ro- 
dacy byli we wszystkich sprawach zgodni i 
zjednoczeni, choćby dlatego, że mam żonę 
tutejszą i z Francuzami stale jestem w kon- 
takcie. Za mój udział w ruchu podziemnym 
mam odznaczenia francuskie. Wszyscy jed- 
nak wiedzą, że jestem Polakiem, a ja tego 
się nie zapieram. Odwrotnie, wszędzie to pod 
kreślam, Jestem Polakiem i pochodzę z ro- 
dziny, co od Niemców ucierpiała bardzo, — 
Matka moja 2 lata była w więzieniu, siostra 
była przez całą wojnę w lagrze, a brata me- 
go Niemcy spalili w roku 1943 w Mathausen. 
Żona tego mojego nieszczęśliwego brata jest 
dziś w domu obłąkanych, bo po strasznych 
przejściach straciła rozum. 

Kocham Francję, bo znalazłem tu ludzkie 
traktowanie i dobry kawałek chleba, koń- 
czył swoje opowiadanie p. 5. i jestem tej 
mojej drugiej ojczyźnie wdzięczny, ale tego, 
żem Polak, wcale nie ukrywam, wręcz prze- 
ciwnie, chciałbym dla tej mojej ojczyzny Pol 
ski, chociaż jej nigdy w życiu nie widziałem, 
jak najlepszego losu. Niech pan wie o tym, 
mówi jeszcze, żegnając się ze mną p. Sobo- 
ciński, że moim pragnieniem jest, aby wszy- 
scy Polacy swoją ojczyznę kochali, a na Wy- 
chodztwie żyli jak rodzeni bracia. w. 
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Unieważnione wybory delegatów górniczych! 
Nancy. —  Międzydepartamentalna Rada 
prefektury Meurthe-et-Moselle unieważniła 
wybory grupy-I. zagłębia Lotaryngii (okrę- 
gów Hussigny, Micheville, Villerupt itd.). 

Orzeczenie stwierdza liczne nieprawidłowo- 
ści w wyborach, które zaszły dnia 18 kwiet- 
nia. Został więc m.in. potwierdzony wyro- 
kiem nacisk wywierany przez kierowników 
syndykatu przeciwko kandydatom listy 
C.G.T.-F.O. 

Stwierdzono również kradzież w różnych 
biurach wyborczych kartek syndykatu F.O. 
i Komisja obliczeniowa nie mogła z tego po- 
wodu ogłosić wyników. 


„Narodowiec” 
w domu każdego Polaka 


bitków” opuściło Monaco, 


— 


aby przepłynąć do Gibraltaru i do Kuby 


Dwóch odważnych ludzi, Francuz, doktor 
Alain Bombard (dwadzieścia siedem lat) z 
Boulogne-sur-Mer i Anglik Jack Palmer, 
(trzydzieści osiem lat) 3 Az WS 
z Londynu, (trzeci prze- > > +55 
widziany rozbitek. Ho- EF 
lender, J.Van Hambsber- 
gen nie zjawił się) jak 
już donosiliśmy, chcą wy 
kazać, że rozbitkowie za- 
topionych okrętów, zdol- 
ni są utrzymać się przy 
życiu przez wiele tygo- 
dni, odżywiając się wy- 
łącznie surowymi ryba- 
mi, lub ugotowanymi za 
pomocą lupy, czy też na 
maszynce z kondensowa- 
nym spirytusem. Popijać 
będą sok wyciśnięty z 
ryb, wodę deszczową, ze- 
braną na płachcie nie- 
przemakalnego płótna, 
lub pięciuset gramami 
wody morskiej w prze- 
ciągu doby. 


Ci dwaj panowie, któ- 
rym nie brak odwagi, a 
żądni są przygód, wsie- 
dli do łódki pneumatycz- 
nej, zabierając potrzebne 
instrumenty do pływania, ubrania, radio od- 
biorcze i nadawcze. Łódkę ochrzczono mia- 
nem: „Hórćtique”. Motorówka zawiezie ją 
na dwadzieścia mil od wybrzeża, pozosta- 
wiając swemu losowi. 


Rozejrzeli się po pokoju. Nagle zau- 
ważyli manekiny. 

'— Boże — Boże, spójrz Ratenbillu, 
jak one strasznie patrzą! Są martwe, 
a jednak żyją ! 

'Ten starzec zamierzał również i na- 
szą damę uśmiercić — przybyliśmy je- 
dnak w samą porę. Szkoda byłoby mi. 
gdyby i ta zginęła w tak młodym wie- 
ku. Ale to straszne, okropne ! 

Obecnie odpokutuje ten zabójca za 
swe wszystkie grzechy. Uchodźmy Ra- 
tenbillu, nie mogę na to patrzeć — ty- 
le okropności! 

— Masz rozlazłe serce Wagnerze 
Byle czym odrazu się przejmujesz, jak 
kyś był kobietą. Zapomniałeś o pienią 


mu staremu uwodzicielowi. Idź poszu- 
kaj skarbów w pokojach — wszystko, 
ce znajdziesz będzie do ciebie należało 
jak zresztą umówiliśmy się uprzednio. 


NAA ZZ Z AO D | 


Kobieta ta jednak będzie moją. Wy- 


rzekam się skarbów dla niej jedynej. 
Ja ją kocham. Idź Wagnerze i wracaj 
szybko z banknotami w kieszeni — ja 
będę czuwał nad nieprzytomną, póki 
nie odzyska świadomości. 

— Mam więc sam pójść do ciem- 
nych pokoi ? 

— Tchórzysz, stary głupcze? Ja nie 
mogę stąd odejść, bo ona ucieknie mi 
w międzyczasie. 

— A więc idę sam — ja się nikogo 
i niczego nie obawiam. Wnet przyjdę 
i pokażę ci pieniądze, które znajdę w 
jego szkatułkach. : 

Ratenbill pozostał sam w pokoju — 
myślał o.swej drogiej Mary, którą 
wreszcie odnalazł. 

—- Czy jest jeszcze chora, czy już 
wyzdrowiała ma przyszła żona ? 

| —00— 
ROZDZIAŁ 283. 
Złotowłosa niewolnica 

Ratenbill oczekiwał z niecierpliwoś- 
cią powrotu swego przyjaciela. 

— Czy tylko znajdzie to, czego szu- 
ka ? Obojętnym jest mi to! Ja znala- 
złęm najdroższy dla mnie skarb na tym 
nędznym świecie. — Ta kobieta mię 
uszczęśliwi — sprowadzi w mój dom 
błogosławieństwo i radość życia. 

Siedział na kanapie obok Anny-Ma- 
rii i przyglądał się pięknym rysom jej 
twarzy. 


| Podróżnicy skierują się w stronę Sardynii, 
|do Majorki i do Wysp Balearskich, zanim 
|dotrą do Gibraltaru i znajdą się na Oceanie 


(Foto: Record) 


Dobrowolni rozbitkowie: Alain Bombard (z lewej) i Jack Palmer 


na Morzu Śródziemnym. 

, Atlantyckim, żeby dojechać do Kuby. 
Właśnie na początek wycieczki wieje sil- 

ny wiatr „mistral” i morze, zazwyczaj spo- 

| kojne, jest bardzo wzburzone. 


Wagner wrócił wreszcie; 

Wlókł na swych plecach żelazną 
skrzynkę, w której stary uwodziciel 
przechowywał swe skarby. Z kieszeni 
jego sterczały srebrne naczynia, uży- 
wane przy stole. Był zadowolony z po- 
wodu pomyślnego łupu. 

— Nie spodziewał się stary, że doń 
zawitam. Czuł się doskonale w swych 
posiadłościach. 

— Bogatym był ten przeklęty zbój; 
spójrz na te skarby, które mieszczą się 
w skrzyni. Będę miał dosyć na dłuższy 
okres czasu. ©, 


— Pomimo, że się zrzekłeś swej częś 
ci ‚ja nie będę na tyle egoistą i dam 
ci również coś nie coś z tego złota i 
srebra. > 

Ratenbill uśmiechnął się, 

-— Dzięki ci za dobre serduszko, ale 
odmawiam po raz wtóry. Umowa po- 
zostaje umową. Ja się nie tknę tych 
dukatów. Znala: iem wreszcie to, cze-' 
gom dotychczas daremnie poszukiwał. 
Ta kobieta pozostanie w moim posiada 
niu na wieki — droższą mi jest niźli 
wszystkie skarby świata doczesnego. 
Ona będzie osłodą mego życia. 

— Musimy się obecnie spieszyć, bo 
za godzinę, dwie, nastanie już dzień. 
Idź Wagnerze i znajdź tam na szosie 
jakieś auto. 

b Po (Ciąg lalszy nastąpi) 
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Wielka wystawa drobiu i zwierząt domowych w Béthune 


Podaje się do wiadomości wszystkim ho- 
dowcom z okolicy Béthune, iż w dniach 1 i 
2 czerwca, to jest w Zielone Święta, Towa- 
rzystwo  Gospodarczo-Hodowlane urządza 
wielką wystawę drobiu rasowego i zwie- 
rząt futerkowych, 

Wystawa ta, o charąkterze krajowym, od- 
będzie się pod wysokim protektoratem p. 
Prezydenta Republiki, oraz Komitetu Hono- 
rowego na czele z p. Ministrem Rolnictwa, 
pp. Prefektami Nord i Pas-de-Calais i in- 
nych wysokich osobisości jak posłów i sena- 
torów. 

Ponieważ w tych dniach, odbywa się rów- 
nież ogólna wystawa rolnicza, na której 


AVION. — Msza św. dla Polaków w Avion, 
odbędzie się w niedzielę 1. czerwca już o 
godz. 12, a nie jak zwykle o godz. 12.15. 


Dwa domy snaliły się w Pas-de-Cala's 

ARRAS. — Ogień zniszczył w gminie Heu- 
ninghem całkowicie jeden z domów miesz- 
kalnych, i to mimo szybkiej interwencji stra- 
ży pożarnej, 

W Saint Pol sur Ternoise spalił się dom, 
w którym zamieszkiwały trzy rodziny. 

Do Rodaków 
w Bruay-en-Artois i okolicy ! 

Chwila przyjazdu Drogich Gości ze Wschodn 
zbliża się z każdym dniem. Zapraszamy bardzo 
serdecznie wszsytkich Rodaków tak z Bruay jak 
i z bliższej i dalszej okolicy, by zechcieli wziąć 
udział w uroczystościach przyjęcia harcerek i har- 
cerzy ze Wschodu. Uroczystości te obejmają: 

1). Ognisko o godz. 9-ej w Bruay, w sobotę 
31 maja. 

2). Mszę świętą o godzinie 10-ej w kościele św. 
Marcina, w Bruay, w niedzielę 1-go czerwca. 

3). Uroczyste przyjęcie w sali „Cercle”* w Bruay 
w niedzielę, po nabożeństwie. 

Imiennych zaproszeń wysyłać nie będziemy, gdyż 
nie chcielibyśmy nikogo pominąć. 

Prosimy więc uważać powyższy komunikat za 
zaproszenie. KOMENDY HARCERSKIE I. Okr. 


Pią ET SASAS 


Wypłata rent z Caisse Autonome 
W Bruay-en-Artois 

Z wtorkiem 2. bm. rozpoczęła się wypłata 
rent z Caisse Autonome, Wypłata odbywa się 
w merostwie w Hall'u pierwszego piętra. 

W czwartek 29 bm. wypłacać się będzie 
rentę: Od 8-ej do 14.30 na książeczki serii: 
08, 05, 06, 12, 18, 17,18, 19 25, 29, 22, 67, 72, 
75 1 80. 

Po południu od 14-ej do 16.30 dla serii 31 
i 90. 

W piątek 80 bm. od 8-ej do 11.30 i od 
14-ej do 16.80 wypłacać się będzie rentę po- 
siadaczom książeczek serii 02 i 70. 

Wypłata rent wypadkowych odbywać się 
będzie w biurze „Perception” począwszy od 
dnia 3 czerwca. 

Osoby, które rent swych nie pobrały w 
terminach im wyznaczonych, winny sę zgło- 
sić po pieniądze w biurze „Perception”* w 
czasie od 16-go do 26-go czerwca. 


Uwaga Polacy z Barlin i okolicy ! 

Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej 
męskiej w Barlin obchodzić będzie swę 24-tą rócz- 
nieę istnienia dnia 2-go Czerwca br. (2-gie święto 
Zielonych Świąt). 

PROGRAM: Godzina 12-ta uroczysta Msza świę- 
ta w intencji Stowarzyszenia, na której druhowie 
złożą przyrzeczenie. (Prosi się równocześnie © wy- 
ńdciegowanie sztandarów), Zbiórka o godzinie 11.30 
w Ognisku, przy ulicy Arago. 

O godzinie 15-ej przyjmowanie gości 
rzystw; o 17-ej otwarcie akademii w Sali Pol- 
skiej (na przeciw Ogniska). ‘Dokładny program 
będzie ogłoszony w sali. Od godziny 20-ej zabawa 
taneczna w sali gminnej (Salle des Fótes) Po- 
cząwszy od soboty 31 maja, strzelanie do tarczy 
o nagrody. Finał o godzinie 24-tej na zabawie. 

Wszelkie Stowarzyszenia, które nie otrzymały 
zaproszenia z powodu braku adresów, proszone 
są uprzejmie uważać ten komunikat za zaprosze- 
nie. ` 


i towa- 


Na marginesie uroczystości 
w La Targette 

(Podziękowanie). — Z ramienia Komitetu Orga- 
nizacyjnego Federacji P.O.O., w którego rękach 
spoczywała całą organizacja tej uroczystości, po- 
czuwam się do miłego obowiązku podziękowania 
wszystkim Rodakom i Rodaczkom za udział ra- 
zem z nami w tej dorocznej naszej Pielgrzymce. 
Specjalne podziękowanie składam tej naszej ko- 
chanej młodzieży, tak żeńskiej jak i męskiej, któ- 
Dzięku- 
ję wielebnym Siostrom z Zakładu w Fouquićres, 
oraz Ich pupilkom, Młodzieży Sokolej, Sokołom, 
Harcerzom, Ich Kofnendantom wraz z przedstawi- 
cielami Zarządów związkowych, Członkom Związku 
Bractw Kurkowych, Prezesowi Związku Tow. Te- 
atralnych, Towarzystwom MKatólickim, Związkom 
wchodzącym w skład Federacji, a więc Zw. Ro- 
dzin P.O.0., Zw. Oficerów, Podoficerów, S.P.K., 
P.O.W.N., II. D.S.P. i Zw. Rez. i b. Wojskowych. 
Ponadto dziękuję Zw. Kupców Polskich oraz 
wszystkim chorążym, jak również członkom I. 
Okręgu Zw. Rez. i b. Wojskowych za trud włożo- 
ny w oczyszczenie Pomnika. Proszę mi wybaczyć, 
jeżeli kogo pominąłem, to też raz jeszcze wszyst- 
kim, którzy w niedzielę byli w La Targette, tą 
drogą składam nasze staropolskie ,„Bóg zapłać za 
to, że podjęli trud, aby zastosować się do nasze- 
go apelu i już dzisiaj wyznaczam Im spotkanie 
w tym samym miejscu w przyszłym roku, 

Serdecznie dziękuję również wiel. ks. kapelano- 
wie Stopie oraz Chórowi«Męskiemu ,„Halka'' z Rou- 
baix i organiście p. Hendel z Roubaix, za upię- 
kszenie nabożeństwa w Pazylice Notre-Dame de 
Lorette. Specjalne podziękowanie należy się kol. 
Wiatrowskiemu z Divion i Naczelnikowi Sokoła 
kol. Wolskiemu za to, że chcieli wziąć na siebie 
odpowiedzialność za ład i porządek tak w pocho- 
dzie jak w ogóle w czasie całej proczystości. 

Andrzejczak, członek Zarządu Federacji 


Pomagajmy wątrobie ziołami 

Spośród dziewiętnastu ziół, które zawiera 
herbata VICHYFLORE niektóre z nich 
wpływają na działanie wątroby, inne łago- 
dnie pobudzają kiszki lub też działają na 
nerki Aby wzmocnić tą działalność, VICHY- 
FLORE zawiera ponadto sól „Vichy-Etat”. 
Nie dziwnego, że herbata VICHYFLORE za- 
pobiega mdłościom, obstrukcji, fermentacji 
i zaburzeniom wątroby, Do nabycia we 
wszystkich aptekach: 115 fr, - (V. 846 P. wa 
(20 st R 


PORT 


Fausto Coppi leaderem w wyścigu 
dookoła Włoch 


Wenecja. — Dziesiąty etap wyścigu kolar- 
skiego dookoła Włoch, Riccione — Wenecja, 
285 km, zakończył się zwycięstwem Belga 
Van Steńnbergena. Jest to już trzecie zwy- 
cięstwo etapowe Belga w tym wyścigu. 

Astrua i Góminiani, którzy przyjechali z 
ponad 5-minutowym opóźnieniem nad pierw- 
szym, z którym etap równocześnie ukończył 
Coppi, utracili w ogólnej klasyfikacji swe 
miejsca. Astrua spadł z pierwszego na 8-me, 
Góminiani z trzeciego na 9-te. ai. 

Pierwsze miejsce w k'asyfikacji „ogólnej 
przejął Fausto Coppi, znajdujący się obec- 
nie w rewelacyjnej formie. 


zwiedzający będą mieli możność zapoznać 
się z nowoczesną maszynerią i innymi bardzo 
interesującymi przedmiotami, przeto Towa- 
rzystwo Gosp, Hodowlane zaprasza wszyst- 
kch Polaków i Polki do zwiedzenia wysta- 
wy. 

A więc wszyscy, komu tylko czas pozwoli, 
w niedz elę, lub poniedziałek na salę wystaw 
w  merostwie w Béthune. Oficjalne ot- 


warcie wystawy przez p. Ministra nastąpi o 
godzinie 10-tej w niedzielę 1-go czerwca, 

Wystawę będzie można zwiedzać przez o- 
ba dni, od godz, 9-tej rano do 20-tej wie- 
czór 

Imieniem towarzystwa wszystkich serdecz- 
nie zapraszają, 

(—) B. Proyard, prezes 

(=) W, Krawczyk, członek zarządu 


Pożar w Albertville 


GRENOBLE, — W godzinach 


wał piekarz Viard wraz z rodziną, 


tym straż pożarną i wezwała ją na pomoc. 


Dom spalił się Piekarz został ciężko po- 
wyno- 


parzony i zmarł, Straty ‘materialne 
szą 5 milionów franków. 
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46, Place Jean Jaurès 


YAHAVAYAYAYAYAYAYAUAVAVAUNURURDAO AVAVAYAVAYAYAYAY 


chausse 
TOUT LE MONDE... 


AŻ eh 


toujours imbattables ! 


NS - 


Obchód Święta Ludowego w Lille 


w dniu I czerwca 1952 


i poświęcenie sztandarów Kół P.S.L. 


Lille i 


Koła P.S.L. Lille i Roubaix urządzają w 
dniu Zielonych Świąt wielką uroczystość 
święta ludowego z udziałem przedstawicieli 
P.S.L., Wielkiej Brytanii, Belgii i Francji. 

W dniu tym niech nie zabraknie ani jedne- 
go Polaka, syna chłopa, ludowca katolika. 
W dniu tym wezmą udział wszystkie organi- 
zacje i związki, którym dobro naszej Ojczy- 
zny leży na sercu. Zwracamy się z gorącym 
apelem do całej Poloni i wszystkich brat- 
nich związków i organizacji o jak najliczniej- 
szy udział w obchodzie i wysłanie nań swych 
sztandarów, 


20 do 30 procent 
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Uwaga Polacy z Ostricourt - Oignies, 
Libercourt, Harnes, Dourges, Carvin 
W niedzielę 1 czerwca przyjeżdzają Pen- 
sjonarki z Polskiej Szkoły Gospodarstwa Do 
mowego z Fouquieres-lez-Bśthune z piękną 
sztuką teatralną pt. „Gdzie jesteś Panie?”. 
Teatr będzie odegrany w sali św. Stani- 
sława w Oignies o godz. 6-tej. Otwarcie ka- 
sy o 5-tej, Będzie dużo różnych niespodzia- 
nek, Dochód przeznaczony na rozwój nowe- 
go Pensjonatu polskiego, który istnieje dla 
Waszych córeczek w północnej Francji od 
3 lat, gdzie co roku po 50 uczennic zdoby- 
wa gruntowne wykształcenie j wychowanie 
w duchu religijno-polskim. 
O liczny udział tą drogą prosi bardzo ser- 
decznie Dyrekcja, 
Spowiedź święta w Troyes (Aube) 
Ponieważ w Zielone Świątki przybywają 
Rodacy z różnych stron do Troyes, przyje 
dzie dużo z wiosek, księża polscy będą spo- 
wiadać w kościele St. Rćmy w sobotę 31 ma- 
ja od 5 do 7 wieczorem, oraz w niedzielę 1 
czerwca (Zielone Świątki) od godz, 10.30 ra- 
no, Spowiadać będzie kilku księży polskich. 
Wspólna komunia święta w niedzielę na 
polskiej Mszy św, o godz. 11.15 rano. 
Rodacy! Przystąpcie w tym dniu licznie 
do komunii świętej. Mszą św. o godz. 11.15 
odprawiona będzie przez ojca Zalewskiego, 
Sekretarza Generalnego Polskiej Misji Ka- 
tolickićj we Francji, a kazanie wygłosi ka- 
znodzieja i misjonarz ojciec LEWICKI, Dy- 
rektor Katolickich Stowarzyszeń Młodzieży 
Polskiej we Francji. Ks. A, Sobieski 


Komunikat Pol. Zw. b. Deportowanych 
i Więźniów Politycznych 

W porozumieniu z Zarządem naszego Związku 
— War Relief Service — rozsyła wszystkim człon- 
kom kwestionariusze, Okazuje się, że dużo kwe- 
stionariuszy poczta zwraca, gdyż zainteresowani 
zmienili adresy. W związku z tym prosimy tych 
wszystkich, którzy zmienili miejsce zamieszkania 
o podanie swych nowych adresów. Jednocześnie 
zwracamy uwagę wszystkim członkom na dokła- 
dne i sumienne wypełnienie otrzymanych kwe- 
stionariuszy przed wysłaniem ich do War Relief 
Service. 

Jednocześnie Zarząd Związku przypomina o obo- 
wiązku płacenia rocznej składki, której wysokość 
nie ulega zmianie. Składki za Tok 1952 oraz zale- 
gający za rok 1951, prosimy wpłacać przekazem 
pocztowym na: Union des Anciens Dótenus et Dé- 
portés Politiques — 54, rue Truffaut — Paris 
(17%) — chèque postal: Paris Nr. 654796. 

Do wszystkich członków, których adresy są nam 
źnane, rozęślemy w najbliższych dniach okólnik or- 
ganizacyjny z różnymi sprawami tyczącymi de- 
portowanych politycznych, 

Zarząd Związku Deportowanych 


ST. ETIENNE. — Dnia 21 maja w nr. 120 „„Na- 
rodowca”, w sprawozdaniu z uroczystości 3 Maja 
w St-Etienne zakłradła się pomyłka. Nie powinno 
być otwarcia uroczystości dokonał prezes P.Z.K., 
lecz Prezes P.L.K., to jest prezes Polskiej Ligi 
Katolickiej, pan Bereta, 

ST. ETIENNE. — Koło PSL urządza zabawę 
taneczną w Ziełone Święta (dnia 1 czerwca b.r.) 
w-sgali rue Jean Baptiste David 16. 

Początek o godz. 18-tej. Zaprasza się wszyskich 
Rodaków. 

Uwaga La Machine ! 

W pierwszo święto Zielonych Świątek tj. dnia 
1. VI. przyjeżdża do naszej miejscowości zespół 
teatralny Polaków „Ogniwo” z Les Ancizes. 

Z tej okazji nabożeństwo polskie będzie odpra- 
wione o godz. 10.30. 

Przedstawienie odbędzie się punktualnie o godz. 
9-tej wieczór. Będzie odegrana komedia w 3 ak- 
tach „Kwatera nad Adriatykiem”. Kto chce spe- 
dzić miłe chwile i mieć zasłużoną rozrywkę po 
znojnej pracy, niech przybędzie do sali parafial- 
nej. Zarząd RTM w La Machine 


Przed zmianą Dyrekcji, dnia 3 czerwca br. 
wyprzedaż zapasu 


COSYS — FOTELI skórzanych — 
KANAP-Ł6OGŻEK, 


LILLE — 349, Rue Léon Gambetta — LILLE 


(blisko Targu Wazemmes — Tramwaj B i V.) 
Ed Otwarte w niedzielę i poniedziałek Zielonych Świąt 


Roubaix 


PROGRAM UROCZYSTOŚCI: 

Godz. 9 Msza święta w kaplicy Polskiej 
przy Rue de l'Hôpital Militaire, Podczas 
Mszy św, odbędz'e się poświęcenie sztanda- 
rów. Godz. 10.30 złożenie wieńca przed Pom- 
nikiem Poległych w Lille. Następnie wy- 
marsz pochodem na salę przy Rue St-Sau- 
veur, gdzie nastąpi wb janie gwoździ pamiąt- 
kowych do drzewca sztandaru przez chrzest- 
nych i zaproszonych gości. Godz. 17 otwarcie 
akademii, Godz. 19.30 zakończenie akademii 

ii zabawa taneczna. ZARZĄD 


zniżki ma cenach 


— KUCHEN lakierowanych — 


itd... itd... 


du MEUBLE 


Zabójstwo na tle zarzutu o denuncjację 

CLERMONT-FERRAND, Przemysło- 
wiec Roger Cornillon, lat 54, zabił cztere- 
ma strzałami z rewolweru 54-letnią Marię 
Chaumont, robotnicę w fabrykach Michelin. 

Zabójca, przemyslał swój czyn oddawna. 
Morderca oskarżał bowiem swoją ofiarę o za- 
denuncjowanie do gestapo jego pierwszej 
żony, która zmarła na deportacji. Zmarła 
miała pozostawić testament, mianujący spad 
kobiercą swojego majątku, ocenianego na 
około 3 miliony, swojego brata, p. Chalagi- 
raud, żyjącego w nieślubnym związku z p. 
Chaumont. 

Zabójca, były deportowany, 100-procento- 
wy inwalida, nie jest całkowicie odpowie- 
dzialny za swoje czyny. Osadzono go w wię- 
zieniu w Clermont-Ferrand. 


Drodzy Rodacy ! 

Tegoroczna pielgrzymka do Bazyliki w 
Thierenbach dn. 2 czerwca, w drugi dzień 
Zielonych Świąt, nabierze szczególnie uro- 
czystego charakteru, bowiem w dniu tym, 
Polacy zamieszkali w/ Alzacji i pobliskich 
jej okolicach, wprowadzą do wspomnianej 
świątyni, w uroczystej procesji — piękną i 
imponujących rozmiarów rzeźbę naszej 
Orędowniczki Częstochow- 
skiej, by stamtąd patronowała naszemu 
wygnaniu, 

Procesję, która uformuje się w pobliskiej 
miejscowości, w Jungholtz, poprowadzi miej- 
scowe duchowieństwo, w osobach księży: 
Bieszczada, Kiernickiego, Lasonia, oraz du- 
chownych przyjezdnych. Spodziewany jest m. 
in. przyjazd ks. prałata Kwaśnego, Rek- 
tora Polskiej Misji Kat, w Paryżu. 

W związku z mającą się odbyć procesją, 
uprasza się, aby wszystkie towarzystwa wy- 
słały do Thierenbach swoje sztandary i aby 
poszczególne miejscowości zorganizowały 
masowe wyjazdy we własnym zakresie, już 
od wszesnych godzin rannych. Od godz. bo- 
wiem 7 rano księża będą spowiadali wier- 
nych. i 
Uroczysta Komunia św, odbędzie się pod- 
czas cichej mszy św. ok. godz. 9 rano. Około 
godz, 10 przed południem pielgrzymki udadzą 
się do dungholtz, skąd o godz. 11 wyruszy 
uroczysta procesja z rzeźbą wizerunkiem M. 
B, Częstochowskiej, która wniesiona zostanie 
do Bazyliki w Thierenbach. Tam, podczas 
sumy, nastąpi akt konsekracji; u- 
mieszczenie zaś rzeżby, na przeznaczonym 
dla niej miejscu w bazylice, nastąpi w go- 
dzinach popołudniowych — po nieszporach. 

I jakkolwiek uroczystości powyższej pa- 
tronuje miejscowe Duchowieństwo oraz IX 
Okręg P.Z.K., uprasza się, aby wszyscy Po- 
lacy, bez względu na swoją przynależność 
organizacyjną, wzięli w pielgrzymce, jak 
rok rocznie, gremialny udział, jako że Pani 
Częstochowska jest Matką nas wszystkich. 

Apelujemy szczególnie do młodzieży i 
dzieci szkolnych, aby przybyły w krakow- 
skich strojach pod kierownictwem swo!ch 
nauczycieli lub rodziców. j 

Ku upamiętnieniu tej uroczystości, któr 
będąc z charakteru swojego religijną, stanie 
się jednocześnie manifestacją narodową, 
będą sprzedawane po koloniach oraz na 
miejscu w Thierenbach, odbitki fotograficz- 
ne rzeźby wizerunku M. B. 

Zestrzelmy więc w tym uroczystym dniu) 
|nasze uczucia w jedno ognisko wiary i po-| 
į triotyzmu, aby umoenić swoją jedność reli-| 
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S$amobójcze skoki! ... 


PARYŻ, — We wtorek rano wyskoczyła 
przez okno z mieszkania na 4 piętrze, pani 
Dupont, zamieszkała w domu pod nr. 78-mym 


{przy uley St. Denis w Saint Ouen, 


Niewiasta odniosła tak ciężkie okaleczenia, 
że zmarła przy przewożeniu jej do szpitala. 

Tego samego dnia ddebrał sobie życie, rów- 
nież skokiem przez okno z jednego z gór- 
nych pięter domu przy ulicy Vandrezannć w 
XIII dzielnicy Paryża, cieśla Piotr Ruault, 
lat 54. 

Powody, dla których wym'enione osoby 
odebrały sobie życie, nie są znane, 


Czy je wszystkie wytępi ? 

Tak! Środek ,„Marie-Rose' nie zosta- 
wia przy życiu żadnej wszy i gnidy. 
Żądajcie w każdej aptece „Marie-Ro- 
se', najlepszego środka na niszczenie 
wszy. — (V. 494 P. 25.214) (37 st. F) 


Alain Derouen skazany na dożywotnie 
ciężkie roboty 


PARYŻ, — Przed sądem przysięgłych de- 
partamentu Sekwany odbyła się rozprawa 
przeciw 23-letniemu Alainowi Derouen, o- 
skarżonego o rabunek i zamach na życie 
swej ciotki. 

Sąd biorąc pod uwagę bestialskość z jaką 
postąpił oskarżony, skazał go na dożywotnie 
ciężkie roboty, 


WERSAL. — ‘Odbyt się futaj uroczysty 
pogrzeb Mgr. Roland-Gosselin, biskupa Wer- 
salu. Zwłoki spoczęły w krypcie katedry, 


Kancelaria Prawna 


Dr Zofia BORTEN - Tłumacz Przysięgły 


Tłumaczenia Urzędowe do ślubu, 
naturalizacji, emigracji itd itd... 


34, Avenue Hoche ~- PARIS (VIII?) 
Métro: Etoile — Tél.: CARnot: 57-63 


Opat 00 Benedyktynów zginął 
w wypadku samochodowym 


VALENCE, — Dom Placide ‘Henri de 
Rothon, opat klasztoru OO Benedyktynów w 
Sainte Marie de la Pierre qui Vire w depar- 
tamencie Yonne, poniósł śmierć w wypadku 
samochodowym na skrzyżowaniu szos W 
Ta:n-I"Herrmitage. 

Opat, mianowany w ostatnich dniach na- 
czelnym onatem Kongregacji Benedyktyń- 
skiej, znajdować się na objeździe klasztorów 
Kongregacji, po czym mał wyjechać do 
Rzymu. 


Matce Częstochowskiej — Polonia z Alzacji 


gijno-narodową, która pozwoli nam prze- 


trwać wszystkie burze i klęski, 
którzy tego najgoręcej pragną, 
utoruje drogę do Ojczyzny. 


a tym — 
wiara owa 


KOMITET. 


Komunikat Zarządu Głównego CZP 

W dniu 18 maja odbyło się zebranie Za- 
rządu Głównego C.Z.P., na którym. rozpa- 
trywano następujące sprawy: 5 

1) W trosce o przyszłość wychowania mło- 
dzieży emigracyjnej tak organizacji młodzie- 
żonych jak i naszej dziatwy, Zarząd Główny 
pragnąłby w jak najkrótszym czasie dopro- 
wadzić do wyłonienia organu organizacji 
społecznych, który bez względu na dążenie 
organizacji centralnych miałby za zadanie 
wyłącznie kierowanie wychowywaniem mło- 
dzieży w szkołach i organizacjach, by utrzy- 
mać ducha patriotycznego i mowy polskiej 
w młodym pokoleniu emigracji tu rodzonej. 

2) Biorąc pod uwagę apel Ks. Rektora 
Kwaśnego i głosów prasy emigracyjnej od- 
nośnie skupienia wszystkich sił emigracji 
niepodległościowej i patriotycznej w jednym 
zwartym obozie oraz, stosownie do dezyde- 
ratów, wyrażonych przez Walny Zjazd Cen- 
tralnego Związku Polaków we Francji z paź- 
dziernika 1951, uważając, że zarówno warun- 
ki są sprzyjające jak i atmosfera jest odpo- 
wiednia, Zarząd Główny. C.Z.P. postanowił 
wystąpić do Zarządu Głównego Kongresu 
Polonii Francuskiej z propozycją powołania 
międzyorganizacyjnej komisji. 

Zadaniem takiej komisji, złożonej z dzie- 
sięciu osób po 5 przedstawicieli każdej z 
tych dwóch Central wychodźczych — było- 
by na razie, przedyskutowanie dwóch podsta- 
wowych zagadnień: i 

a) zewnętrznych manifestacji niepodległo- 
ściowych patriotycznych. 

b) spraw oświatowych szkolnych i mło- 
dzieży. 

Doprowadzenie do uzgodnienia tych dwóch 
podstawowych spraw stałoby się napewno 
platformą do dalśzych rozmów w celu zrea- 
lizowania całkowitego zjednoczenia naszego 
Wychodztwa. z 

Ze swej strony Zarząd Główny ©.Z.P. do 
powyższej komisji wyznaczył członków w 
osobach pp, Grzony, Jaśniewicza, Kalinow- 
skiego, Paczyńskiego, Strutyńskiego, pra- 
gnąc w ten sposób nie dopuścić do jakich- 
kolwiek zadraźnień, rozmowy wstępne były- 
by przeprowadzane bez udziału Prezydiów 
obydwóch Organizacji, 

ZARZĄD GŁÓWNY C.Z.P. 


rannych 
powstał w jednej z budowli mieszkałnej w 
Albertville (Savoie), pożar. Dom zamieszki- 
'Pani 
Viand, która wraz z dziećmi pierwsza do- 
strzegła ogień, niezwłocznie powiadomiła o 


Zabójca z Montenach odebrał sobie życie 


METZ. W wiosce Montenach pod 
Sierck, została zamordowana pani Lang, za- 
mieszkaja wraz z dwojgiem dzieci u swej 
matki. Niewiastę zabił stołownik, Piotr Fe- 
lix. 

Przyczyny zabójstwa pozostają dotąd nie- 
wyjaśnione i tajemnicę tę stara się rozjaś- 
nić policja kryminalna. 

Jeśli chodzi o zabójcę, to ten odebrał so- 
bie życie tym samym nożem, którym zabił 
panią Lang. Zwłoki jego znaleziono w rzecz- 
ce, przepływającej przez wioskę, 

Życie Koła Rezerw. i b. Wojskowych 

w Hangondange (Moselle) 

Koło Rezerwistów i b, Wojskowych istnieje 
w Hagondange już od roku 1935, Wojna 
przerwała dzialałność tego koła, ale w roku 
1950, podjęło na nowo pracę społeczną, sta- 
wiając organizacje w służbie Ojczyzny i 
Wychodztwu, Szeregi członków starych i 
przedwojennych, zasilili Polacy b. żołnierze, 
co przybyli do Francji, po klęsce wrześnio- 
wej, Przyczyniło się to do wzmożenia pracy 
splocznej Koła, Ukoronowaniem starań, aby 
koło Rez. i b. Wojskowych w Hagondange 
jak najwięcej uwypukliło swe istnienie na 
na zewnątrz, było zakupienie i poświęcenie, 
nowego sztandaru, która ta uroczystość od- 
była się w roku 1950. 

W kole wszyscy starają się pielęgnować 
polskie tradycje, i stać wiernie przy haśle 
Bóg i Ojczyzna, Poza tym celem i zadaniem 
koła jest utrzymanie jak najlepszych stosun- 
ków ze społeczeństwem francuskim, a przez 
te dobre stosunki, przysłużyć się sprawie 
polskiej, 

Starania, aby koło b. Wojskowych w Ha- 
gondange, jak najlepiej spełniało zaszczytną 
rolę służby Ojczyznie Polsce i przyjaźni pol- 
sko francuskiej, będą jeszcze owocniejsze, 
gdy szeregi koła będą liczniejsze, Dla tego 
też apelujemy do tych wszystkich braci, z 
Hagondange, Mondelange i Talange, znajdu- 
jących się poza naszymi szeregami, aby 
wstąpili do naszej organizacji, Przyjmiemy 
ich z całą serdecznością, j z wiarą, że im 
liczniejsze będą nasze szeregi, tym więcej 
i lepiej spełnimy wszyscy nasze zadanie służ- 
by Polsce, 

Zapisy na członków koła, przyjmują zaw- 
sze — Chudy Józef, 64, Rue Wilson Hagon- 
dange i p. Banach Apolinary, 31, Rue da la 
Gare Mondelange. Można też zapisać się na 
członka na zebraniu, o terminie którego po- 
dajemy zawsze w „Narodowcu”, 

Chudy J. 


— :-:—— 
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Thionville i okolica 
Koło PSL w Thionville organizuje w niedzielę 
dnia 1 czerwca, wieczór taneczny w sali Hotelu 
de France, na który zaprasza wszystkich Roda- 
ków z Thionville i okolicy. 
Początek o godz. 20-tej. 


święto Matki w Metzu 

„, Zarząd Chóru Kośc. im. Moniuszki niniejszym 
zaprasza wszystkich Rodaków na przedstawienie 
teatralne pt. ,„Szczęśliwy kto jeszcze ma Matkę”, 
które będzie wystawione w sali FABERT (obok 
Prefektury) dnia 1l-go czerwca, tj. w pierwsze 
święto Zielonych Świąt o godz, 16-tej. Wieczorem 
w tej samej sali wielki bal do rana przy dźwieę- 
kach doborowej orkiestry. Zarząd 


Wabeżeństwa i Msze św 


Nabożeństwa polskie w dep. Aisne 
na miesiąc czerwiec 

W uroczystość Zielonych Świąt msza św. 
o godz, 11-ej w Soissons, 

W niedzielę 8 czerwca msza św, o godz. 
11-ej w Soissons, 

W niedzielę 15-go czerwca msza św. o 
godz, 9-ej w Trosly - Loire. 

W niedzielę 22-go czerwca msza św. o g. 
11-ej w Soissons. 

W niedzielę 29-go czerwca msza św. o 
godz. 9-ej we V:erzy, 

Słuchanie spowiedzi przed każdym nabo- 
żeństwem. 


Ks. Kowolik W., 
22, rue Jean Jaurès Soissons (Aisne) 


Harcerstwo 
Komunikat Komendy Harcerek |. Okręgu 


Zawiadamiam wszystkie druhny, które wybie- 
rają się na przyjęcie harcerek i harcerzy ze 
Wschodu, że zbiórka jest o godzinie 7-cj wieczo- 
rem, w harcówce, fosse 5. 

Nocleg będzie przygotowany w sali. 

Zabrać ze sobą: 1) koc; 2) cukier; 3) żywność 
na 1 dzień, 

Proszę, ażebyście dołożyły wszelkich starań i 
stawiły się mimo świąt i zapowiedzianych uro- 
czystości po koloniach. — „Czuwaj!” 

Ida OLKUSZNIK, hm., Kom. Okr. I. 


okół 


HARNES. — Tow. Gimn. „Sokół zawiadamia 
swych ćwiczących, iż w niedzielę, dmia 1. 6. bie- 
rze udział w święcie francuskim w Pont-4-Vendin. 
Zbiórka o godz. 13.30 w sali pani Gruchałowej. 
O liczny udział prosi Zarząd 

, 5 " a > 

Tow. Gimn. Sokół Harnes zawiadamia członków, 
iż w poniedziałek dnia 2. 6. 52 br. odbędzie się 
półroczne zebranie o godz. 14 w sali pani Grucha- 
łowej. 

O liczny udział prosi Zarząd 

OSTRICOURT. — Zarząd Tow. Gimnastycznego 
Sokół podaje do wiadomości, że gniazdo urządza 
w lipcu majówkę ogólno sportową na stadionie 
obok 6-tki z udziałeni bliższych i dalszych gniazd 
sokolich. Występy odbędą się o cenny puchar. Mi- 
łe niespodzianki, humor, a potem zabawa na świe- 
żym powietrzu. 


* « 4 

Dnia 2 czerwca o godz, 11-ej w lokalu druha Cie- 
sielskiego odbędzie się zebranie 1. i 2 zarządu. 
Ważne sprawy. Na zebranie to zaprasza się spe- 
cjalnie druhów: Sztajera, Wojtonia K. i Gorszkę 
Antoniego. 


P.S.L. 


ST. DENIS. — Zarząd Koła P.S.L. podaje do 
wiadomości wszystkim członkom i sympatykom, że 
zebranie Koła odbędzie się w sobotę, dnia 31 maja 
br. w sali p. Br. Falmura, przy 81, rue Auguste 
Debaune St, Denis (Seine). Początek zebrania o 
godz. 20-ej (8 wieczór punktualnie). Na: powyższe 
zebranie przybędzie prelegent z Paryża. 

Z powodu ważnych spraw, które będą omawiane 
na powyższym zebraniu, Zarząd Koła uprzejmie 
prosi wszystkich członków o przybycie. Sympaty- 
cy mile widziani. Zarząd 


Bractwa Kurkowe 


i Komunikat 

kapitana Związku Bractw Kurkowych 

Zielone Świątki, są dniem radosnym dla 
wszystkich bracj kurkowych. W tym dniu 
odbywać się będą strzelania o najlepszego 
> prag to jest o króla kurkowego. Powin- 
niśmy stanowczo być na strzelnicach, aby 
tradycje utrzymać. Przeto w tym dniu niech 
wszyscy bracia kurkowi staną na swych 
strzelnicach w komplecie i niech zamanife- 
stują swą cześć dla braci w Polsce, 
którym strzelectwo zostało zakazane. 

Kapitan Zw, Br, Kurk, KRAWCZYK Woj, 


DIVION. — Bractwo Kurkowe urządza 1 czerwca 
(Zielone Święta) strzelanie o króla kurkowego, 
marszałków, króla i damy dworskie na rok 1952-53, 
Strzelanie odbędzie się na strzelnicy p. Bayard. 

Program: O godz. 6 rano pobudka Bractwa. Na- 
stępnie zbiórka i wymarsz na mszę św. do ka- 
plicy na 5-tkę. O godz.. 10. rano strzelanie kon- 
kursowe aż do godz. 3.45 po poł, O godz. 4. wy- 
marsz z orkiestrą po króla, królową i marszałków 
i damy dworskie. Powrót na. strzelnicę i roze 
poczęcie strzelania o tytuły. 

O godz. 20. wieczorem zabawa taneczna i strze- 
lanie o nagrody do tarczy. 
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Niech żyją Jubilaci 
W DNIU 
SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 
29 maja 1952 r. 
składamy naszym kochanym Rodzicom 


Wincentemu BOROWIAKOWI 


oraz Jego czcigodnej Małżonce 


Stanisławie z domu Grylewicz 


JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa 
Bożego i doczekania się Wesela Złotego 

Wdzięczne dzieci: 
Córka Janina (wdowa) zsynkiem Rysłem; 
Synowie: Marian, Henryk, Janek i Daniel. 
Do życzeń dołączają się: 
Siostra: Antonina z mężem Franciszkiem; 
Kumowie: Voigtowie z Escautpont 
i Rodzina Voigtów z Escautpont, 
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Raismes - Escautpont, w maju 1952 r. 
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A. Legrand - Musique 
22, r. des Escaliers, BRUAY (P. de C.) 


SAKSOFONY — SKŁADOWE CZĘŚCI 
do „Jazz'u” — KLARNETY — GITA- 
RY — TRĄBKI — MANDOLINY — 
BANŻO — SKRZYPCE — „PICK'UP” 
— FONOGRAFY — PŁYTY polskie 


— Wszelkie marki — 
Udziela się kredytu 


Katalog bezpłatny — 


y Wańkowicz M.: Ziele na kraterze 
Cena fr. 1.150,— 
Orwid — Bulicz R: 
Cena fr. 1.300.— 
NSE na zamówienie: "BELLA" <4 
12, rue St. Lonis en lIle - PARIS IV 
środek bardzo skuteczny przeciw 
ODCISKOM — BRODAWKOM 


DĂ» — Ostatnie nowości — 
Jeśli jutro wojna, 
>. 
= „Beaume Picot” = 
(V. 994 P. 18.902) 


KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem DOKTORA PRAW 


S. OLSNICKI 


Tłumacz Przysięgły przy Sądach francuskich 
106, rue Jouffroy — PARIS XVIL 
Métro: WAGRAM ~ Tél WAGram 88-91 


Tłumaczenia urzędowo do ślubów, naturaliza- 
cji, sprowadzanie rodzin. — Pełnomocnictwa, 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne. 


Drobne ogłoszenia 


Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre- 
sować: „Narodowiec” LENS (P-de-C). 

Na odpowiedź lub na przekazanie zgło- 
szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
lista znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
«drequ, podany numer ogłoszenia. 

La ogłoszenia Redakcja nie odpowiada 


(za ogłoszenia nie przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dałszy wiersz dolicza się 75 fr.) 


Potrzebny czeladnik RZEŻNICKI, umiejący pra< 


cować w warsztacie i składzie. — Zgłosz. do : 
Leon CUGIER, 55, Rue Marceau, WAZIERS 
(Nord). (1252) 


MAŁŻEŃSTWO bezdzietne, dobrze sytuowane, 
pracujące cały dzień poza domem, poszukuje ko- 
biety, uczciwej GOSPODYNI, która potrafi czysto 
i w porządku utrzymać dom i dobrze gotować, 


Dobre utrzymanie i wynagrodzenie. —  Odpo* 
wiedź adresować do: Vêtements JACQUES —- 
1, Rue Palvćzy, LIMOGES (Hte Vienne). (1242) 


WDOWIEC, lat 53 (z 2 dzieci), poszukuje nie- 
wiasty bezdzietnej, od lat 40 do 50' poważnej, do- 
brego charakteru i lubiącej czystość, jako GOSPO- 
DYNI domu, na fermie. Pożądane: znajomość 
francuskiego w mowie oraz polskiego w piśmie 
i mowie, — Zgłosz. do „Narodowca” pod nr. 1246. 


Potrzebni natychmiast czeladnik i uczeń 
RZEŻNICKI. — Zgłosz. do JABŁOŃSKI, 86, Rue 
Auguste Lefebvre, LENS, (1251) 


Pracy poszukują 200 tr. 


„ogłoszenie nie przckr. objętości 4 wierszy- 
BY datszy wiersz dolicza sie 50 fr.) | 


POLKA, lat 31, z córką, poszukuje jakiejkol- 
wiek pracy. — Oferty do „Narodowca” pod nr. 
1245. 


600 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr 


Matrymonialne 


POLAK, lat 30, katolik, robotnik kwalif., wy- 
sokicgo wzrostu, zam. we Francji, ze starej emi- 
gracji, przystojny, inteligentny, posiad. dość po- 
ważne oszczędności i mieszkanie, z braku znajo- 
mości, pragnie tą drogą nawiązać korespondencję 
4 PANNA, od lat 20 do 28, przystojną 4 inteli- 
gentną, w celu matrymonialnym. — Oferty do 
„Narodowca'” pod nr. 1250. 


Poszukiwania 200 fr. 
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 5Q fr | 


ZIELIŃSKIEGO Zbigniewa (do r. 1940 był w 
Warszawie), poszukują rodzice Michał i Maria 
ZIELINSCY z VALLEROY (M.-ct-M.), (1247) 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


Za ewent. długi żony mej Apolonii ŁUCEK z do- 
mu HANCE, która opuściła dom, nie odpowiadam. 


— Stanisław ŁUCEK z LOISON - sous - LENS 
(P.-de-C.). f (1253) 
'"łumaczenie urzędowe 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁ ważne na całą Francję 


w sprawach: ślubów, naturalizacji, metryk, rozwo- 
dów, pełnomocnictw, D.P., Uchodźców, Emigracji, 
podań do Ministerstw, Konsulatów, Prefektur ita. 


Expert — Tradacteur Juré 
Paris 12 
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